
Irena I s t e r e w ic z

O SAMOKRYTYCE MŁODZIEŻY 

(A n a liza  p sycho log iczn a samokrytyki młodzieży)

0 i s t o c i e  samokrytyki

P r o b 1 e m, Zadaniem t e j  pracy j e s t  przeprowadzenie  

a n a liz y  p sy c h o lo g ic z n e j  procesu samokrytyki młodzieży oraz 

zbadanie czynników oddziaływania wychowawczego, od których  

zależy rozwój samokrytyki młodzieży i  j e j  wpływ na p ostępo­

wanie.
Pracę uzupełniam c z ę ś c ią  wstępną p t .  ”0 i s t o c i e  samokry­

t y k i ” . A rtyku ł ten  j e s t  streszczeniem  pracy p t .  ”0 samokry­
tyce m łod zieży” .

O k r e ś l e n i e  s a m o k r y t y k i .  Samokryty­
ka j e s t  odmianą k r y ty k i ,  powstałą w warunkach dyktatury pro­
l e t a r i a t u .  Samokrytyka j e s t  rewolucyjną metodą wychowania 

kadr p artyjn ych  i  szerokich mas bezpartyjnych na ic h  w ła s ­

nych błęd ach ,  drogą uświadamiania im tych  błędów i  wdrożenia 

ich do p o d ję c ia  środków l i k w i d a c j i  t y c h  błędów n> drodze s ta  
wianych im zadań.

Wielcy wodzowie p a r t i i  bolszewików Lenin i  S t a l i n  uczą,  

że samokrytyka polega  na uczciwym ujawnianiu popełnionych  

błędów, poznaniu przyczyn tych  błędów i  p o d ję c iu  niezbędnych  

kroków w c elu  naprawienia t y c h  błędów.
Oto ja k  Lenin w swej broszurze ’’D z i e c ię c a  choroba ” l e w i -  

cowości” w komunizmie” o k reśla  przedmiot samokrytyki: ”0twar 

te  przyznanie s ię  do błędu, wykrycie jego przyczyn, z a n a l i ­

zowanie warunków, które go z r o d z i ł y ,  gruntowne omówienie 

^•rodkdvr naprawienia błędów oto  oznaka powagi p a r t i i ,
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л )oto wykonanie i  sz k o le n ie  k l a s y ,  a n a stęp n ie  również mas" .
J .  S t a l i n  u c z y ,  że "samokrytyka ma na c e lu  ujawnianie i

2 )l i k w i d a c j ę  naszych błędów, n aszych s ła b y ch  stron" .

C e l  s a m o k r y t y k i .  Samokrytyka ma na oelu  

p o d n i e s ie n i e  świadomości p c l i t y c z n e j  mas pracujących  na wyż­
szy poziom i  wychowanie potężnej  kadry pracowników zdolnych  

do r e a l i z a c j i  zadań w ie lk ie g o  d z i e ł a  budownictwa konnr • i.zrau.
J .  S t a l i n  wyraźnie p o dk r eśla  pozytywny charakter saüiokry- 

t y k i  jako metody b o l s z e w i c k i e j ,  k t ó r a  powinna daó co n a j ­
mniej dwa r e z u l t a t y :

1)  po pierwsze powinna wzmóc czujnośó  k la s y  r o b o t n i c z e j ,  

skupić j e j  uwagę na naszych brakach, u ła t w i ć  naprawienie  
t y c h  braków i  uniem ożliw ić  w s ze lk ie g o  rodzaju  " n iesp o d z ia n ­
k i"  w n a s z e j  pracy nad budownictwem".

2 )  po d r u g ie ,  powinna ona podnieść  k u ltu r ę  p o l i t y c z n ą  k l a ­

sy r o b o t n i c z e j ,  rozwinąć w n i e j  p o c z u c ie ,  że j e s t  gospoda­
rzem k r a ju  i  u ła tw ić  nauczanie k l a s y  r o b o t n i c z e j  sz t u k i  r z ą -

X )
dzenia  krajem"*' .

S t a l i n  u c z y ,  że samokrytyka j e s t  potrzebna d la  umocnie­
n ia  świadomej d y s c y p l i n y ,  "Samokrytyka potrzebna j e s t  n ie  
d la  z n i s z c z e n i a  d y sc y p lin y  pracy,  l e c z  d la  j e j  umocnienia,  

potrzebna j e s t  po t o ,  żeby d y s c y p l i n a  pracy s t a ł a  s ię  świa­
domą, ta k ą ,  k t ó r a  p o t r a f i  wytrzymać napór drobnomieszczań-

ą  )s k i e j  r o z l a z ł o ś c i "
To zadanie samokrytyki j e s t  wyraźnie określone w S t a ­

t u c i e  PZPR w § 2 3 .  "Nieskrępowana i  twórcza k rytyk a  i  samo­
k r y t y k a ,  wypływająca a demokracji wewnątrzpartyjnej j e s t  wa­
runkiem rozwoju p a r t i i  i  świadomej, a n ie  mechanicznej dys­
c y p l in y  w j e j  sz e r e g a c h " .

T^lko przy pomocy k r y t y k i  i  samokrytyki można sk u te czn ie  
przezw yciężyć  t o ,  co j e s t  s ta r e  i  co j e s t  p r z e ż y t e ,  co obu­
miera, a wprowadzić nowe, postępowe, komunistyczne. Samokry- 1 2 3 4

1)  W. L en in .  " D z ie c ię c a  choroba "lew icow ości"  w komu­
n iz m ie" ,  Warszawa, 1949.* "Książka  i  W iedza",  s t r .  4 5 .

2 )  J .  S t a l i n ,  D z i e ł a ,  Tom I I ,  s t r .  137*
3 ) J .  S t a l i n ,  D z i e ł a ,  Tom I I ,  s t r .  4 7 .
4 )  Tamże, s t r .  141 .
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ty k a  ma na celu  zwalczanie przeżytków u s t r o j u  k a p it a l is t y c z -*  

nego, a wprowadzenie na ic h  m ie jsce  tego  co postępowe.
S t a l i n  wskazuje na postępowy rozwojowy oharakter samo­

k r y t y k i .  "Walka między starym a nowym, między tym co umiera,  
a tym co s ię  r o d z i  oto podstawa naszego rozwoju. J e ż e l i  n ie  

podkreślamy i  n ie  ujawniamy u c zc iw ie  i  otw arcie ,  jak na b o l ­
szewików p r z y s ta ło  braków i  błędów w n aszej  pracy,  to  zany* 
kamy sobie drogę naprzód. My zaś chcemy posuwaó s i ę  naprzód.
I  właśnie  d la t e g o ,  że chcemy posuwaó s i ę  naprzód, musimy 
uznaó za jedno z n a jw ażn iejszych  zadań uczciwą i  rew olucyj­
ną samokrytykę. Bez tego n ie  ma ruchu naprzód. Bez tego nie  

1 )ma rozwoju" .
Samokrytyka b olszew icka wynika z podstawowych zasad ma­

t e r ia l iz m u  dialektycznego  i  j e s t  świadomym zastosowaniem w 

życiu  zasady rozwoju. Stąd j e j  twórczy charakter postępowy.
Samokrytyka j e s t  metodą walki przeciw z a s t o jo w i ,  s k o s t ­

n ie n iu  i  konserwatyzmowi. Pobudza ona do in i c ja t y w y ,  do p rze ­
zwyciężenia t r u d n o ś c i ,  do ruchu naprzód, do postępu.

Samokrytyka walczy sz c z e g ó ln ie  z takim i przeżytkami u s t r o ­
ju k a p i t a l i s t y c z n e g o  ja k  biurokratyzm, kumoterstwo i  admini­

strowanie.

§£ ї -її -2 §§î §2 * 2 її

1) Oddolnośó samokrytyki. Jednym z naczelnych postulatów  

samokrytyki j e s t  p r z e str z e g a n ie  p rzez  n ią  zasady wewnątrz­
p a r ty jn e j  demokraoji,  tz n .  p o s t u la t u  oddolnej samokrytyki.  
Samokrytyka ma byó wyrazem s z e r o k i e j  o p i n i i  p u b lic z n e j  k l a ­
sy r o b o t n ic z e j  i  szerokich  mas b ezp artyjn ych  jako żywej i  

czu jn ej  k o n t r o l i  moralnej całego społeczeństw a.  Samokryty­
ka ma stanowió s t a ł y  i  nierozerwalny kontakt między czynni­
kami kierowniczymi i  masami.

Krytyka oddolna rozw ija  u mas pracująeyoh zdolnośó i  umie-  

jętnośó rzą d zen ia  krajem przez zwracanie ic h  uwagi na niedo­
c i ą g n i ę c i a  w pracy i  usprawnienie j e j  przez usuwanie tych n i e -  
d o cią g n ię ó .  1

1)  łamże, s t r .  J 2 8 .
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2 )  K o n tr o la  wykonania. Żeby samokrytyka n ie  s t a ł a  s i ę  
czozym hasłem, formalną samokrytyką,należy domagać s ię  u rze ­
c z y w is t n ie n i a  wysuniętych przez n i ą  postulatów w sprawie l i ­
k w idacji  ujawnionych przez n i ą  błędów, t z n .  k o n t r o l i  j e j  

wykonania.
Samokrytyka b ęd zie  wtedy sk u teczn ą,  gdy p r z e d s ię b ie r z e  

s ię  środki d la  r e a l i z a c j i  j e j  wskazań i  u rze czyw istn i  s i ę  
je  w system atycznej  pracy.  Je d y n ie  c i ą g ł e  systematyczne urze*- 
czу-лi s t n i e n i e  postulatów wysuwanych p rzez  samokrytykę uczyni  
ją  skutecznym narzędziem i  pozwoli kierować n i ą .

Formalny stosunek do samokrytyki wyrażający s ię  t y lk o  w 

słowach i  w czczych obiecankach poprawy błędów stanowi ty lk o  

hamowanie samokrytyki i  stwarza biurokratyzm. Hamuje on i n i ­

cjatywę mas i  obniża ic h  aktywność w walce z n ie d o c i ą g n i ę c i a ­
mi i  brakami w peacy.  Odbiera ochotę do samokrytyki.

S t a l i n  o s t r z e g a ł  przed "odkładaniem pod sukno? wysunię­
tyc h  przez samokrytykę wskazań i  żądał n a le ż y t e j  k o n t r o l i  

wykonania. Je d y n ie  system atycznie  prowadzona k o n tro la  wy­
konania zapobiega p o p ełn ien iu  w p r z y s z ł o ś c i  poważnych błędów,  
k tó r e  są wynikiem c ią g ł e g o  gromadzenia i  n a r a sta n ia  drobnych 

błędów,
3 ) Pozytywny, twórczy charakter samokrytykic S t a l i n  u czy,  

że je d y h ie  samokrytyka, k tó r a  ma na c e lu  utwierdzenie  władzy 

r a d z i e c k i e j  i  budownictwo u s t r o j u  s o c j a l i s t y c z n e g o  j e s t  samo 

krytyką pozytywną, b o lszew ick ą  w odróżnieniu od samokrytyki  

d e s t r u k c y j n e j .  Samokrytyka destrukcyjna  ma na c a lu  zdyskre­

dytowanie władzy r a d z i e c k i e j  podważenie przemysłu i rczk2*d pircy 

p a r t y j n e j .  Samokrytyka r z e t e l n a ,  poważna i  głęboka,  k tó r a  ma 
na c elu  ujawnienie braków i  n ie d o c i ą g n i ę ć  w pracy,  wykrycie  

ic h  przyczyn i  źródeł  oraz ic h  l i k w i d a c j ę  i  naprawienie spehiia  

ew© przm naczenie  i  przynosi  p o żytek .  J e s t  to  n ie w ą tp liw ie  

samokrytyka twórcza,  pozytywna.

S t a l i n  o s t r z e g a  jednak, że gdyby żądać jedynie  t a k i e j  sa ­
mokrytyki strupro cent owo s ł u s z n e j , - " w e d ł u g  w sze lk ic h  re g u ł  

s z t u k i " ,  to  możnaby zniweczyć przez to  możność oddolnej k ry­

t y k i  i  samokrytyki mas. Zamknęłoby s i ę  przez tc  u s t a  tym 

"przez których  u s t a  przemawia sama prawda", a którzy n ie  ma-
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j ą  j e s z c z e  doświadczenia w swojej  pracy krytycznej"»  "Oto 
dlatego sądzę,  że j e ś l i  krytyka zawiera chociażby 5 - 1 0  $  
prawdy, to i  taką krytykę należy powitać z uznaniem, uważnie 
wysłuchać i  uwzględnić j e j  zdrowe z i a r n o " ^ .

Zatem należy r o zw ija ć  tylk o  samokrytykę rzeczową, która  

o d zw iercied la  obiektywny stan r z e c z y ,  gdyż ty lk o  taka samo­
krytyka słu ży  interesom u s t r o j u  s o c j a l i s t y c z n e g o ,

"Rozw ijając  ducha k r y ty k i  i  samokrytyki w masach powin­
niśmy uczyć um iejętności  r o zr ó żn ia n ia  między krytyką płyną*  

oą z t r o s k i  o dobro naszej  spnawy, sprawy socjalizm u, a kry­
tyką świadomie z ł o ś l i w ą ,  krytyką uprawianą przez naszych

2 )wrogów w c ela c h  dywersyjnych" ,

Krytyka i  samokrytyka j e s t  stosowana w nauce r a d z i e c k i e j  
jako bojowy oręż postępu rozwoju nauki.

Krytyka i  samokrytyka j e s t  ś c i ś l e  związana z charakterem 

nauki m ark sisto w sk iej ,  która j e s t  nieprzejednana wobec w s z e l ­
kiego dogmatyzmu, sk o stn ie n ia  i  martwego doktrynerstwa.

Marksizm nieprzerwanie s ię  r o z w ija ,  wzbogacając s i ę  w 

nowe tw ierd zen ia  i  wnioski pochodzące s doświadczenia i prak­
t y k i  ż y c io w e j ,  odpowiadające nowym warunkom historycznym,

J ,  S t a l i n  w sk azuje ,na twórczy, rozwojowy charakter hau k i  

marksizmu: "Marksizm jako nauka n ie  może s t a ć  w jednym m ie j s ­
cu, r o z w ija  s i ę  on i  d oskonali .  W rozwoju swym marksizm nie  
może nie  wzbogacać s i ę  nowym doświadczeniem, nową wiedzą,  

a więc poszczególne jego formuły i  wnioski ni e mogą nie zmie­
n ia ć  s i ę  z biegiem czasu,  n ie  mogą n ie  ustępować m ie jsca  no­
wym formułom i  wnioskom, które odpowiadają nowym zadaniom 
historycznym.

Marksizm n ie  uznaje niezmiennych wniosków i  formuł obowią­

zujących d la  w szystk ich  epok i  okresów. Marksizm j e s t  wrogiem-X. }
wszelkiego dogmat y zmu"-' . 1 2 3

1) J .  S t a l i n ,  D z i e ł a ,  Tom I I ,  s t r .  46 .

2) Tamże, str. 56»

3) J, Stalin, "Marksizm a zagadnienia językoznawstwa",, War­
szawa, 1953» "Książka i Wiedza", str. 27.
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K r ytyk a  i  samokrytyka, k tó re  s ł u ż ą  w p ierw szej  mierze wy­
krywaniu i  ujawnianiu błędów, są szeroko stosowane w nauce 

r a d z ie o k ie j  Jako nieodzowny środek pomyślnego rozwoju nauki.
S t a l i n  występował przeoiwko wszelkiemu hamowaniu n auk i,  

a sam przez swoją pracę "Marksizm a zagadnienia  Językoznaw­
stwa" zw alczy ł  panujący w Językoznawstwie reżym, n ied op u sz-  
c z a ją c y  k r y t y k i  i  samokrytyki,  nazywając go reżymem a rak -  

czejewskim.
Praca S t a l i n a  "Marksizm a za g a d n ie n ia  Językoznawstwa" s t a ­

ł a  s i ę  bodźcem d la  rozwoju k r y t y k i  i  samokrytyki w pracy nau­
kowej.  W pracy t e j  S t a l i n  w y r a z i ł  swój pogląd na znaczenie kry­
t y k i  i  samokrytyki dla  rozwoju m y ś l i  naukowej. її Jfracy t e j  

S t a l i n  mówi: " J e s t  r z e c z ą  powszechnie uznaną, że żadna nauka
n ie  może r o z w ija ć  ś i ę  i  prosperować bez  walki poglądów, bez

1 )wolności  k r y t y k i "  . її prcpy t e j  d a ł  S t a l i n  wzór r z e t e l n e j ,  
tw órczej  k r y t y k i  naukowej. ïïyrazem prawdziwie twórczej  k r y t y ­
k i  i  samokrytyki naukowej b y ł a  połączona s e s j a  Naukowej Aka­
demii Nauk ZSRR i  Akademii Nauk Lekarskich  ZSRR, k tó r a  odby­

ł a  s i ę  pod koniec czerwca 1950 r . ,  poświęcona problemom nau­
k i  I . P .  Pawłowa.

K i e r u j ą c  s i ę  wezwaniem S t a l i n a  do w a lk i  poglądów i  wolnoś­
c i  k r y t y k i ,  u c z e s t n i c y  t e j  s e s j i  p o d d a l i  kryty o zn ej  a n a l i z i e  
s y t u a c j ę ,  jaka z a i s t n i a ł a  w z a k r e s ie  f i z j o l o g i i  i  medycyny 

po Pawłowie.
її swoich dyskusjach nad dorobkiem naukowym Pawłowa uczeni  

r a d z ie c c y  p o s ł u g i w a l i  s i ę  krytyką i  samokrytyką, by o cen ić  

w sposób k ryty czn y i  samokrytyozny, jak r o z w ija  s ię  w Związ­
ku Radzieckim sp u ścizn a  naukowa Pawłowa.

D yskusja  wykazała jednak, że w c a ł o ś c i  te ore ty czn e  i  f a k ­
tyczne wyniki prac r o z w ija ją c y o h  sp uściznę naukową Pawłowa, 
s z c z e g ó ln ie  zaś wyniki badań nad wyższymi czynnościami u k ła ­
du nerwowego n i e  s p e ł n i ł y  swojego zadania.

Uzyskano bowiem wyniki m n ie jsze  n i ż  na to  pozwalały wa±un- 
k i  stworzone przez państwo r a d z i e c k i e .  Poza tym wykazano, że 
w wielu  wypadkach prace nad sp u ścizn ą  naukową Pawłowa sta n o ­

w i ły  odstępstwo od i d e i  Pawłowa i w yrzą d ziły  szkodę j e j  r o z -  

aojojgJu___________
1 ) .  J .  S t a l i n  "Marksizm a zagadn ienie  językoznawstwa",  

s t r .  2 7 .

66



Dyskusja oparta na r ze c zo w e j ,  k o le ż e ń s k ie j  k rytyce  i  samo­
k ryty ce  odbywała s i ę  pod hasłem nakazu Pawłowa:

"Nie p o zw ó lc ie ,  aby opanowała Was pycha" i  "Nie b ó j c i e  

s i ę  przyznaó do własnej niew iedzy".
P r o f .  Iwan Smoleński w podsumowaniu d y sk u s ji  o k r e ś l i ł  cha­

rakter  t e j  d y s k u s j i  słowami:
77 nauce r a d z ie c k ie j  odbywa s i ę  walka między tym, co stare  

i  tym, co nowej nauka nasza przechodząc k o le jn e  sz c zeb le  

rozY/oju wznosi s ię  coraz wyżej i  wyżej.
Nieodzownym warunkiem tego postępu j e s t  krytyka i  samo­

k rytyk a.  N i e d o c ią g n i ę c ia  i  błędy w pracy naukowej ujawnia
1 )s ię  po t o ,  by je  przezwyciężyć" .

Dyskusja  m iała  charakter tw órczy ,  pozytywny.
Ujaw niła  ona czujny krytycyzm i  samokrytycyzm w stosunku  

do własnych prac i  do prac k o le ż e ń s k ic h  i  doprowadziła do 
ujawnienia przyczyn popełnionych błędów .

U c z e s t n i c y  t e j  s e s j i  z a j ę l i  stanowisko krytyczne w stosun­
ku do przeprowadzonych samokrytyk p oszczególnych u c z e s t n i ­

ków.
U stosunku do przeprowadzających samokrytykę n ie  poprze­

stano je d y n ie  na przyznaniu s ię  p rzez  n ic h  do winy, l e c z  żą­
dano dokładnej a n a liz y  popełnionych błędów z ujawnieniem ic h  

przyczyn.
Tak na przykład zakwestionowano postawę I .  Orbelego,  k i e ­

rownika t r z e c h  podstawowych i n s t y t u c j i  imieniem Pawłowa, k t ó ­
ry s t w i e r d z i ł :  że ,  pod wpływem k r y t y k i  przeprowadzonej
na s e s j i  uznaje sv/e pierv^sze wy s t ą p i e n i e  za błędne, a stan o­

wisko swoje za n ie s ł u s z n e .  Jednakże v*r oświadczeniu tym O rbeli  
również nie  podał wyraźnej k r y t y k i  i  a n a l iz y  popełnionych  

błędÓY/"^
D yskusja  po ujawnieniu l i c z n y c h  błędów, ja k ie  popełniono  

w nauce Pawłowa i  po v/ykryeiu ic h  przyczyn doprowadziła do 

konkretnych v.nioskôv/, które miały na c e lu  u su n ię cie  d o tych -  1 2

1) Materiały Sesji Akademii Nauk ZSRR i Akademii Nauk 
Lekarskich, Warszawa 1952, Książka i Wiedza, str. 606.

2) tamże str. 625.
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czas p opełnionych  błędów i  utorowanie nowych dróg rozwojo­
wych po l i n i i  i d e i  Pawłowa.

Uchwała powzięta na S e s j i  Akademii Nauk i  S e s j i  Nauk L e­
k a r sk ic h  ZSRR kończy s i ę  wnioskiem:

" S e s j a  wzywa w s z y s t k ic h  p ra cują cych  na polu  f i z j o l o g i i  

i  medyoyny, aby na podstawie swobodnej k r y t y k i  i  samokrytyki 

naukowej twórczo r o z w i j a l i  w i e l k i e  d z i e ł o  Pawłowa d la  dobra 
narodu"*' \

Krytykę t ę  i  samokrytykę, k tó r a  t o c z y ł a  s i ę  podczas Z jed ­

noczenia  S e s j i  scharakteryzował bardzo udatnie Prezes Aka­
demii Nauk ZSRR S .  7/awiłow słowami Puszkina:

11 Ja k  c i ę ż k i  młot wykuwa s t a l ,o h o ó  m i ź d ż y  s z k ł o " .
Krytyka i  samokrytyka jako forma d y s k u s j i  naukowej d la  

p o p ie r a n ia  rozwoju nauki s t a ł o  s i ę  w Związku Radzieckim z j a ­
wiskiem powszechnym. CK KPZR o ta c z a  go rl iw ą  opieką krytykę  

i  samokrytykę w pracy naukowej. Z ramienia KC Prezydium Aka­
demii Nauk ZSRR zorganizowało c a ły  sz e r e g  d y s k u s ji  naukowych, 
w k tó r y c h  ważną r o lę  odegrała  krytyka  i  samokrytyka w omawia­
niu szeregu zagadnień ważnych d la  rozwoju nauki.  Zorganizo­

wano d yskusję  f i l o z o f i c z n ą ,  k tó ra  odegrała  niezwykle donios­
ł ą  r o l ę  w rozwoju m ark sisto w sk o -len in o w sk ie j  m y ś l i .  Dyskusja  

naukowa w z a k r e s ie  b i o l o g i i  doprowadziła do rozgromienia  
wSłsBcanl zmu morganizmu i  do zwycięstwa b i o l o g i i  opartej  na za­
sadach I . V'. M ic zu r in a .

Przykładam n ie u s t r a s z o n e j  samokrytyki w nauce przeciwko  

dogmatyzmowi i  s k o s t n i a ł o ś c i  j e s t  walka uczonej r a d z i e c k i e j  

O .B .  L e p i e s z y ń s k i e j  z nauką Virchowa w b i d ł o g i i  i  medycynie.

XIX Z ja zd  Ж РЬ w swej t r o s c e  o p op ie ra n ie  rozv/oju nauki  
i  wychowanie kadr naukowych o ta c za  również swą opieką rozwój 
k r y t y k i  i  samokrytyki w pracy naukowej.

G-.M. Malenkow w swym r e f e r a c i e  sprawozdawczym mówił, że 

należy "podnieśó na wyższy poziom naukę r a d z ie c k ą ,  r o z w ij a ­
j ą c  krytykę i  walką poglądów w pracy naukowej, p a m ię tają c ,  że 

t y l k o  na 'tej  drodze nauka r a d zie c k a  może wykonaó swoją m i s j ę ,  

zająó pierwsze m ie jsce  w nauce św iatowej"^ .

1 )  Tamże, s t r .  6 2 9 .

2 )  Nowe D r o g i ,  1 9 5 2 ,  s t r .  7 1 .
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В .  B ie r u t  w swym przemówieniu inauguracyjnym w I n s t y t u c i e  

K s z t a ł c e n i a  Kadr Naukowych przy KC PZPR, 1950 r .  vv'skazuje 

na d o n io s ło ś ć  k r y t y k i  i  samokrytyki "bez k t ó r e j  nie  można 

sku teczn ie  wzbogacać i  p o g łę b ia ć  swoich poglądów ani teś; za­
b e z p ie c z y ć  s i ę  przed poważnymi błędami w dociekaniach t e o -  

1 )retycznych"

A n a liza  p sy c h o lo g ic z n a

procesu samokrytyki młodzieży

Przedmiotem tego r o z d z ia łu  j e s t  a n a l i z a  procesu samokry­
t y k i  m łodzieży od strony p s y c h o l o g i c z n e j .  Chodzi tu  o w y ja ś ­
n ie n ie  t e g o ,  czym j e s t  samokrytyka, ja k ie  zjaw iska  p s y o h i c z -  

ne wchodzą w skład złożonego procesu p sy c h ic zn eg o ,  jakim j e s t  

samokrytyka.

M e t o d a  p r a c y .  D la  ro zw iązan ia  tego zagadnie­
n ia  wybrałam jako metodę pracy obserwację naturalną i  obser­
wację o charakterze eksperymentalno-wychowawczym.

Obserwacja n a tu ra ln a .  W c ią g u  t r z e c h  l a t  ( tzw .  w la t a c h  

szkolnych 1 9 5 1 / 2 , 1952 / 3 , 1 9 5 3 /4  uczęszczałam na zebrania  
młodzieżowe, na l e k c j e  wychowawcze i  na Narady Produkcyjne,  
poświęcone zagadnieniom k r y t y k i  i  samokrytyki m ło d zieży.

Ś le d zi ła m  p r z e b ie g  i  zachowanie s i ę  młodzieży na ty c h
zebraniach, n o tu ją c  sk r z ę tn ie  w fermie protokołu s p o w i e d z i

2 )młodzieży przeprowadzającej samokrytykę .

N astęp n ie  poddawałam ob serw acji  zachowanie s i ę  m ło d zie ­
ży p . s .  we w s z y s tk ic h  przejawach ż y c i a  szk oln ego.  Je d n o c ze ś ­
n i e  zasięgałam  o p i n i i  o t e j  m łodzieży u n a u c z y c i e l i  i  wycho­
wawców czy to  w formie rozmów prywatnych, czy te ż  u c z ę s z c z a ­
jąc na zebrania  Rady P e d a g o g ic z n e j .

{Obserwacja eksperymentalna. T.7 związku z wysuwającymi s i ę  1 2

1 )  В .  B i e r u t ,  0 P a r t i i ,  Warszawa, 1 9 5 2 ,  "Książka i  Wie­
dza’/ ,  s t r .  2 1 9 .

2) Zamiast przeprowadzający samokrytykę będę używała  
skrótu p . s .
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zagadnieniami w moich badaniach nad samokrytyką stwarzałam 

odpowiednie s y t u a c j e  o charakterze wychowawczym. Na p r zy ­
kład wprowadzałam samokrytykę młodzieży przed okresem k l a ­
syfikacyjnym  w obecności ty lk o  wychowawcy klasowego i  samokry 

tykę t e j  samej młodzieży po o k r e s ie  k la s y f ik a c y jn y m  w obec­
n o ś c i  rodziców i  grona uczącego.

Mog<j t u t a j  za l io zy d  samokrytykę samorzutną i  samokr-’ ykę 

wywoływaną . Samokrytyka samorzutna zachodzi wtedy, gdy mło­

d zież  sama dobrowolnie z g ła s z a  s i ę  do samokrytyki, a samokry­
tyka wywoływana występuje wtedy, gdy wywołuje s i ę  młodzież  

imiennie do samokrytyki. Należy t u t a j  k o n tr o la  wykonania po­

w z ię ty c h  w drodze samokrytyki uchwał i  postanowień.
Zasada system atyczn o ści  w z b iera n iu  m a te r ia łu .  W z b ie r a ­

niu m a teria łu  starałam s i ę  p r ze str z eg a ó  system atyczności  t z n .  
o i l e  możności n ie  opuszczaó zebrań m łodzieży w okresie  pro­
wadzonych badań. Stąd t e ż  udało s i ę  mi zebraó samokrytyki  

młodzieży w cią gu  t r z e c h  l a t ,  tz n .  od roku 1951 do 1954-,
C ią g ł o ś ó  badań t e j  samej młodzieży p o zy /o li ła  mi uchwycić  

l i n i ę  rozwojową t e j  samej m łodzieży w ciągu tr z e c h  l a t .

Poza tym c i ą g ł e  u c z ę sz c z a n ie  na zebrania t e j  samej mło­
dzieży miało t ę  dodatnią s tr o n ę ,  że młodzież p rzyzw yczaiła  

s i ę  do mnie i  n ie  krępowała s i ę  moj'ą obecnością na zebra­
n ia c h .

M łodzież przeprowadzająca samokrytykę, to  młodzież tr z e c h  

średnich s z k ó ł  Krakowa oraz pierwszego roku Wyższej Szkoły  

Pedagogicznej  w Krakowie.

W ciągu moich badań nad samokrytyką starałam s i ę  zacho­

wań c i ą g ł o ś ó  wieku młodzieży rocznikami od 15 roku ż y c ia  do 

20 wzwyż.
Zebrałam samokrytyki młodzieży pierwszych t r z e c h  l a t  

4 » l e t n i e g o  Technikum i  pierwszych dwóch l a t  liceum Dwulet­
niego oraz pierwszych l a t  WSP. To odpowiada c i ą g ł o ś c i  r o c z ­

ników od 15  roku ż y c i a  do 20 wzwyż. Samokrytyki ze sz k ó ł  śred­
n ic h  pochodzą z lekcy jj wychowawczych i  z Narad Produkcyjnych  

z rodzicami a w jednym wypadku a Narady Produkcyjnej c a łe j  

s z k o ły .
Samokrytyki WSP pochodzą z Narad Produkcyjnych m ło d zieży ,
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które b y ły  poświęcone omawianiu wyników praoy i  d ysc y p lin y  
w określonych okresach roku szk oln ego .

zagadnienia

Miałam olbrzymie trudności  z rozwiązaniem zagadnienia z 

tego powodu, że n i e  posiadałam żadnego punktu oparcia  w tym 

kierunku. W miarę tego jak rozwiązywałam poszczególne zagad­
n i e n i a  udało mi s i ę  w y św ie t l ić  główąy problem t e j  pracy.

Na samym p o c z ą t ’ u badań zaczęłam swą pracę od rozmów z mło­
d zieżą  na tematy samokrytyki i  od samokrytyk młodzieży p r z e ­
prowadzonych pisemnie na podstawie samoobserwacji.

Początkowo wydał mi s ię  ważnym przedmiot samokrytyki.  Ana­
l i z a  zebranego tą  drogą m ateriału  n i e  w n iosła  nio  ciekawego.  

"Wobec tego zarzuciłam mój pierwotny punkt w y j ś c ia  i  p rze ­
szłam do badania samokrytyki na zebraniach młodzieżowych.

A n a l iz u ją c  samokrytyki młodzieży z zebrań zauważyłam, że 

n ie  r ó żn ią  s i ę  one zasadniczo od samokrytyk przeprowadzonych 

pisemnie przy końcu roku szkolnego 1 9 5 1 / 2 ,  Jedne i  drugie  

o d z w ie r c ie d la ły  stosunek młodzieży do s i e b i e  w określonych  
s y tu a c ja c h  życiowych.

Samokrytyki p isan e  i  z zebrań r ó ż n i ł y  s ię  między sobą r ó ż ­
nymi formami przebiegu procesu samokrytyki.  B l i ż s z a  a n a l iz a  

procesu samokrytyki p o zw o li ła  mi o k r e ś l i ó  czym j e s t  proces  

Samokrytyki.
Zatem s t a ł o  s i ę  mnie zrozumiałą r z e c z ą ,  że najważniejszym  

problemem w badaniu samokrytyki od strony p sy c h o lo g ic zn e j  

j e s t  a n a l iz a  procesu samokrytyki, gdyż a n a l iz a  t a  umożliwia  

zrozumienie t e g o ,  czym j o s t  samokrytyka.
Przedmiot samokrytyki n ie  j e s t  ciekawy san przez s ię  w 

problemie samokrytyki od strony p s y c h o l o g ic z n e j ,  chociażby  

z tego względu, że j e s t  on z góry określon y.  Młodzież p rze ­

prowadzając samokrytykę ma poddaó k r y ty c e  swoje postępowanie  
z określonego punktu widzenia.  Może nim byó powinnośó u cz­
n ia  ZMPowca, powinność ucznia  P o l s k i  Ludowej, wobec r o d z i ­

ców i t d .
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Przeprowadzona a n a l i z a  p rocesu  samokrytyki s tw o r z y ła  d la  

innie punkt o p a rcia  w dalszych, badaniach nad samokrytyką.

Na podstaw ie  przeprowadzonej a n a l i z y  p rocesu  samokrytyki  

p o t r a f i ł a m  rozw ią za ć  inne z a g a d n ie n ia  j a k  rozwój samokryty­

k i  z wiekiem młodzieży a n a s t ę p n i e  p r z y s t ą p i ć  cło badania czyn­

ników, k t ć r e  oddziaływ u ją  wychowawczo na rozwój samokrytyki  

m łodzieży  i  na j e j  postępow anie.

I l o ś ć  przeprowadzonych samokrytyk
T a b . I .

Samokrytyka Zebrania
m ło d z ie ­
ży

L e k c je
Narady

wych.
P r o d .

Samokrytyka
pisemna

Razem

Szk o ły
ś r e d n ie 181 118 72 371
Wyższa S z k o ła  
P e d a g o g iczn a 114 114

Razom 2 9 5 1 1 8 72 485

Samokrytyka j e s t  złożonym procesem psychicznym, k tó ry  o d -  

z w i e r q i c d l a  obiektywny, t z n ,  zgodny z r z e c z y w i s t o ś c i ą  s t o s u -  

nok ; . s .  do je g o  własnego d z i a ł a n i a  i  do n ie g o  samego jako  

podmiotu d z i a ł a j ą c e g o  i  odpow iedzialnego za swe d z i a ł a n i e .

Niezbędnym warunkiem każdej  samokrytyki są n a stęp u ją c e  

dwa s ą d y .
1 ) s ą J - . .„rtości  t r» .  ocena swego dotychczasowego d z i a ł a ­

n i a  i  postępow ania.
2 ) sąd o so b ie  jako o podmiocie d z ia ła ją c y m .

1 )  Sąd o w a r t o ś c i  swego d o tychczasowego postępowania może 
by^ negatywny lub p o z ^ y w n y  t z n .  może wyrażać pozytywny lub  

negatywny stosunek p . s .  do jego  dotychczasowego d z i a ł a n i a  i  

postępow ania.
2 )  Sąd o s o b ie  jako podmiocie działającym  p o le g a  na s t w i e r ­

dzeniu p rze z  p . s . ,  że on jako podmiot d z i a ł a j ą c y  p o no si  od­
p o w ie d z ia ln o ś ć  za swe dotychczasowe postępow anie.

її z a l e ż n o ś c i  od tego  czy samokrytyka o d z w ie r c ie d la  p r z e -
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wagę jednego z n a stęp u ją cych  czynników emocjonalnego, w o l i -  
cjonalnego czy in t e le k t u a l n e g o ,  rozróżniam tr zy  stopnie sa­
mokrytyki:

1)  samokrytyka emocjonalna,
2 )  samokrytyka w.olic jon alna  .
3 ) samokrytyka z przewagą czynnika in t e le k t u a ln e g o .
Wyróżnione Yjyżej stopnie samokrytyki stanowią k o le jn e  f a ­

zy rozwojowe procesu samokrytyki i  są związane ze sobą stru k ­
t u r a l n i e .

Najniższym  stopniem samokrytyki j e s t  samokrytyka em:cjo  

nalna,  wyższym stopniem samokrytyki j e s t  samokrytyka ’ ~ l i -  

c jonalna, k tó r a  oprócz czynnika emocjonalnego zawiera r ' . ;n i e ż  
czynnik w o l i c j o n a l n y .

Najwyższym stopniem samokrytyki j o c t  samokrytyka z przewa­
gą czynnika i n t e le k t u a l n e g o .  W samokrytyce t e j  oprócz czynni­
ka emocjonalnego i  w o lic jo n a ln e go  wysuwa s ię  na pierwsze m ie j s ­
ce czynnik in t e l e k t u a l n y .  J e s t  to  samokrytyka o n a jb a r d zie j  
złożonoj strukturze samokrytyki.

Samokrytyka może mieó charakter indywidualny lub kolektyw­
ny. J e ż e l i  p . s .  poddaje k rytyce  swoje własne d z ia ła n ie  i  po­
stępowanie jako członka ze sp o łu ,  tę  wtedy samokrytyka j e s t  
indywidualna. J e ż e l i  p . s .  jako członek zespołu poddaje k r y t y ­
ce d z i a ł a n i e  i  postępowanie zespołu  jako ca ło ści . ,  którego  
j e s t  członkiem i  występuje w imieniu tero zespołu,  to wtedy 

mamy samokrytykę kolektywu.
Podczas gdy w samokrytyce indywidualnej p . s .  mówi o sobie  

"Ja "  i  poddaje k rytyce  s i e b i e ,  to  w samokrytyce kolektywu  
p . s .  występuje w іфіспФи całego ze sp o łu ,  używając terminu 

"My" i  poddaje krytyce d z i a ł a n i e  “Nas".
W przeprowadzaniu a n a l iz y  procesu samokrytyki o d dzieli łam  

od s i e b i e  samokrytykę negatywną i  pozytywną, k ie r u ją c  s i ę  

ich odrębnymi własnościami.

l n c l i z a - procęsu_ samokrytyki _negąty-vnej

Negatywna samokrytyka emocjonalna j e s t  złożonym procesom 

psychicznym, który o d zw iercied la  przeżywanie negatywnego 

stosunku : » s .  do jeßo dotychczasowego d z i a ł a n i a  i  do n iego  

samego jako podmiotu d z ia ła ją c e g o *
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її skład procesu samokrytyki negatywnej wchodzą n a s t ę p u ją ­
ce c z y n n ik i :

negatywna ocena swego dotychczasowego d ziała n ia »
negatywna ocena s i e b i e  jako podmiotu d z i a ł a j ą c e g o .
N e g a t y w n a  o c e n a  s w e g o  d o t y c h ­

c z a s o w e g o  d z i a ł a n i a  j e s t  negatywnym są­
dem w a r to ś c i  o dotychczasowym postępowaniu.

Na podstawie a n a l iz y  zebranego m a te r ia łu  doszłam do wyróż­
n i e n i a  n a stęp u ją c yc h  c z te r e ch  odmian oceny:

1)  oceny wyrażające negatywny stosunek p . s .  do jego do­
tychczasowego d z i a ł a n i a  za pośrednictwem zwrotów przym iot­
nikowych o zabarwieniu uczuciowym negatywnym, t a k i c h  jak do­
b r y ,  z ł y ,  n a le ż y t y *  Na przykład :  J a  źle  zachowuję s i ę " ,

2 )  oceny wyrażające negatywny stosunek p . s .  do je g o  do­
tychczasowego d z i a ł a n i a  za pośrednictwem czasowników o za­
barwieniu uczuciowym t a k i c h  ja k  "zaniedbałem s i ę " ,  "Nie wy­
wiązałem s i ę " #

3 ) oceny wyrażone za pośrednictwem negatywnych sądów nor­
matywnych t a k i c h  ja k  "Nie było  t a k ,  ja k  powinno b yó " ,

4 )  P rzyznan ie  s i ę  do n i e s p e ł n i e n i a  obowiązków i  niewyko­
nania  zadań.

N e g a t y w n a  o c e n a  s i e b i e  j a k o  
p o d m i o t u  d z i a ł a j ą c e g o  j e s t  sądem, w 

którym p . s .  przyzn aje  s i ę  do o d p o w ie d zia ln o ści  za swe do­
tychczasowe d z i a ł a n i e  lub p r z y z n a je  s i ę  do winy.

P . s .  albo stw ierdza b ezp ośred n io ,  że j e s t  winien albo od-  

pow iedzialn ośó  za czyny wynika pośrednio z jego d o tych czaso ­
wego postępowania.  Bezpośrednie  przyznanie  s i ę  do odpowie­
d z i a l n o ś c i  za czyny znajduje  swój wyraz w posługiwaniu s i ę  

następującym i zwrotami: "Moja wina",  " J a  ponoszę winę",  

"Jestem  odpowiedzialny za swe d z i a ł a n i e " ,  " J a  sam n ie  wyko­

nałem" i t d .
її samokrytyce emocjonalnej negatywnej p . s .  poddaje nega­

tywnej ócenie  swoje dotychozasowe postępowanie i  przyznaje  
s i ę  do winy, a le  n ie  uzasadnia rozumowo swoich sądów. Nie  

tłumaczy na czym p o le g a  błąd  jego  postępowania,  co było  p r z y ­
czyną tego  b łędu i  dlaczego on jako podmiot d z i a ł a j ą c y  pono­

s i  odpow iedzialność  za swe postępow anie.  Brak j e s t  w t e j
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samokrytyce a n a l iz y  swojego dotychczasowego postępowania.
Przykład samokrytyki emocjonalnej negatywnej.

(Pro to k ó ł  z zebrania Kolektywu Poszerzonego ZMP w jednej  ze 

średnich s z k ó ł  Krakowa),

Zebranie odbywa s i ę  w ś w i e t l i c y  ' in te r n a to w e j . Przy s t o l e  

na środku s a l i  urzęduje Zarząd, Przedmiotem zebrania j e s t  

krytyk a  i  samokrytyka członków p e łn ią c y c h  funkcje na te r e n ie  

sz k o ły .

Młodzież onieśmielona s i e d z i  lub s t o i  grupkami.

Oskarżona M. s t o i  w k ą c ie  s a l i  aawpół p r z y s ło n ię t a  f i ­

larem. Widoczne j e s t ,  że ukrywa s i ę  przed spojrzeniami k o l e ­
gów i  k oleżan ek .  Przewodniczący Zarządu ZMP Szkolnego Wroński,  
ucz.  K l .  I I  Liceum Dwulet. zwraca s i ę  do n i e j :

"Koleżanka M. z o s t a ła  z d ję t a  d ysc y p lin a r n ie  z f u n k c j i  

Przewodniczącej Pady w I n t e r n a c i e " .

Ucz.  M o l . :  " K o l .  n ie  prowadziła  s z k o l e n i a ,  s t a l e  uspra­
w i e d l iw ia ła  s i ę ,  że alho n i e  ma tematu albo nieprzygotowa­
na.  Zachowuje s i ę  n i e s z c z e g ó l n i e " .  Nikogo n i e  słychaó na t e ­

renie  k la s y  t y lk o  j ą .  Gdy j e j  zwróció uwagę, to  odpowiada 
"Co kogo to o b ch o d zi]" .

Członek Żarz.  B a ń sk i ,  u cz.  I I  В L i c .  Dwul.: "Jako opiekun 

In terna tu  zapytałem s i ę  K o l .  M . , dlaczego z o s t a ły  zd ję te  ze 

swych funkcyj  koleżanki Z. i  M. Ona dfcv/orż y ła  b u z ię ,  że mi 
tego n i e  b ęd zie  t łum aczyła ,  a j e ż e l i  chcę w ied zieó ,  to  mo­
gę poinformować s ię  u K ier o w n ic zk i .  S ł y s z ę ,  że k o l .  M. bimba 

sobie z Zarządu".

"Może Koleżanko powiecie coś o sobie?  Ja k  wywiązywałyście  

s ię  ze swych funkcyj Przewodniczącej Pady Internatu "

Oskarżona M. wysuwa s i ę  nieco  naprzód spoza f i l a r u .  B l a ­
da. Mówi ledwie dosłyszalnym głosem. "Nie wywiązałam s ię  na­
l e ż y c i e  ze swych funkcyj Przewodniczącej Rady In te r n a tu " .

Wroński: "To n ie  wystarczy t y lk o  p ow ied zieć ,  żę n ie  wywią­
załam s i ę .  P o d e jd źcie  k r y ty c z n ie  do s i e b i e  i " .

Oskarżona M . : "No, zawiniłam] Nie prowadziłam s z k o le n ia " .
B a ń sk i:  N a j ł a t w ie j  to powiedzieć "Jestem  winna!"

Oskarżona M .:  "Jestem winna!" Mówi głosem rozdrażnionymi. 
’Ozego więc ch cecie  odemnie? No, z a w a l i ł a  ca łą  sprawę!".
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W odpowiedzi na to uczeil Mol.  zaczyna cytować z ze szytu  
d y sc y p lin a r n e g o ,  i l e  razy i  w którym dniu M. ź l e  zachowywła 

s i ę .
Oskarżona M. przerywa rau rozdrażnionym głosem: "Czy mam 

s i ę  zamknąć na k łćd k ę  i  s i e d z i e ć ?  N ic  więcej n ie  mam już do 

p o w ie d ze n ia )" .
W n ie k t ó r y c h  samokrytykach p . s .  próbują wytłumaczyć swoje 

postępowanie p rzez  powołanie s i ę  na tzw. przyczyny zewnętrz­
n e ,  przeszkody na drodze r e a l i z a c j i  zadania.

P . s .  n ie  o k r e ś la  jednak, j a k i  b y ł  jego stosunek jako pod­
miotu d z i a ł a j ą c e g o  do tych  p rze szk ó d .  W samokrytykach tych  

w ystęp ują  próby u sp r a w ie d liw ie n ia  swojego postępowania czyn­

nikami zewnętrznymi, d latego  t e ż  samokrytyki te  mają charak­
t e r  obronny.

P r z y k ł a d .
(P r o to k ó ł  z zebrania  2MP w związku z wymianą l e g i t y m a c j i .  

I . K 1 .  L i c . )
K r ytyk a  Zarządu: "Koleżanka Nt d a je  z ły  przykład k o le ż a n ­

kom. Chodzi do r e f e r a t u  i  skarży s i ę ,  że ją  nieodpowiednio  

s k la s y f ik o w a n o " .
' P . s . N :  "Poszłam do tego r e f e r a t u  n ie  po t o ,  żeby skarżyć  

s i ę ,  l e c z  z innym poleceniem, A że byłam zapłakana, to  w i­

zy t a t  orka s p y t a ł a  s i ę  o powód".
Zarząd: "Powiedzieć swoje z a l e j "

P.  s . l ï :  " N i e s t ety poznałam swoją winę.  Po niewczaaie  d o pie ­
ro sp o strz eg ła m , że popełniłam  b łą d ,  a le  już b y ło  za późno".

Oprócz samokrytyk o charakterze obronnym, w których  p . s .  
s t a r a  s i ę  u sp ra w ied liw ić  czynnikami zewnętrznymi, występują  

j e s z c z e  samokrytyki s k a r g i .
Samokrytyka skarga j e s t  emocjonalną samokrytyką s i e b i e  i  

je d n o c z e śn ie  k ryty k ą  kogoś innego w formie staw iania  zarzu­
tów przeciwko niemu lub sk a r g i  na n i e g o .

Samokrytyki s k a r g i  w y s t ą p i ły  t y lk o  u najmłodszyoh r o c z ­
ników, w k la s a c h  pierwszych Technikum 4 - l e t n i e g o .

P r z y k ła d  samokrytyki s k a r g i .
P . s .  K u b . :  "Gdy zostałem wójtem, t o  n i e  wywiązałem s i ę  ze 

swych obowiązków. Chodziłem poza s z k o ł ę .  Potem po w y k op a lis ­
kach, gdy piłem  zostałem zwolniony".
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Ale b y ł  k o l .  Z . ,  który n ie  p o w ie d zia ł  k o l .  Kostkowi,  że 

mamy wódkę i  p r o s i ł  o t o ,  żeby zostawió mu p ó ł  kw aterk i” .

Negątywną_sąmokrytyka_fо і ісд о п аїп а

Negatywna samokrytyka w o lic jo n a ln a  stanowi wyższy sto p ie ń  

samokrytyki ze względu na j e j  b a r d z ie j  złożoną strukturę  pro­

cesu.
Oprócz sądów wartoóoi dotyczących dotychczasowego postępo­

wania i  s i e b i e  jako podmiotu d z i a ł a j ą c e g o  występuje w n i e j  

czynnik w o lio jo n a ln y  w p o s t a c i  postanowienia poprawy lub po­
s t u l a t u  poprawy swego dotychczasowego postępowania.

W postanowieniu i  p o s t u l a c i e  poprawy występuje ustanowie­
n i e  c e lu  p r z y s z łe g o  d z i a ł a n i a  i  pozytywny stosunek w o l i c j o -  

nalny p . s .  do tego c e lu  jako d ą żen ie ,  p r a g n ie n ie ,  postanowie­
n ie  r e a l i z a c j i  t e g o  c e l u .

Samokrytyka w o lic jo n a ln a  o d z w ie r c ie d la  przeżywanie przez  
p . s .  jego negatywnego stosunku do dotychczasowego d z i a ł a n i a  
i  do niego jako podmiotu d z i a ł a j ą c e g o ,  a pozytywny stosunek  

do jego  p r z y sz łe g o  d z i a ł a n i a .  K obrębie samokrytyki w o l i c j o -  

nalnej  występują t r z y  stopnie  samokrytyki,  które wyrażają co­
raz to doskonalszy sto p ie ń  uświadamiania sob ie  przez p . s .  

jego  stosunku do p r z y s z łe g o  d z i a ł a n i a .  Są t o :
1 ) samokrytyka em ocjo n aln o-w o lic jon a ln a ,
2 ) samokrytyka jako p o s t u la t  poprawy,
3 ) samokrytyka z umotywowaniem postanowień poprawy.

1 ) Samokrytyka emoc jo n a ln o -w o lic  jon alna  stanów:’ wyższy 
s t o p i e ń  samokrytyki w porównaniu ze samokrytyką emocjonalną 

ze względu na j e j  b a r d z ie j  złożoną str u k tu r ę .
Oprócz sądów w a r t o ś c i ,  t z n .  oceny swego dotychczasowego po 

stępowania i  s i e b i e , jako podmiotu d z i a ł a ją c e g o  występuje w 

n i e j  czynnik w o lic jo n a ln y  w p o s t a c i  postanowienia poprawy.
Samokrytyka em ocjonalno-wolicjonalna wyraża negatywny 

stosunek uczuciowy p . s .  do jego dotychczasowego d z i a ł a n i a  i  

do niego jako podmiotu d z i a ł a j ą c e g o ,  a pozytywny stosunek  

w o lic jo n a ln y  do jego p r z y sz łe g o  d z i a ł a n i a  w p o s t a c i  p o sta n o-  

yrienia popraYfy swego dotychczasorrego postępowrania. Czynnik  

in t e le k t u a l n y  odgrywa w t e j  samokrytyce stosunkowo n ie z n a c z ­
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ną r o l ę ,  gdyż n ie  występuje tu j e s z c z e  a n a l iz a  dotychczaso­

wego postępowania. Postanowienie poprawy j e s t  umotywowane 
uczuciem, t z n .  przeżywaniem negatywnego stosunku do swego do­

tychczasowego postępowania.

Przykładem t a k i e j  samokr:”t y k i  e m o c jo n a ln o -w o lic jo n a ln e j , 

w k t ó r e j  n ie  występuje je s z c z e  a n a l iz a  przyczyn dotychczaso­

wego postępowania jest następujący przykład z przyto c j n e g o  

już zebrania ZIiTP w związku z wymianą l e g i t y m a c j i .
P . S .  G . :  "Kolega K.  zachowuje s i ę  nieodpowiednio. Prze ­

szkadza t a k ,  że n ie  wiemy co p ro fe so r  mówi. J a  te ż  zachowy­
wałem s i ę  nieodpowiednio, a le  t e r a z  poprawiłem s i ę . J a  też  

piłem wódkę, a le  przyrzekam, że s i ę  poprawię,  i  już więcej  

n ie  będ ę".

2) P o s t u l a t  poprawy. P o s t u l a t  poprawy od zw iercied la  ne­
gatywny stosunek p . s .  do jego dotychczasowego postępowania  

i  do niego jako podmiotu d z i a ł a j ą c e g o  oraz powytyymy s to su ­
nek do jego p r z y sz łe g o  d z i a ł a n i a  w p o s t a c i  p o s t u la t u ,  żądf * 
n ia  zmiany dotychczasowego postępowania na inne,  le p sz e  n iż  

dotychczasowe. TT p o s t u la c ie  poprawy p . s .  ustanawia c e l  przy­
szłego  d z i a ł a n i a ,  l e c z  n ie  o k r e ś la  j e s z c z e  środków i  warun«. 
ków niezbędnych do r e a l i z a c j i  tego c e l u .  Dążenie p . s .  do 
zmiany postępowania j e s t  umotywowane uczuciem t z n .  przeżywa­
niem negatywnego stosunku do s i e b i e  i  do dotychczasowego  

d z i a ł a n i a .  Brale j e s t  w t e j  samokrytyce uzasadnienia  sądów za­
równo, gdy chodzi o ocenę dotychczasowego postępowania i  

s i e b i e  jako podmiotu d z i a ł a j ą c e g o ,  jako te ż  sądów o p r zy ­
szłym d z i a ł a n i u .

Na pierwszy plan wysuwa s i ę  t u t a j  czynnik w o lic jo n a ln y  

jako d ą żen ie ,  k tó re  przyjmuje n ie k ie d y  postaó nakazu poprawy.
P o s t u l a t  poprawy znajduje n ie k ie d y  wyraz w t r y b i e  rozkazo­

dawczym, w którym p . s .  wyraża swe ży czen ie  przyszłeg o  d z ia ­
ł a n i a  za pośrednictwem zwrotów,powinien, n a le ż y ,  trzeba i t d .

Samokrytyka ż postulatem poprawy ma przeważnie charakter  
kolektywny.

P rzyk ład .
( P r o to k ó ł  z zebrania ZMP jednej z dwuletnich k la s  l i c e a l n y c h ) .

Członek Zarządu: " S i e d z i  c a ły  rząd u cze n n ic ,  które n ie  z a -
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bfterają g ł o s u .  Może k c l .  Z. coś powie? J a k  wyobrażacie sobie  

d y sc y p lin ę  w Waszej k l a s i e ? "
P. S .  Z . :  "Wiemy, że n ie  ma u nas d y s c y p lin y .  Kolega żą­

da wniosków. Każda powinna wziąć sobie  za punkt honoru, że­
by poprawić s i ę .  Powinniśmy sta r a ć  s i ę  zachować na l e k c j i  

zupełny spokój! ".
P o s t u l a t - t e n  j e s t  wnioskiem a rozumowania entymematycz-  

nego, w którym opuszczono dwie p r z e s ł a n k i ,  ale  które są do­

myślne z t r e ś c i  samokrytyki.
1 ) Wszyscy ZMPowcy mają za punkt honoru p r ze str z e g a n ie  

d y sc y p lin y .
2 )  My jesteśmy ZMPowcami

Wniosek jako p o s t u la t  wypowi-edzia n y w samokrytyce: "My 

powinniśmy wziąć za punkt honoru p r z e s tr z e g a n ie  d y s c y p l in y " .  

"Powinniśmy s ta r a ć  s ię  zachować na l e k c j i  zupełny spokój".
P o s t u la t y  poprawy o charakterze wniosków entymematycznych 

stanowią za lążek  p rzy szłeg o  umotywowania postanowienia po­
prawy.

Ze względu na u d z i a ł  w p o s t u l a c i e  poprawy czynnika i n t e l e k ­
tu aln eg o,  który występuje t u t a j  w p o s t a c i  domyślnej, uważam 

p o s t u la t  poprawy za wyższy s to p ie ń  samokrytyki od samokryty­
k i  e m o c jo n a ln o -w o lic jo n a ln e j . P o s t u l a t  poprawy stanowi krok 
do samokrytyki z umotywowanym postanowieniem poprawy.

J>) Samokrytyka z umotywowanym postanowieniem poprawy. Sa­
mokrytyka z umotywowanym postanowieniem poprawy wyraża negat  

tywny stosunek p . s .  do jego dotychczasowego postępowania i  

do niego jako podmiotu d z i a ł a ją c e g o  na podstawie negatywnej  

oceny dotychczasowego postępowania oraz pozytywny stosunek  

do p r z y sz łe g o  d z i a ł a n i a  na podstawie umotywowanego postano­

wienia poprawy.

W obrębie samokrytyki z umotywowanym postanowieniem popra­
wy możemy wyróżnić wyższe i  n i ż s z e  s to p n ie  w z a le ż n o ś c i  od 

rodzaju  motywów, którymi p . s .  k ie r u j e  s i ę  w postanowieniu  

poprawy.
Niższymi stopniami samokrytyki są t e ,  w których występuje  

motywacja n iż s z e g o  rzędu. Motywacja n iż sz e g o  rzędu wiąże s i ę  

z osobistym i interesami p . s .  jak zadowolenie,  przyjemność,
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i n t e r e s  o s o b i s t y  l t d .  Nyższymi stopniam i samokrytyki są t e ,  

w k tó r y c h  w ystęp uje  motywacja wyższego rzęd u,  jak na przykład  

p o c z u c ie  obowiązku sp o łe c z n e g o .
Do samokrytyki z umotywowanym postanowieni poprawy n a le żą  

t e  wypadki,  w k t ó r y c h  motywem d l a  p o sta n ow ien ia  p r z y s z ł e g o  

d z i a ł a n i a  j e s t  uówiadomienie so b ie  szkodliw ych skutków sw oje­

go własnego postępow ania  d la  s i e b i e  bądź d la  sp o łeczeń stw a .
Motywem p o sta n ow ien ia  poprawy j e s t  sąd lub s 2 ereg sądów,  

k tó re  u z a s a d n ia j ą  dotychczasowe p ostępow anie,  wskazując na 
jego s 2k o d liw o śó .  її postanow ieniu  poprawy oprócz czynnika  

w o l ic j o n a l n e g o  w ystępuje  wyraźne uówiadomienie sobie c elu  

p r z y s z ł e g o  d z i a ł a n i a ,  ch ocia ż  brak j e s t  t u t a j  j e s z c z e  o k reś­

l e n i a  warunków d la  r e a l i z a c j i  c e l u  p r z y s z ł e g o  d z i a ł a n i a .

Przyk ład  na motywację n iż s z e g o  r z ę d u .
( P r o t o k ó ł  z ze b ra n ia  klasowego je d n e j  z dw uletnich k l a s  

l i o e a l n y o h ) .

P . S .  J o d . :  " E i c z ą c  na swoje z d o l n o ś c i  j a  n i e  starałam  s ię  
pracowaó sumiennie.  Na p oczątku roku zaprowadziłam z e s z y t y ,  

a potem p r z e sta ła m  prowadzió i  zaniedbałam s i ę .  Mam j a k i e ś  

n o t a t k i ,  albo bardzo n i e d b a ł e .  ïïynikiem te g o  b y ły  moje o c e ­
ny za o s t a t n i  o k r e s .  Postaram s i ę  zm ienió.  Bądź co bądź za  

t r z y  m i e s i ą c e  zdajemy maturę. N ie  ma ju ż  czasu .  Będę s i ę  

u c z y ó !"  '
Członek Zarządu: "Koleżanka uważa, że uczymy s i ę  t y l k o  

d la  matury?"
P . S .  Jo d . , :  ? J e ż e l i  dotych czas  n i e  uczyłam s i ę  poważnie,  

to c h o c ia ż  d l a  matury!".

Ja k  widzimy z te g o  p r o to k o łu  motywem d la  p o stan ow ien ia  

zmiany swojego dotychczasowego postępowania j e s t  motyw zu­
p e ł n i e  zewnętrzny,  z ł o ż e n i e  egzaminu d o j r z a ł o ś c i .  J e s t  to  

tzw .  motyw n iż s z e g o  r z ę d u .  N i e  wypływa on j e s z c z e  z pełnego  

zrozum ienia  błędów dotychczasowego postępow ania.
Pr z y k ła d y  na motywację wyższego r zę d u .

( P r o t o k ó ł  z sprawozdawczo-wyborczego zebrania  ZMP pierwszego  
roku ÏÏSP ) .

P . S . ї ї . :  "Może j a  odważę s i ę  zabraó g ł o s .  Przyszedłem  póź­

no na U c z e l n i ę ,  gdyż dopiero w l i s t o p a d z i e .  Gdy j e s z c z e  na



początku n i e  wiedziałem czy zostanę t u t a j ,  to  n ie  p r z y k ła ­

dałem s i ę  do p r a c y .  Potem, gdy otoczono mnie prawdziwie przy­
j a c i e l s k ą  op iek ą,  poczułem s i ę  l e p i e j  i  postanowiłem z o st a ć  
t u t a j *  Miałem duże trudności  w p*aeyj  gdyż przyszedłem s t o ­
sunkowo późno. Przezwyciężyłem s i ę .  Muszę jednak p o d e jś ć  k ry­
t y c z n i e  do s i e b i e .  Chociaż z początku postanowiłem s i ę  uczyć  

sy ste m a ty c zn ie ,  to  jednak n i e  dotrzymałem postanow ienia.  Nie  
uczyłem s i ę  sy ste m a ty c zn ie .  Odwalałem r o b o t ę ,  żeby jak n a j ­
s z y b c i e j ,  żeby pozbyć s i ę  t y l k o  i  być 7/olnym, Tersz rozumiem, 

że taka praca n ie  p r z y n i e s i e  żadnej k o r z y ś c i  ani mnie, ani  
społeczeństw u. Gdybym tak d a le j  postępow ał,  t o  zostałbym par­
taczem w swoim zawodzie.  Od d z i s i a j  postanawiam porządnie  

pracować. Gdy będą zorganizowane kolektyw y,  to  p r z y łą c z ę  

s i ę  do k tó r e g o ś  ze sp o łu .  Tutaj  na s e k c j i  brałem u d z i a ł  w Fe­
s t i w a l u .  Byłem t y l k o  raz na chórze i  w ięcej  n ie  poszedłem” ,

Samokrytyką_z_przewągą_£ zy rm ik ą _in te le k tu a ln e g o

Samokrytyka z przewagą czynnika in t e le k t u a l n e g o  wyraża uza  
sadniony rozumowo stosunek p . s .  do jego  d z i a ł a n i a  i  do niego  

samego jako podmiotu d z i a ł a j ą c e g o .
Na pierwszy plan wysuwa s i ę  t u t a j  czynnik i n t e l e k t u a l n y .  

Stanowi go uzasadnienie  przez p . s ,  sądów wydanych o s o b ie ,  

t z n .  ooeny dotychczasowego postępowania ?. oceny s i e b i e  jako 

podmiotu d z i a ł a j ą c e g o .
W uzasadnieniu sądów stanowiących ocenę dotychczasowego  

postępowania p . s .  tłumaczy, na czym p o l e g a ł  błąd  jego p o s t ę ­
powania, d laczego  jego postępowanie b yło  z ł e .

W uzasadnieniu sądów stanowiących ocenę s i e b i e  jako pod­
miotu d z i a ł a j ą c e g o  p . s .  u zasad n ia ,  dlaczego on jako podmiot 
d z i a ł a j ą c y  j e s t  odpowiedzialny za swe d z i a ł a n i e .  P . s .  wska­
zuje" na to, '  j a k i  b y ł  jego stosunek jako podmiotu d z i a ł a j ą c e ­
go do przeszkód zewnętrznych i  wewnętrznych na drodze r e a l i ­
z a c j i  stawianych mu zadań.

W obrębie samokrytyki z przewagą czynnika i n t e l e k t u a l n e ­
go wyróżniam dwie odmiany.

Pierwsza to  samokrytyka z uzasadnieniem swego dotychcza­
sowego postępowania bez ujaw nienia  p rzez  p . s .  jego sto su n ­
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ku do p r z y s z ł o ś c i .  Druga to  samokrytyka z uzasadnieniem do* 
t y c h c z a sowego i  p r z y sz łe g o  d z i a ł a n i a .

Przykłady na samokrytykę i n t e l e k t u a l n ą  z uzasadnieniem 
swego dotychczasowego postępowania.
( P r o to k ó ł  z Plenarnego Zebrania ZMP S z k o ln e g o ) ,

P . S .  L a n ik ,  u c z .  I I  k l .  L i c . D w u l . ,  c z ł .  Ż a r z . :  "Chciałem  
złożyó samokrytykę. K la są  IC4- Technikum ^ - l e t n i e g o  mało s i ę  

opiekowałem jako opiekun t e j  k l a s y .  Myślałem, że koleżan ki  
same p o t r a f i ą  s i ę  prowadzió. K o le ż a n k i  mało sobie co ze mnie 

r o b ią .  K o leżan k i b o ją  s i ę  kolegów t a k i c h  groźnych jak  k o lega  

K o stek .  B o ją  s i ę  t e g o ,  że w yciągnie  z tego  konsekwencje.
I l e  razy przychodziłem , koleżanka Przewodnicząca b y ł a  s t a ­

l e  czymś z a j ę t a .  Na przykład rozmową na k o ryta rzu .  Trudno 

było s i ę  mi skontaktowaó. Gdy n ie  b y ło  plan u ,  to  z w a la l i  

na mnie.
J e s t  w t y m  m o j a  w i n a ,  ż e  n i e  

b r a ł e m  z a  g ł o w ę " .
P . S .  uzasadnia swoją winę od strony podmiotu d z i a ł a j ą c e ­

go.  Wprawdzie b y ły  różne przyczyny,  k tó r e  p rzeszkadzały  w wy­
konywaniu jego obowiązków opiekuna k la s y  ze strony o r g a n iz a ­
c j i  ZMP, a l e  główną przyczyną z ł y c h  wyników jego pracy b y ł  

j e g o  s t o s u n e k  do t y c h  przeszkód.. " J e s t  
w t y m  m o j a  w i n a ,  ż e  n i e  b r a ł e m  

z a  g ł ó w  ę " .  Samokrytyka z uzasadnieniem dotychczasowe­
go postępowania przedstaw ia  wysoki s t o p i e ń  uświadomienia so­
b ie  p rzez  p . s .  jego  stosunku do dotychczasowego postępowa­

n i a .
Brak j e s t  w n i e j  j e s z c z e  uświadomienia sobie stosunku do 

p r z y s z ł o ś c i .  To występuje w p e łn e j  samokrytyce d o j r z a ł e j ,  k t ó ­
rą omówię o b ecn ie .

Samokrytyka_z_uzasadnieniem_dotychczasowego

Samokrytyka z uzasadnieniem dotychczasowego i  p r z y sz łe g o  
d z i a ł a n i a  o d z w ie r c ie d la  uzasadniony rozumowo stosunek p . s .  

do jego  dotychczasowego i  p r z y s z łe g o  d z i a ł a n i a .

Safiokrytyka t a  j e s t  złożonym procesem psychicznym, w k t ó -
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rym p . s .  poddaje dokładnej a n a l i z i e  swoje dotychczasowe i  
p r z y s z ł e  d z i a ł a n i e  oraz s i e b i e  samego jako podmiot d z i a ł a ­

ją c y .
X7 samokrytyce t e j  dadzą s i ę  wyróżnić następ u jące  c z y n n i k i :
1 ) negatywne sądy w a rto ści  dotychczasowego postępowania,  

c z y l i  negatywne oceny postępowania.
P . s .  p rzyzn aje  s i ę  w n ich  do popełnionych błędów i  ujaw­

n ia  te  błędy drogą oceny swojego dotychczasowego postępowa­

n i a .
2 ) negatywny sąd o sobie  jako podmiocie d zia ła ją c y m . W są ­

dzie  tym p . s .  p rzy zn a je  s i ę  do winy i  przyjmuje na s i e b i e  
odpowiedzialność za czyny.

3 ) u zasadnienie  sądów wydanych o s o b i e ,  a t o :
a) u za sa d n ie n ie  negatywnej oceny dotychczasowego p o stę p o ­
wania, t z n .  w y ja ś n ie n ie  na czym p o l e g a ł  b łą d  d o tych cza so ­
wego postępowania.
b) u za sa d n ie n ie  sądu negatywnego o sob ie  jako podmiocie  

d z ia ła ją c y m ,  t z n .  w y ja ś n ie n ie  d laczego  p . s .  ponosi odpo­
w ie d z ia ln o ś ć  za swe d z i a ł a n i e .

4 )  czynnik wclicjcnalny wyrażający stosunek p . s .  do jego  
p r z y sz łe g o  d z i a ł a n i a ,  czy  to  w formie d ą ż e n ia ,  p o s t u l a t u ,  

czy te ż  postanow ienia  poprawy.
5 ) sądy o przyszłym d z i a ł a n i u  o k r e ś l a j ą c e  wytyczne p r z y ­

sz łe g o  d z i a ł a n i a ,  które mają na celu  unikanie  dotychczas  

popełnionych błędów.

Samokrytyka t a  o d zw ier c ied la  wszechstronnie  stosunek p . s ,  
do jego dotychczasowego d z i a ł a n i a  i  do n iego  jako podmiotu 

d z i a ł a j ą c e g o  od strony u c zu c io w e j ,  w o l l e jo n a ln e j  i  i n t e l e k - ^  

t u a l n e j •
7Г samokrytyce t e j  wysuwa s i ę  na pierwszy plan czynnik i n ­

t e l e k t u a l n y ,  k tó ry  występuje w a n a l i z i e  popełnionych błędów  

i  w uzasadnieniu sądów wydanych o s o b ie .

Samokrytyka ta  w porównaniu z wyżej omówionymi stopniami  

samokrytyki wyraża najwyższy s t o p i e ń  uświadomienia sobie  
przez p . s .  jego stosunku do d z i a ł a n i a  i  do niego samego j a ­
ko podmiotu d z i a ł a j ą c e g o .

Samokrytyka ta j e s t  najwyższym sbêpniem rozwoju samokrytyki.
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Ponieważ d o tych cza s  omówiłam w s z y s t k i e  c zy n n ik i  występu­

j ą c e  w p r o c e s i e  samokrytyki za wyjątkiem sądów o przyszłym  

d z i a ł a n i u ,  to  obecnie  p r z y s t ą p i ę  do i c h  omówienia.

S ą d y  o p r z y s z ł y m  d z i a ł a n i u  

stanowią d a ls z y  etap rozwoju d z i a ł a n i a  kierowanego w o lą ,  tz n  

stanowią p r z e j ś c i e  do planowania wykonania.
C e l  d z i a ł a n i a  z o s t a ł  już  ustanowiony w formie p o s t u l a t u  

czy t e ż  p o sta n o w ie n ia  poprawy.
W samokrytyce t e j  chodzi o dokładne u s t a l e n i e  postępowa­

n i a  w p r z y s z ł o ś c i ,  k t ó r e  ma na c e l u  u n i k n i ę c i e  dotychczas  

p o p ełn io n y c h  błędów. Sądy o przyszłym d z i a ł a n i u  w y r a ja ją  wo-  

l i c j o n a l n y  stosunek p . s .  do j e g o  p r z y s z ł e g o  d z i a ł a n i a ,  jego  

dą żen ia  do zmiany postępowania na t a k i e ,  k tó r e  byłoby wolne 

od d o ty c h c z a s  ujawnionych błędów.

Uzasadnień i  e_sądów_ o _przys,złym_ d z i a ł a n i u

Sądy o p rzyszłym  d z i a ł a n i u  p o z o s t a j ą  w związku p rzyczyn o ­

wym ze sądami,  k tó r e  stanowią u z a sa d n ie n ie  dotychczasowego  

p ostępow ania.
Obecnie p r z y t o c z ę  p r z y k ła d ,  k t ó r y  z i l u s t r u j e  związek m ię­

dzy zrozumieniem błędów dotychczasowego postępowania i  jego  
p r z y c z y n  a między sądami o p rzyszłym  d z i a ł a n i u .

( P r o t o k ó ł  z ze b r a n ia  ZMP w związku z wymianą l e g i t y m a c j i  w 

I I  k l .  L i c / )
Samokrytykę przeprowadza Kierow nik  Zespołu S a m o k s z ta łc e n io ­
wego na t e r e n i e  k l a s y .

P . S .  K . :  "Nie  b y ło  tak  j a k  powinno b y ł o  b y ó .  Przewodniczą  
су grup n i e  b y l i  n a sta w ie n i  na poważną p r a c ę .

Nem s i ę  zdawało, że t r z e b a  t y l k o  daó do odwalania,  a k o le  

dzy b io r ą c y  u d z i a ł  u w a ż a l i ,  że n a le ż y  t y l k o  odwalaó. System  

prowadzenia r i e  b y ł  dobry. Za w ie le  osób w z e s p o ła c h .  T rzeba  

zmienió formę pracy i  stosunek do p r a c y ,  żeby s k o r z y s t a ć .  

Matura za pasem, a j a  na własnym p r z y k ł a d z i e  wiem, że n i c  
n ie  umirmc P r o p o n u ję , żeby do matematyki po dwie osoby,  gdyż 

b ę d z ie  l e p i e j  im mniej osób. P r z y j ś ć  przygotowanym i  powta­
r z a ć ” .

84  -



A n a l i z a p r  z у k  ł  a d u

Ocena dotychczasowego postę­

powania.

"Nie było tak jak powinno 

było być",

"System prowadzenia nie był 

dobry".

U z a s a d

"Matura za pasem, a ja na 

własnym przykładzie wiem, że 

nic nie umiem."*

"Za wiele osc5b w zespołach".

W n i o s k i  n a  

"Proponuję, żeby do matema­

tyki po dwie osoby, gdyż bę­

dzie leniej im mniej osób. 

Przyjćć przygotowanym i pow­

tarzać" .

Ocena siebie jako podmiotu 

dział.

"Przewodniczący grup nie byli 

nastawieni na poważną pracę"

n i  e n i  e

"Kam s i ę  zd aw ało ,  że t r z e b a  

t y l k o  daó do o d w a la n ia ,  a k o ­
l e d z y  b i o r ą c y  u d z i a ł  u w a ż a l i ,  
że n a l e ż y  t y l k o  o d w a l a ć " .

p r z y s z ł o ś ć  

" T r z e b a  zm ien ić  s t o s u n e k  do 

p r a c y ,  żeby s k o r z y s t a ć " .

Лтіа 11  za._ д

Samokrytyka pozytywna odzwierciedla pozytywny stosunek 

p.s. do jego działania i do niego samego jako podmiotu działa 

jącego i odpowiedzialnego za swe działanie.

Przykłady na różne stopnie samokrytyki pozytywnej.

Samokrytyka emocjonalna pozytywna.

(Protokół z zebrania ZMP w jednej z klas 4-let. Technikum).

Przew. zebrania zwraca się do przodujących uczennic klasy. 

"Może nam coś powiedzą koleżanki, które są przodujące. Jakie 

metody stosujecie?"

P.s. Gar.: "Ja specjalnie co? Uważar, że najlepiej jest 

uważać na lekcji i uczyć się systematycznie. Inne nie uważa­

ją, rysują sobie cod na lekcjach. Ja uważam i uczę się Z lek­

cji na lekcję, a potem powtarzam".

Jest to pozytywna samokrytyka skarga. Wyraża ona pozytyw­

ny stosunek p.s. do siebie, a jednocześnie połączona jest 

ze skargą na innych,
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P r z yk ła d  2 .
(Pro to k ó ł  z Narady Produkcyjnej pierwszego roku T7SP).

P . S .  K u l . :  ł,W szkole  śr e d n ie j  pracowałam aktywnie.  Na t e ­
renie  t e j  U c z e l n i  brałam u d z i a ł  w a k c j i  przedwyborczej.
Jestem przodownicą w s p o r c ie .  Poza tym staram s i ę  pracowaó 

sy st  emat y c zni e " •
Pozytywna samokrytyka em ocjon aln o-w olicjon aln a  w y s t ą p i ł a  

ty lk o  w jednym wypadku. Uyraża ona pozytywny stosunek p , s .  

do jego dotychczasowego postępowania,  .3 przez postanowienie  

uzyskania j e s z c z e  le p s z y c h  wyników n iż  dotychczasowe, wyraża  
pozytywny stosunek do p r z y s z ł o ś c i .
( P r o to k ó ł  z Narady Produkcyjnej WSP).

P . S .  A l . :  ”0 mojej pracy w ie le  n ie  mogę powiedzieó.  B r a ­
łem u d z i a ł  w a k c j i  przedwyborczej i  w pracy nad usuwaniem 

analfabetyzmu. Spełniam ch ętn ie  powierzone mi obowiązki.
H7 p r z y s z ł o ś c i  będę s t a r a ł  s i ę  według s i ł  i  m ożliwości  wyko- 
nywaó powierzone mi z l e c e n ia " .

W jednym wypadku samokrytyka w o l ic jo n a ln a  w y s t ą p i ła  jak;- 
p o s t u la t  poprawy.
(Pro to k ó ł  z Narady Produkcyjnej pierwszego roku USP).

P . S .  0 1 . :  "Gdy chodzi o moją pracę s p o łe c z n ą ,  to już po­

przednio dośó pracowałam w sz k o le  ś r e d n ie j  i  w h a r c e r s tw ie .
Gdy przyszłam do t e j  u c z e l n i ,  to  początkowo n ie  udzielałam  

s i ę ,  bo n ie  wiedziałam czy dam radśj. Potem wciągnęłam s i ę  

do pracy i  zaczęłam pracowaó z dobrymi wynikami. Obecnie  

proszę o wytyczne p r z y s z ł e j  pracy " ,

Samokrytyka pozytywna z uzasadnieniem dotychczasowego po­

stępowania.
( P r o t o k ó ł - z  Narady Produkcyjnej pierwszego roku WSP).

Dyskusja  to czy  s i ę  na temat wyróżnienia w pracy społecznej  

p oszczególnych członków s e k c j i  i  c a ł e j  s e k c j i .
Studenci  J .  i  D. s p i e r a j ą  s i ę  o t o ,  czy sprawiedliwie r o z ­

dzielono nagrody za pracę sp o łe c z n ą .
J . : "Dlaczego wielu  kolegów n ie  otrzymało nagrody, a k o l . D . ,  

który mniej pracował n iż  i n n i ,  o trzy m ał.  Oni p racow ali ,  a on 

wygrał na stosunkach kumoterskich".
D . :  "Cały nasz kolektyw z o s t a ł  wyróżniony, a w tym i  

k o l . D .  Może j e s z c z e  n ie  n a le ż a ło  s i ę  mi, l e c z  proszę n ie  p o -
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sądzać innie o s t o s u n k i  ku m oterskie .  TTyróżniono t y c h ,  k t ó ­
rzy o tr zy m a li  nagrody w D z i e l n i c y " .

J . : "Żądany l e p s z e j  pracy od kolegów , a tymczasem dano 

nagrody tyra, k t ó r z y  najmniej p r a c u j ą .  C i ,  co otrzy m ali  na­

grody śm ie ją  s i ę  cichcem. K o l .  F .  pracowała ćb późnej  

nocy,  a n i e  otrzym ała nagrody".

O r g a n iz a to r  grupy* W3prawa k o l .  D. j e s t  w y jaśn io n a.  Dano 

nagrody kolegom wyróżnionym w D z i e l n i c y .  K o l .  D. powinien  

b y ł  powiadomić naszą  s e k c j ę ,  że t r z e b a  daó s z y b c i e j  sprawoz­
danie z p r a c y ,  żeby Y/szyscy z o s t a l i  w y r ó ż n ie n i" .

P . S .  Gaw.: "Czy naprawdę ch odzi  nam o t e  dyplomy? J e ż e l i  

t a k ,  to  możemy s i ę  o n i e  d o b i j a ć .
N a m  c h o d z i  o s a m ą  a k c j ę  i

ó ż n i ł a  s i ę  p o  

s z y s c y 

o d ó b r

s z a  

t y m  w z 

p a d 1 i  ś 

c j a i  

w a ż n ą ,  

i n n y  c h  

s e k c j i

s e k c j a  

g 1 ę d 
m y 

t o 

J  e 

w

w y r
N

b a r d z
j e s t  

d n y c h

i  ç c e j

r  a 
z e

d l a n a s

n a l e ż y

z e m 

j a k o  
z e c z 

o m n 

n a s z e j  

c h w a ł a .

n a-  

d

w y -

z o n

s e k -

П
l e j ,n a g r ó d  

i  z a t o 

s i ę  p o
O c z y w i ś c i e ,  że Zarząd n a w a l i ł  przy rozdawaniu nagród, l e c z  

to  n i e  t a k i e  ważne.

M y  p r a c o w a l i ś m y ,  ż e b y  p r z y c z y ­

n i ć  s i ę  d o  z w y c i ę s t w a  F r o n t u  

N a r o d o w e g o " .

Przyk ład  samokrytyki pozytywnej z uzasadnieniem d o ty c h ­

czasowego i  p r z y s z ł e g o  postępow an ia.
(P r o t o k ó ł  z Narady Produkcyjnej  pierw szego  roku N S P ) .

P . S .  B . :  "Dyskusja  o g r a n i c z y ł a  s i ę  do naszych n i e d o c i ą g ­
n i ę ć .  Można t e ż  p o d k r e ś l i ć  dobre s t r o n y .  Dobrze r o z ł o ż y l i ś ­
my przedmioty do egzaminów. Na p ierw sze  m ie js c e  daliśmy  

przedmioty t r u d n i e j s z e  na p rzyk ła d  f i z y k ę ,  a potem matema­
tykę a n a l i t y c z n ą .

K o l .  C.  wskazał na t o ,  co może dać prac" system atyczn a,  
a n ie  przygotowanie  s i ę  na c z t e r y  dni p rzed  egzaminem.

Z n aszych  doświadczeń powinniśmy wyciągnąć wnioski d la  

p r z y s z ł e j  p r a c y " .
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Brak samokrytyki

O k r e ś l e n ie  "brata sam okrytyki.  W ży o iu  codziennym o k r e ś l a ­

my c z ę s t o  tr a k ie m  samokrytyki t e  wypadki,  k tó r e  stanowią  

n i ż s z e  s t o p n ie  sam okrytyki,n a  p rzykład  samokrytykę emocjo­
nalną lub w o l i c j o n a l n ą .

P r z e z  samokrytykę rozumiemy uzasadniony na drodze i  szumo­
wej sto su n e k  do swojego postępow an ia.

A n a l i z a  p rocesu  samokrytyki w ykazała ,  że samokrytyka z 

przewagą czynnika in t e l e k t u a l n e g o  j e s t  t y l k o  najwyższym  

stopniem sam okrytyki.

S ł u s z n o ś ć  te n  a n a l i z y  z o s t a ł a  potw ierdzona na podstawie  

porównania samokrytyki m ło d zieży  s z k o l n e j  k l a s  n i ż s z y c h  z 

samokrytyką m łod zieży  k l a s  w yższych ,  o czyn b ę d z i e  mowa w 

r o z d z i a l e  następnym.
Porównanie to u ja w n iło  wyraźną l i n i ę  rozwojową samokryty­

k i  w kierunku od j e j  n a j n i ż s z y c h  s t o p n i ,  t z n .  samokrytyki  

emocjonalnej poprzez samokrytykę w o l i c j o n a l n ą  aż do samo- 

k r y t y k i  z przewagą czynnika i n t e l e k t u a l n e g o .
O p i e r a j ą c  s i ę  na przeprowadzonej a n a l i z i e  procesu samo­

k r y t y k i ,  p r z e z  brak samokrytyki będę rozum iała  t e  wypadki,  

k tó r e  n i e  s p e ł n i a j ą  dwóch podstawowych warunków w s z e l k i e j  
samokrytyki:

1 ) wydanie obiektywnego, t z n .  zgodnego z r z e c z y w i s t o ś ­
c i ą  sądu o swoim dotychczasowym postępowaniu c z y l i  wydanie  

obiektywnej oceny dotychczasowego postępow ania.
2 ) p r zy zn a n ie  s i ę  do o d p o w ie d z ia ln o ś c i  za swe postępowa­

n i e .

^ł§s52M5l_kra^^samotoytyki_młodzieży
»

A n a l i z a  przeprowadzonych samokrytyk m łodzieży w ykazała,  
że brak samokrytyki m łodzieży odznacza s i ę  n astęp u jącym i w ła s ­
n o śc ia m i:

1 ) brak o b iek tyw n ości  ocen.

2 ) brak p o c zu o ia  o d p o w ie d z ia ln o ś c i .
3 ) sprzeoznośó i  n ie zg o d n ość  ocen wydanyoh o s o b ie .

4 )  brak u z a sa d n ie n ia  ocen.
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M ło d zie ż  n ie  ocenia swojego postępowania obiektyw nie,  tzn  

zgodnie z r z e c z y w i s t o ś c i ą ,  a o c e n ia  je  według własnych pobu­
dek wewnętrznych, ch ęci  i  zamiarów t z n .  subiektywnie.

Ocenom tym towarzyszy p r z e c e n ia n ie  swoich własnych z a s łu g  

i  przesadne p odk reślanie  swojej  r o l i  jako podmiotu d z i a ł a j ą ­
cego, co n i e  zgadza s i ę  z rzeczywistym  postępowaniem.

Są to  przejawy samozadowolenia i  samochwalstwa.
M ło d zież  na o g ó ł  re ag u je  bardzo negatywnie na w sze lk ie  

przejawy samozadowolenia i  samochwalstwa p . s .  i  c z ę sto  p rzy ­
ta c z a  dowody na t o ,  że n ie  b y ło  ta k  ja k  mówi o sobie  p . s . ,  

a b yło  i n a c z e j .
1 )  Brak obiektywności  ocen.

P r z y k ła d .  (Obserwacje własne na podstawie prowadzonego 

d z ie n n ic z k a ) .  Uczennice M .5.  i  K.M. w roku szkolnym 195*1/2 

u c z ę s z c z a ły  do k la sy  IA L i c .  D w u l. ,  w k t ó r e j  byłam wychowaw­

c zy n ią .
Obie odznaczały s i ę  brakiem krytycznego stosunku do s i e ­

b i e .  Brak samokrytycyzmu p r z e j a w ia ł  s i ę  in a c ze j  u każdej  

z n i c h .  M .S .  n ie  w id zia ła  swoich błędów i  wad, a m iała  wyraź 

ną tend encję  do p rze cen ian ia  s i e b i e .
K.M. b y ł a  zarozumiała* Na zarzuty stawiane j e j  przez ko­

le ż a n k i  m iała  zwyczaj odpowiadaó albo "Co to Nas o b ch od zi" ,  

albo przyznawała s i ę  do błędów, l e c z  zawsze sk ła d a ła  winę  

na j a k i e ś  c zy n n ik i  zewnętrzne. Nie miała  p o c zu c ia  odpowie­

d z i a l n o ś c i  za c zy n y .
N a j l e p i e j  charakteryzuje  M .S .  j e j  własna samokrytyka, k tó  

rą przeprowadziła  piśmiennie przy końcu roku szkoxnego 

1 9 5 1 / 2 .
Oto co p i s z e  M .S .  o so b ie :
" J a  pragnęłam od dawna skrytykować s i e b i e , a l e  n ie  miałam 

sposobności .  Mój stosunek do szk oły  b y ł  z początku roku n ie  

bardzo dobry, ponieważ d o jeżd ż a ją c  t r a c i ła m  dużo czasu na do 

je ż d ż a n ie .  Od p ó łr o c z a  mój stosunek do szkoły zm ienił  s i ę .  

Mieszkam na m ie jsc u  i  n i g d z i e  n ie  chodzę, t y l k o  odrabiam 

l e k c j e .  0 w i e l e  l e p i e j  s i ę  c z u j ę ,  bo ze wszystkim daję  sobie  

radę.

J e ś l i  chodzi o mój stosunek do pracy s p o łe c z n e j ,  to  jeże- .
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l i  powierzono mi ja k ą ś  p r a c ę ,  to  zawsze sp e łn iła m , ponieważ 

byłam do tego przyzwyczajona z dawnej s z k o ł y ,  do k t ó r e j  cho­

d ziłam .
Je żel ib y m  m ia ła  dużo pracy sp o łe c zn e j  , to  zaniedbałabym 

s ię  w nauce,  a le  jedno z drugim s i ę  ł ą c z y  i  wszystko daje  
się p o g o d z ić .

Trudno ja k  k t o ś  n ie  umie sobie  w pracy p o r a d z ić .  Nr p r zy ­
k ła d ,  z o s t a w ia j ą  pewne p ra ce ,  niechby t o  b yły  z b i b l i o  ekar-  

stwa na k o n ie o ,  a gdy przychodzi d z ie ń  przed k o n fe r e n c ją ,  

to p ł a c z  i  z g r z y t a n ie  zębów, że nie ma p r a c y .  S ied zą  przez  
c a łą  noc i  wykonują, zamiast c o d z ie n n ie  po p ó ł  g o d z in y ,  a 

na k o n ie c  d o s t a j ą  n i e d o s t a t e c z n i e .
Z początku do p ó łr o c z a  myślałam, że n ie  wytrzymam w tym 

gimnazjum, że ta k  dużo różnych p r a c ,  a t e r a z  j e s t  ml to jak  

na dziennym porządku. Mam t o  na m y ś l i ,  że co mam zro b ić  j u t r o ,  

to wolę z r o b ić  d z i ś .  Pani P ro feso rk o!  J a  co do p ó łr o c za  to  

so b ie  wcale n i e  wyobrażałam, że dam s o b ie  radę w s z k o l e ,  że 

chyba mnie wyrzucą za t o ,  że jestem ta k  str a szn y  l e ń ,  a t e r a z ,  

gdy dowiedziałam s i ę ,  że będziemy zdawać egzamin z siedmir  
przedmiotów, t o  zrozumiałam, że tak musi być i  że egzamin 

n ie  sprawi mi w i e l k i c h  t r u d n o ś c i ,  bo mam t y l k o  powtórzyć ca­

ł y  m a t e r i a ł ,  a to  dużo n ie  k o s z t u j e ,  gdy s i ę  uczyłam z l e k c j i  
na l e k c j ę . . .

To co M . S .  p i s z e  o sobie n ie  znajdowało po k rycia  w j e j  po­
stępowaniu. M .S .  b y ł a  n iesystem atyczn a p ra cy.  Z własnego  

doświadczenia wiedziałam , że gdy j ą  d z i ś  pytam, to  ju tr o  n a -  

pewno b ę d z ie  nieprzygotowana. Poza tym M .S .  zbyt o p ty m isty c z ­

n ie  o c e n i ł a  swoje wyniki n au czan ia .  Przy końcu roku s z k o l ­
nego g r o z i ł y  j e j  aż t r z y  n i e d o s t a t e c z n e .  Na k o n f e r e n c j i  k l a ­
s y f i k a c y j n e j  Grono N a u c z y c i e ls k i e  w y r a ziło  o n i e j  zd a n ie ,  że 

n ie  znajduje  s i ę  na poziomie I  k l .  L i c .  M .S .  p r z e s z ł a  do 
następnej  k l a s y  z dwiema poprawkami.

T7 następnym roku szkolnym k l a s a  IA z o s t a ł a  r o z d z ie lo n a  na 
dwie k l a s y .  M .S .  i  K.M. d o s t a ły  s i ę  do k la s y  I I B ,  w k t ó r e j  
znajdow ali  s i ę  przeważnie a k t y w iś c i  s z k o l n i .

B ezk rytyczn y stosunek do s i e b i e  ty c h  dwóch uczennic s t a ł  

s i ę  celem ataków t y c h  uczniów.

Obecnie p r z y t o c z ę  urywek p r o to k o łu  jednego z zebrań ZMP
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na t e r e n ie  k la s y  I I B ,  na którym poddano o s t r e j  k ryty ce  po­
stawę M .S .  i  K.M«

Przew. Koła klasowego ü b e r . :  "Dotychczas mówią t y l k o  c z ł o n ­
kowie Zarządu, a in n i  co z a b ie r a ją  фіго g ło su  na l e k c j a c h ,  

n ic  n ie  mówią".
Dyrektorka: "Może k o l .  M .S .  powie coś o s o b ie ,  Ju ż  raz 

d z i s i a j  ruszano Wasze w yniki" .
M . S . :  "Miałam t y l k o  jedno n ie d o s t a t e c z n e  z a n g i e l s k i e g o ,  

ale  poprawiłam s o b ie " .
Po c h w il i  dodaje.  " J e s z c z e  jedno z maszynopisma".

Dyrektorka: " Ja k  wygląda Wasza praca na ko ła ch  sam okształ­
ceniowych?"

M.S«: "Miałam na k o le  r e f e r a t  na temat " Jaka  powinna byó 

postawa ZMPowca".
Ü b e r . :  " C z y l i  uważacie,  że n ie  macie sobie n i c  do zarzu­

cenia?"
M .S .  z a c z e r w ie n i ła  s i ę  i  m i l c z y .

D eleg at  7!'P zw raca.ê i ç  do M .S .  :"Może Koleżanka coś powie,  
jak s i ę  przygotowuje do l e k c j i "

M . S . :  "Mieszkam w dwiema koleżankami i  uczymy s ię  razem.

Na przykład d z i s i a j  dużo czasu za b r a ła  nam g r a f i k a .  P i s a ł y ś ­
my razem zadanie z p o lsk ie g o  i  gdy k t ó r a ś  czegoś n ie  umiała,  

to druga mówiła".
Dyrektorka: "A Wasza praca społeczna*’"
M . S . :  "Chodziłam p rzez dwa tyg od n ie  na a g i t a c j ę  w Zespole  

14 osób, poza tym miałam r e f e r a t " .
Na s a l i  dają  s i ę  s ł y s z e ó  dwuznaczne po k aszl iw a n ia  i  l e k k ie  

p o r u sze n ie .  Na to  r e a g u je  Przew. Żarz.  ZMP S z k o l .  Wroński i
ł

zwraca s i ę  do M .S .  stanowczym tonem: "Koleżanko P ow iedzia ­
ł y ś c i e ,  ż e ś c i e  s i ę  u c z y ł y ,  a l e  c z y ś c i e  s i ę  nauczyły?"

Członkowie K o ła  uśmiechają s i ę  do s i e b i e  porozumiewawczo 

i  od czasu do czasu r z u c a ją  s p o j r z e n ia  w kierunku M .S .
M . S . :  "Tak, miałam tru d n o ści  z a n g i e l s k i e g o ,  a le  poprawi­

łam s i ę ! " .  S iada  n a j s p o k o j n i e j .

Dyrektorka wywołuje K . M . : "Może K.M. coś nam powie? M i a ł y ś ­
c ie  tru d n o ści  z matematyką"

K.M.z miną o b rażo nej.  "Tak, matematyka sprawia mi tr u d ­
n o ści"  .
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D e le g a t  ZHP zwraca s i ę  do n i e j :  "A ja k  u Was praca spo­

łe c z n a ? "
K.M. m i l c z y .

Über p r z e g lą d a  z e s z y t  pracy s p o ł e c z n e j .
Über: "Są k o l e ż a n k i ,  k tó r y c h  nazwiska są t y lk o  r a z  wymie­

n io n e .  N i e s t e t y  n i e  ma wśród n i c h  w o g ó le  nazwiska k o l . K . M . "
K . M . : "Nikt mi n i c  w tym roku n i e  proponował".

Na s a l i  pow staje  g łośn y wybuch śmiechu.
K.M. powtarza d o b i t n i e j . "  No, n i k t  mi n i c  w tym roku n ie  

proponował!"
Na to  odzywa s i ę  c z ł .  K . :  "W sprawie dyskutantek t y c h  

o s t a t n i c h !  Żeby n ie  r o b i ł y  s i ę  t a k  z a s łu ż o n e ,  l e c z  z a j ę ł y  

w stosunku do s i e b i e  postawę k r y t y c z n ą ! "

Słowa K.  wywołują poru szenie  wśród p o z o s t a ły c h  członk<£w 

K o ł a .
L a n ik :  "Czy p r z y n i o s ł y  d z i s i a j  swoje prace z g r a f i k i ? "
B ański  z i r o n i ą  : "Projektow anie  n i e  sprawia im tr u d n o śc i  "
O rłow sk i :  " K o l .  M .S .  w z i ę ł a  d z i s i a j  jego p r o je k t y  i  w łoży­

ł a  jako swoje do t e c z k i " .

M ło d zie ż  obecna na s a l i  r e a g u je  na to śmiechem. D eleg at  

D zieln icow y ZMP za b ie r a  g ł o s .

"Z g ło só w ,  k tó r e  s ł y s z ę  wynika,  że my sami n ie  dajemy ze 
s i e b i e  t y l e ,  Aa i l e  nas s t a ó .  N ie  przygotoYmjemy s i ę  do na­

szego zadania.
Dla Was pierwszym zadaniem to  przygotowań s i ę  do zawodu 

p r z y s z ł y c j  pracowników oświatowych.

Obowiązuje Was odpowiedzifclnośó k o l e k ‘ *-v/u za jednostkę  a 

j e d n o s t k i  za kolektyw . Po co K o l .  Bański  dał  wykros K o l . H . C . ?  

Trzeba s i ę  uczyó i  mieó po czu cie  g o d n o ś c i ,  że s i ę  j e s t  

ZMPowcem. K o l .  M .S .  m iała  r e f e r a t  o tym, ja k  powinien p o s t ę ­

powań ZMPowiec. Co on Wam dał?
J e ż e l i  dał  t y l e  co K o l .  M . S . , to' n i e  o p ł a c i  s i ę  prowa-  

d z i ś  s z k o l e n i a " .

B r ą k _ £ o ę z u c ią _ o d p o w ię d z ią ln o ś c i
;

Brak p o c z u c ia  o d p o w ie d z ia ln o śc i  j e s t  n a jcz ęstszy m  wypad­
kiem braku samokrytyki m ło d z ie ż y .



Brak p o c z u c ia  o d p o w ie d z ia ln o śc i  p o le g a  na n i euśwladamia-  

niu  so b ie  swojej  r o l i  jako podmiotu d z i a ł a j ą c e g o  i  odpowie­
d zialn eg o  za swe d z i a ł a n i e .

Brak p o c z u c ia  od p o w ie d zia ln o ści  w y s t ą p i ł  w n a stę p u ją c y c h  
c z t e r e c h  odmianach.

1) Wypieranie s i ę  winy zachodzi wtedy,  gdy p . s .  odmawia ne­
gatywnej oceny swojego postępowania na t e j  p o d sta w ie ,  te  n i e  
poczuwa s i ę  do o d p o w ie d z ia ln o śc i  za czyny.

Wypadek t e n  s t o i  w ła śc iw ie  na p o g ra n iczu  kłamstwa 1 zaz­
wyczaj w ystęp uje  w wypadku d z i a ł a n i a  s y t u a c j i  o bardzo s i l ­
nym bodźcu, k t ó r a  wywołuje r e a k c j ę  zahamowaną.

2 )  Zupełne nieuświadomienie s o b ie  sw ojej  r o l i  jako pod­
miotu d z i a ł e k  go i  odpowiedzialnego za swe d z i a ł a n i e .

Z na lazło  t o  swój wyraz w u ż y c iu  t a k i c h  zwrotów ja k  "Sama 

n i e  wiem d la c ze g o  mam t a k ie  s ła b e  wyniki nauczania.  Może n ie  

uczyłam s i ę .  Naprawdę n i e  p o t r a f i ę  p o w ie d z ie ć " .  (Technikum 

^ - • l e t n i e ) .
3 ) Niezupełre uświadamianie so b ie  swojej  r o l i  jako pod­

miotu d z i a ł a j ą c e g o  i  odpowiedzialnego za swe d z i a ł a n i e .  Znaj­
duje to  swój wyraz w u ż y c iu  p rze z  p . s .  trybu p r z y p u s z c z a ją ­
cego czasowników gdybym, tobym. W wypadkach t y c h  p . s .  zdaje  
so b ie  sprawę z z a l e ż n o ś c i  między sobą jako podmiotem d z i a ł a ­
jącym i  odpowiedzialnym za swe postępow an ie,  a swoim p o s t ę ­
powaniem, n i e  p rzy zn a je  s i ę  jednak j e s z c z e  do własnej odpo­
w i e d z i a l n o ś c i  za czyny.

P r z y k ła d .
(L e k c ja  wychowawcza w 2 k l .  Technikum 4 - l e t n i e ) .

P . s .  M a j . :  "Sama z g ło s i ła m  s i ę  do p y t a n i a .  Jedno umiałam,  
drugiego n i e .  Wiem, że na t y l e  umiem, ż e  g d y b y m  

p r z y s i a d ł a  t r o c h ę ,  t o  d a ł a b y m  

s o b i e  r a d ę " .
4 )  Odmawianie odpowiedzialność.! za czyny i  sk ła d a n ie  j e j  

na d z i a ł a n i e  różnych p rzyczyn  zewnętrznych i  wewnętrznych.
Brak p o c z u c ia  o d p o w ie d z ia ln o śc i  za czyny występuje  wtedy,  

gdy p . s .  zajmuje obronną postawę do d z i a ł a j ą c e j  s y t u a c j i  i  
w z a l e ż n o ś c i  od n i e j  p r z y ta cz a  na swoją obronę t a k ie  lub  

inne przyczyny.
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M ło d z ie ż  usprawiedliwa swe s ła b e  wyniki nauczania różnymi 

przyczynami w z a l e ż n o ś c i  od s y t u a c j i , w  j a k i e j  s i ę  z n a jd u je .
Na l e k c j i  wychowawczej p . s .  powołują s i ę  przeważnie na 

trudne warunki domowe. Na Naradach Produkcyjnych w obecności  

rodziców p o m ija ją  milczeniem trudne warunki domowej a uspra­
w i e d l i w i a j ą  s i ę  trudnościam i związanymi ze sz k o łą  i  c z ę ś c i o ­
wo brakiem z d o l n o ś c i .

Na Naradach Produkcyjnych w o b e c n o śc i  rodziców i  grona  

uczącego tłumaczą s ła b e  wyniki n auczan ia  .brakiem z d o l n o ś c i .
Na zeb raniach  młodzieżowych p o m ija ją  zu p ełn ie  milozeniera 

brak z d o l n o ś c i ,  natomiast s k ł a d a j ą  odpow iedzialność  za s ła be  

wyniki n auczan ia  na n a u c z y c i e l i .
Nlewywiązywanie s i ę  z powierzonych im obowiązków s p o ł e c z ­

nych tłumaozą brakiem doświadczenia i  n ie w ie d z y .
Stosunkowo c z ę s t o  t e ż  m łod zież  na zebraniach m ło d zie ż o ­

wych u s p r a w ie d liw ia  swe z ł e  zachowanie s i ę  brakiem s i l n e j  wo­

l i  i  opanowania. Choroba, ponieważ ła tw a  j e s t  do sprawdze­
n i a ,  w ystęp uje  stosunkowo rzadko jako przyozyna z ły c h  wyni­
ków nauczan ia,  zarówno na zeb raniach  młodzieżowych, ja k  na 
Naradach Produkcyjnych i  na l e k c j a c h  wychowawczych.

(Dane l iczb o w e przytaczam w p r a c y j
W c e l u  sprawdzenia wiarogodności  wypowiedzi m łodzieży pod­

dałam dokładnemu badaniu w cią gu  c a łe g o  roku szkolnego p r z y ­
czyny,  k tó r e  uczniowie 2 k l .  Technikum 4 - l e t n i e g o  p r z y t a c z a ­
l i  na swe u s p r a w i e d l i w i e n ie .

H wyniku badań pokazało s i ę ,  że we w s z y s t k ic h  wypowie­

d z ia c h ,  k tó r e  uznałam za brak sam okrytyki,  m łodzież p r z y t a ­
c z a ł a  n ie i ' s t o t n e  przyczyny na swe u sp r a w ie d liw ie n ie  i  n a s t ę p ­
n i e  г . ш  je  u n ie w a ż n ia ła ,  p r zy zn a ją c  s i ę  do w łasnej  odpowie­
d z i a l n o ś c i  za czyny.  0 tym b ę d z i e  mowa d a l e j  w związku z r o z ­
wojem samokrytyki pod wpływem oddziaływ ania  wychowawczego.

P r z y c z y n y  z e w n ę t r z n e ,  to  c zy n n ik i  d z ia  

ł a j ą o e  z zewnątrz,  które  wywarły negatywny wpływ na p r z e b ie g  

d z i a ł a n i a  p . s . ,  p r ze sz k a d za ją c  mu w o s i ą g n i ę c i u  zamierzonych  

celów. N a le ż ą  tu  trudne warunki domowe i  sz k o ln e ,  choroba i  

różnego r o d z a ju  "przeszkody",  na k t ó r e  powołują s i ę  p . s .
P r z y t o c z ę  tu  n ie k t ó r e  z n i c h  i  od razu podam dowody stw ie r  

d z a ją c e  i c h  bezpodstawność.
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D o m
(P r o t o k ó ł  z l e k c j i  wychowawczej w k l .  2 T ech .  4 - l e t n i e g o ) .

L e k c ja  poświęcona zagadnieniu samokrytyki w związku z oma­
wianiem wyników nauczania,  Wychowawczyni wywołuje do samokry­
t y k i  uczennicę  B i e l .  Oto j e j  wypowiedź.

" J a k  p r z y jd ę  ze szk oły  do domu, to  id ę  spaó. Wstaję o godz  
6 - 7  rano i  natychm iast zabieram s i ę  do roboty w domu. Pomyję 

g a r n k i ,  posprzątam, n a stę p n ie  pomagam mat,c_e w gotowaniu o b ia ­
du. Zanim co zrobię ju ż  tr z e b a  i ś ć  do s z k o ł y .  Na przygotowa­
n i e  l e k c j i  w o góle  n ie  mam c z a s u " .

N a u c z y c ie lk a :  "A wyniki?"
B i e l :  "Mam chyba gorsze  w tym o k r e s i e " .
Wyniki nauczania  ucz„  B i e l . :  I  okres 2 n i e d o s t a t e c z n e ,

I I  okres d o s t a t e c z n y ,  I I I  okres 3 n i e d o s t a t e c z n e .
( P r o to k ó ł  z l e k c j i  wychowawczej w t e j  samej k l a s i e  2 4 . 5 . 1 9 5 4 - )

L e k c ja  wychowawcza poświęcona zagadnieniu samokrytyki.

N a u c z y c ie lk a  wywołuje do samokrytyki B i e l .
N a u c z y c ie lk a :  "Masz w tym o k r e s ie  dużo a b s e n c y j .  Czy po­

p r a w iła ś  oceny?"
B i e l :  "Na drugi  okres n i e  miałam n i e d o s t a t e c z n y c h .  Obec­

n ie  mam t r z y " .  W y lic z a  z j a k i c h  przedmiotów.
N a u c z y c ie lk a :  "Co r o b i s z ,  żeby s i ę  poprawić? J a k i  j e s t  

twój stosunek do pracy?"

B i e l :  "Chodzę na maszyny. Byłam pytana z matematyki.  Pro­
fe so r k a  z a c z ę ła  mi sypać m orały".

N a u c z y c ie lk a :  "Bo Ty j e s t e ś  ta k a  z d o ln a ,  a n i c  s i ę  n ie  

u c z y s z .  Powiedz prawdę, d la c ze g o  w ła ś c iw ie  masz t a k i e  s ła be  
oceny?"

B i e l :  "Nic mi s i ę  n ie  chce r o b i ć .  Taïti l e ć  z r o b i ł  s i ę  
ze mnie. Gdy id ę  do s z k o ł y ,  to  spakuję  t y l k o  k s i ą ż k i  i  n i c  

n i e  rcbię w domu".

N a u c z y c ie lk a :  "Czy masz j e s z c z e  tr u d n o ś c i  w domu?"
B i e l :  " J a  i c h  w e g ó l e  n i e  m i a ł a m .  

J a  w domu t e r a z  n i c  n i e  r o b i ę .  Mama sama ju ż  ml mówi, że j a  

n io  n i e  r o b i ę " .
N a u c z y c ie lk a :  "Ty wkładasz mało w y s i ł k u .  Samą z d o ln o ś c ią  

nio n i e  z r o b i s z .  Czy p o t r a f i s z  wziąć s i ę  do pracy j e s z c z e  w 

ostatn im  e t a p i e ? ?

B i e l :  "S p rób u ję .  Ułożę sobie  p lan  p ra o y" .
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P r z e s z k o d y

(P r o t o k ó ł  z Plenarnego Zebrania ZMP S z k o ln e g o ) .

Zebranie poświęcone zagadnieniu samokrytyki.  Przew. K o ła  

K l .  I I B  Ł i o .  D w u l . , Über z g ł a s z a  s i ę  do samokrytyki.

Ubor; "Chciałem w y j a ś n i ć ,  d laczego  n i e  trzymałem s i ę  p l a ­

nu. B y ł y  tr u d n o śo l  ozy to  lo k a lo w e ,  czy c z ę s t e  chodzenie do 

Domu K u l t u r y .  B yl iśm y n i e r a z  zmuszeni od łożyć  z e b r a n ie .  J e ­

steśmy r o z b i c i  na dwie s z k o ł y .  T u t a j  D y r e k c ja ,  tan к і а з у .  Tak  

s i ę  n i e r a z  s k ł a d a ł o ,  że m ieliśm y wolne l e k c j e  i  proponowałem,  

żeby w y k o r z y s ta ć .  Odstępowaliśmy wtedy od plan u .  P o d z i a ł  go­

d zin  zm ien iał  s i ę  i  s i ł ą  fa k tu  mieliśm y od stępstw o ".

W odpowiedzi na t o  za b ie ra  g ł o s  uczeń k l a s y  I IB  L anik:

"Chciałem odpowiedzió koled ze  Ubrowi, d la c ze g o  u nas w 

k l a s i e  n i e  wykonano p la n u ,  To co on p o w i e d z i a ł ,  t o  n ie  b y ło  

powodem. W sobotę  wychodzimy po p i ę c i u  l e k c j a c h .  Gdyby Szko­

le n io w y ,  czy  k to  z Zarządu p o ś w i ę o i ł  w ię c e j  uwagi temu, to  

p raca  p o sz ła b y  l e p i e j " ,

S z k o ł  a
( P r o t o k ó ł  z ze b ra n ia  ZMP w je d n e j  z p ierw szych  k l a s  Te ­
chnikum ą - l e t n .  )

Wywołana do samokrytyki u czenn ioa  S z .  "Mam jedno n ie d o ­

s t a t e c z n i e  z n ie m ie o k ie g o " .

Przew. Zarządu: "Dlaozego?"

S z . :  " P r o fe so r k a  b y ł a  bardzo zdenerwowana, bo upadła 1 

p o t ł u k ł a  s i ę .  J a  uczyłam s i ę  słówek i  byłam przygotowana do 

l e k c j i * .
D e le g a t  Zarządu: " J e ż e l i  Koleżanka umiała słówka, to  

mogła odpowiadać".

S t « :  " J e s z c z e  na p y ta n ie  n i e  odpowiedziałam, gdy p r o f e ­
sorka k a z a ła  ml s i ą ś ć " .

D e l e g a t :  "Nie  na tym p o le g a  samokrytyka, żeby t y l k o  s i ę  

u sp r a w ie d l iw ia ć .  Trzeba p o w ie d z ie ć ,  d laozego s i ę  n i e  um iało".

S z . :  "Widocznie p r o fe so r k a  c h c i a ł a  mi dać n i e d o s t a t e c z n i e ,  

gdyż z a p o w ied zia ła  j e s z c z e  przed l e k c j ą ,  że j e s t  z ł a " .
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B r a k  z d o l n o ś c i  

(Protokół z Narady Produkcyjnej z r o d z ic a m i ) 0

Po o d czytan iu  i  ogólnym omówieniu ocen n a u c z y c ie lk a  wywo­
ł u j e  uczennicę  do samokrytyki.

U c z .  Dan. wywołana im iennie .  "Mam dwa sto p n ie  n i e d o s t a ­
teczne,, Z matematyki i  z ekonomii p o l i t y c z n e j .  Matematyka 
sprawia mi t r u d n o ś c i .  Nie mam zd o ln o śc i  do matematyki. Teraz  

kol, J .  o b ie c a ł  mi,  żie pomoże". Ekonomiki p o l i t y c z n e j  n i e  r o ­
zumiem, bo p r o fe so r  wykłada na za wysokim poziomie. O s t a t ­
nio n ie  wiedziałam, że p r o f ,  b ę d z ie  p y t a ł  i  n ie  powtórzyłam"

N a u czy cie lk a :  "A z zasad żywienia?"
Dan*. : "Pani profesorka n ie  c z y t a ł a " .
N a u c zy cie lk a :  "A na świadectwie?"
Dan?,.: "Myślałam, że pani p ro fe so rk a  p o m yliła  s i ę " .
Uczennice wybuchają śmiechem.
N a u c z y c ie lk a :  "Dlaczego n ie  przygotowałaś s i ę  z zasad  

żywienia? Czy n ie  mogłaś sob ie  kupić podręcznika?"
Dan.:  Nie ( Pani Profesorka p o w ie d z ia ła ,  te  n ie  t r z e b a ! "

B r a k  s i l n e j  w o l i  
(Protokół z zebrania Samorządu klasowego I I  k l .  L i c . D w u l . 0 .

Przedmiotem d y s k u s j i  j e s t  sprawa d y s c y p l in y .
Przew. Żarz. Klasowego: "Sprawa n a s z e j  d y sc y p lin y  b y ł a  

duża razy wałkowana. Częściowo p r z y n i o s ł a  r e z u l t a t y ,  c z ę śo io  

wo n i e .  T c z o r a j  k o l .  M iś,  jak  zachowywała s i ę ?  Malowała s ię  

na lekqfji  SP. Wyciągała l u s t e r k o " .
Miś:  "Napadło mnie coś | N ie  mogłam s i ę  opanow: . Gdyby 

pro feso rk a od SP w ię c e j  nas trzym ała,  to  23chowywałyhyśmy 

s i ę  i n a c z e j .  Nasza o r g a n iza c ja  powinna doradzić p r o f e s o r c e ,  
żeby nas trzymała l e p i e j ! "

W odpowiedzi na t o  za b iera  g ł o s  u c z .  T .  " Jesteśm y dorosłe  

więc n ie  powinnyśmy wykorzystywać ła g o d n o śc i  p r o f e s o r k i " .

B r a k  u z a s a d n i e n i a  s ą d ó w  o w ł a s ­
n y m  p o s t ę p o w a n i u  przejaw ia  s i ę  w przyjmowa­
n iu  ic h  na wiarę bez uprzedniego rozważania argumentów za i  

przeciw, bądź na uzasadnieniu ic h  na podstawie a n a l o g i i .  
Uzasadnienie  na podstawie a n a l o g i i  p o lega  na tym, że p . s .  

uzasadnia s łu sz n o ść  własnego postępowania przez powoływanie 
s i ^  na podobne postępowanie innych.
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Pr z y k ła d y .
( P r o to k ó ł  z Zebrania ZMP w związku z wymianą legittymacji  w 

I  k l .  T e c h n . ) .
Przedmiotem zebrania j e s t  k r yty k a  i  samokrytyka ozłonków 

K o ła .
C z ł .  R a d . :  "Do k l a s y  zaczynają  s i ę  przedostawać wygibusy  

K o leżan k i  przychodzą i  tańozą".
C z ł . L .  :Koleżanka J e l .  wchodzi do k l a s y  wygibusem i  śp ię  

wa g ł u p i e  p i o s e n k i " .
C a ł .  J e l . :  "To, że mówią, że śpiewam Domino, to  d la t e g o ,  

że w ogóle  śpiewam. A są u nas k o l e ż a n k i ,  że wykonują wygi­

busy} "
C z ł .  G rzyb .:  "Koleżanka Pr zew. p o r u s z y ła  w swej mewie, 

że my tańczymy. W innej  sz k o le  są megafony i  tańczą t e ż  i 

Dlaozego nam n i e  wolno?"
Przew. K o ł a :  " J e ż e l i  wolno, to  dlaczego koleżanka u cieka  

gdy i d z i e  p r o fe so r ? "

N i e z g o d n o ś ć  i  s p r z e c z n o ś ć  s ą ­
d ó w  o s w o i m  w ł a s n y m  p o s t ę p ó w  a -  
n i  u .  Sądy o swoim własnym postępowaniu wydane przez mło 

d z ie ż  są c z ę sto  sprzeczne ze sobą i  p o z o s t a ją  ze sobą w 
n ie z g o d n o ś c i .

T u t a j  można z a l i c z y ć  wypadki,  w k tó r y c h  młodzież zrzuca  

odpowiedzialność za czyny na czynn iki  obce,  a jednooześnle  

składa p r z y r ze c ze n ie  poprawy.
P r z y k ła d .

(P r o to k ó ł  z zebrania ZMP w jednej z p ierwszych k la s  Techni­
kum 4 - l e t n . ) .

Przew. Ko ła  zwraca s ię  do członków: "Może t e r a z  pomó­
wimy so b ie  o d y s c y p l i n i e .  Nasza k la s a  j e s t  n a jg o r s z a  pod 

względem d y sc y p lin y  i  nauki.  Koledzy ińcorganizowani l e p i e j  
zachowują s i ę  n i ż  zorganizowani.  Na przykład k oleżan k i Dul., 
i  Dan. s p ó ź n ia ją  s i ę  na każdą l e k c j ę  i  zachowują s ię  okrop­
n i e " .

K o l .  D u l . :  "My jesteśmy p r z y ja c ió łk a m i z k o l .  Dan. K o l .  
£rzew. n i e s ł u s z n i e  nas s i ę  c ze p ia !  O d  j u t r a  
z m i e n i m y  s w o j e  z a c h o w a n i e . "
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Rozwój samokrytyki młodzieży
r:=s=s=:sscsr=r:ss=s:sssssss

Samokrytyka młodzieży u lega  z wiekiem rozwojowi.  Na r o z ­
wój samokrytyki młodzieży z wiekiem wskazują r ó ż n ic e  między gtq* 

niami rozwojowymi samokrytyki m łodzieży s t a r s z e j  i  m ło d sz e j .

W dwóch ta b e la c h  n i ż e j  przedstawiam r ó ż n ic e  rozwojowe samo­
k ryty k i  m łodzieży s z k ó ł  średnich  i  pierwszych l a t  WSP.

Tabela  I p rzedstaw ia  samokrytykę m łodzieży szk ół  śred­
n ic h  przeprowadzoną na zebraniach młodzieżowych oraz na l e k ­
c ja c h  wychowawczych i  Naradach Produkcyjnych pod kierunkiem  

wychowawców oraz samokrytykę studentów pierwszego roku WSP 

przeprowadzoną na zebraniach zetempowskich i  Naradach Produk­
cyjny eh.

T a b l .  I

Samokrytyka Brak samokr. Tfcaoc j o -  
n a l .

W o l i -  
c jon.

Ente-
Lekt.

Razem

Szkoły
średnie
WSP

9 5 / 1 0 1 }( 3 1 Я  

6 ( 5  Я
5 9 ( 1 9 Я  
1 6 ( 1 4 Я

5 4 (1 8 Я  

2 8 ( 2 5 Я

'

9 1 ( 3 2 Я
6 4 ( 5 б Я

299 ( Ю С Я

1 1 4 ( Ю 0 Я

Razem 1 0 1 ( 1 0 / ) 75 82 155 413  С ю )

Z porównania t y c h  samokrytyk widaó. że samokrytyka m łodzie ­
ży WSP ma b a r d z i e j  d o j r z a ły  charakter w porównaniu ze samo­

krytyką młodzieży s z k ó ł  śred nich .
U młodzieży WSP w porównaniu z m łodzieżą sz k ó ł  średnich  

występują znacznie  c z ę ś c i e j  wyższe sto p n ie  samokrytyki (S a ­
mokrytyka i n t e l e k t u a l n a  WSP -56$t a młodzieży sz k ó ł  śre d ­
n ich  » 32 <$t samokrytyka w o l ic jo n a ln a  WSP « 25 $ f a mło­
d zieży  szk ół  średnich  *  18

Natomiast brak samokrytyki i  n i ż s z e  sto p n ie  samokrytyki  

(emocjonalna) występują znacznie r z a d z i e j  u młodzieży WSP 

n i ż  u m łodzieży sz k ó ł  śr e d n ic h ,  u k t ó r e j  je s z c z e  poważną 

p o zy c ję  zajmuje brak samokrytyki.  (Brak samokrytyki u mło­
dzieży WSP *= 5 u młodzieży sz k ó ł  śrOdnich = 31 Я *  J e s z -  1

1 )  .Załączam tu  m ilc z e n ie  jako odmowę przeprowadzenia samo­
k r y t y k i  .
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оге  w y r a źn ie j  w y stą p i  l i n i a  rozwojowa samokrytyki m ło d z ie ż y ,  

gdy porównamy ze sobą samokrytykę przeprowadzoną w a n a l o g i c z ­
nych warunkach, w danym wypadku na zebraniach młodzieżowych  
u m łod zieży  s z k ó ł  śr e d n ic h  i  z  Narad Produkcyjnych WSP,

Przytaczam samokrytykę m ło d zieży  s z k ó ł  śre d n ich  o d d z i e l ­
n i e  d la  p ie rw szych  k l a s  Technikum 4 - l e t n i e g o  (wiek 1 5 - 1 6  

l a t ) ,  o d d z i e l n i e  d la  Liceum D w ult.  (wiek 1 7 - 1 6  l a t )  oraz  

d l a  m łod zieży  WSP (wiek 1 8  l a t  wzwyż).

Tab. I I

Samokrytyka Brak samokr. Emocjon. Wolle joi • I n t e l e k t . Razem

T e c h . 4—l e t .
Liceum
Dwul.

WSP

2 9 ( 3 0 # )

1 0 ( 12# )

6 ( 5 # )

2 7 (2 8 # )

9 ( 1 1 # )
1 6 ( 1 4 # )

1 9 ( 1 9 # )

2 0 ( 2 6 # )

2 8 ( 2 5 # )

2 3 v 2 3 # )

4 2 ( 5 1 # )
6 4 ( 5 6 # )

9 8 ( 1 0 0 # )

8 3 ( 100# )
1 1 4 ( 1 0 0 # )

Razem 4 5 ( 1 5 # ) 5 2 ( 18# ) 6 7 ( 2 3 # ) 1 2 9 ( 4 4 # ) 2 9 3 ( 1 0 0 # )

Na t a b e l i  I I  widaó wyraźnie r ó ż n i c e ,  j a k i e  zachodzą między 

samokrytyką m łodzieży s t a r s z e j  i  m ło d s z e j .
Różnica Na występuje szozególnie wyraźnie między młodzie­

żą w wieku 15-16 lat, a młodzieżą od 17 roku życia wzwyż.
U roczników  1 5 - 1 6  rok ż y c i a  przeważa j e s z c z e  b rak  samokry­

t y k i  (5 0  # ) ,  a samokrytyka emocjonalna ( 2 8  # )  nad samokry­
tyką w o l l e jo n a ln ą  (19 # )  i  samokrytyką i n t e l e k t u a l n ą  (2 3  # ) .

U młodzieży od 17 roku życia zaznacza się wyraźna przewa­
ga samokrytyki intelektualnej nad niższymi stopniami samo­
krytyki, na następne miejsce wysuwa się samokrytyka woliojo- 
nalna, a samokrytyka emocjonalna i brak samokrytyki wykazują 
znaczny spadek.
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Dane l ic z b o w e  i l u s t r u j ą c e  rozwój samokryzyki m łodzieży  
s z k g ł  ś r e d n ic h  i  pierwszyoh l a t  WSP przedstawiam g r a f i c z n i e  

w t a b e l i  , I I I .

Technikum  4 /et.,

Samokrytyka jako r e a k c j a  na s y t u a c j g

Samokrytyka j e s t  świadomoą r e a k c j ą  osobnika na jego sy ­
t u a c j ę  żyoiową. O d zw ie r c ie d la  ona stosunek p . s .  do s i e b i e  
jako podmiotu d z i a ł a j ą c e g o  i  odpowiedzialnego l a  swe d z i a ­

ł a n i e .
Przeprowadzona a n a l iz a  procesu samokrytyki wykazała,  że  

rozwój samokrytyki za leży  od w s p ó łu d z ia łu  czynnika świado­
mości w złożonym p r o c e s i e  sam okrytyki.

Samokrytyka jako r e a k c ja  na życiową s y t u a c j ę  osobnika j e s t  

tym b a rd z ie j  dostosowana do d z i a ł a j ą c e j  s y t u a c j i  im więk­
szy j e s t  w n i e j  u d z i a ł  świadomości.

Najdoskonalszym stopniem dostosowania  s i ę  samokrytyki  

do d z i a ł a j ą c e j  s y t u a c j i  j e s t  samokrytyka z przewagą c z y n n i ­
ka i n t e l e k t u a l n e g o .  W samokrytyce t e j  p .s ,  uświadamia sobie  

potrzebę samokrytyki w danej s y t u a c j i  ż y c io w e j ,  t z n .  uświa­
damia s o b ie  j e j  c e l  i  na t e j  podstaw ie  poddaje rzeczowej
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k r y ty c e  swoje dotychczasowe postępowanie ujaw niając  sv/cje 

b ł ę d y ,  i c h  przyczyny i  i s t o t ę ,  żeby stąd wyciągnąć pozytyw­
ne wnioski na p r z y s z ł o ś ć .

Badania moje nad samokrytyką jako r e a k c ją  na życiową  

s y t u a c j ę  p.So wykazały,  że i s t n i e j e  z a leż n o ść  między samo­
krytyką a s i ł ą  bodźca d z i a ł a j ą c e j  s y t u a c j i .

Samokrytyka młodzieży dawała n a j l e p s z e  r e z u l t a t y  t z n .  wy­

stępowała n a j c z ę ś c i e j  jako samokrytyka in t e l e k t u a l n a  ta n ,  

g d z ie  d z i a ł a ł y  s y t u a c j e  o ś r e d n i e j  s i l e  bodźca.

S y tu a c je  o ś r e d n i e j  s i l e  bodźca d z i a ł a ł y  dodatnio na pro­

cesy świadomości,  zw iększając  i c h  u d z i a ł  w złożonym proce­

s i e  samokrytyki.  Natomiast s y t u a o j e ,  w k tó rych  s i ł a  bodźca  

b y ł a  zbyt s łaba bądź zbyt s i l n a  d z i a ł a ł y  hamująco na p rze­
b i e g  prooesu samokrytyki,  wywołując r e a k c je  zahamowane w 

p o s t a c i  m i l c z e n i a ,  r e a k c j i  obronnej w formie braku samokry­
t y k i  oraz n i ż s z e  s to p n ie  samokrytyki jak  emocjonalną lub  

emo o j o n a ln o -w o lic  j onalną.
S y t u a c je  o z b y t  w i e l k i e j  s i l e  b ó d ź -  

c a .  N a stęp u ją ce  c zy n n ik i  sk ła d a ły  s i ę  na zbyt s i l n e  bodź­
ce  d z i a ł a j ą c e  w danej s y t u a c j i :

1 )  przymus wywierany na m łodzież p r z e z  zmuszanie do p r z e ­

prowadzania samokrytyki.
2 )  groźba ewentualnych konsekwencji  z ujaw nienia  błędów.

3 ) z a s i ę g  o p i n i i  sp o łe czn e j  w obrębie  k tó reg o  młodzież  

przeprowadzała samokrytykę.

1 )  Przymus. Porównanie r e a k c j i  samokrytyki samorzutnej,  

t z n .  t a k i e j ,  k tórą  młodzież przeprowadzała sama z własnej  

w o li  ze samokrytyką wywołaną, t z n .  t a k ą ,  w k t ó r e j  m ło d z ie j  

zmuszane do przeprowadzenia samokrytyki przez wywoływanie 

imienne, wskazuje na g o rsze  wyniki samokrytyki wywoływanej.
W samokrytyce wywoływanej znajdujemy wyraźnie negatywne reak­
c j e  m ło d z ie ż y ,  t a k i e  jak  m il c z e n i e  (7  $ ) 1 \  Przeważa w n i e j  

brak samokrytyki (4 6  $ )  w porównaniu z innymi stopniami s a ­
m okrytyki,  a n i ż s z e  s t o p n ie  samokrytyki jak  emocjonalna ( 2 0 $ )  

i  w o l l e jo n aln a  ( 1 6 $ )  mają znaczną przewagę nad samokrytyką 

i n t e l e k t u a l n ą ,  k t ó r a  występuje  t y l k o  w 11 $ .

1 ) Dane liczbow e przytaczam w p r a c y .
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Natomiast w samokrytyce samorzutnej samokrytyka i n t e l e k ­
tualna (48  ma wyraźną przewagę nad pozostałym i stopniami  

samokrytyki emocjonalnej i  w o l i c j o n a l n e j  (po 20 a brak  

samokrytyki występuje  w n i e j  stosunkowo najmniej (12 $ ) .

Brak w n i e j  zu pełn ie  negatywnej r e a k c j i  p . s .  w formie  

m il c z e n i a .  Samokrytyka samorzutna w y s t ą p i ł a  przeważnie na ze 

braniach młodzieżowych., (zeb .  młodz.sam.sam. = 73 # ,  sam. 
wyw. = 27  # ) ,  podczas gdy samokrytyka wywołana przeważała  

na le k c ja c h  wychowawczych i  na Naradach Produkcyjnych szko­
ł y ,  prowadzonych p rzez  n a u c z y c i e l i ,

2 )  Groźba ewentualnych konsekwencji  za ujawnienie błędów 

w y stą p iła  wyraźnie na Naradaćh Eradukcyjnych, na k tó rych  b y­
l i  obecni r o d z ic e  i  uczące grono.

Rodzice  bardzo czę sto  reag ow ali  oburzeniem na sz czer e  
wyznania m ło d z ie ż y ,  co wywierało hamujący wpływ na p r z e b ie g  

i c h  samokrytyki.
2 )  Z a s ię g  o p i n i i  sp ołeczn ej  z e s p o łu ,  w о Ь г ф і е  któreg o  

m łodzież przeprowadzała samokrytykę.
Samokrytyka przeprowadzona na zebraniach młodzieżowych  

dała n a j l e p s z e  w y n ik i ,  ponieważ zebrania t e  miały charakter  

zwartych kolektywów klasowych, w k tó r y c h  młodzież l i c z y ł a  

s i ę  z oddźwiękiem o p i n i i  sp o łe czn e j  swoich własnych c z ł o n ­
ków ze sp o łu .

P . s .  jako członkowie swoich kolektywów odpowiadali za swo 

j e  własne postępowanie przed swymi zespołami i  l i c z y l i  s i ę  
z r e a k c ją  o p i n i i  sp o łe c zn e j  kolegów, z którymi ł ą c z y ł y  i c h  

wspólne c e l e  i  zaiüteresow ania .  Wspólne p oczu cie  k o le ż e ń -  

sk o śc i  i  zrozumienia wytwarzało atmosferę s z c z e r o ś c i ,  k t ó -  

ra d z i a ł a ł a  pobudzająco na p r z e b ie g  samokrytyki.
In a cze j  p r z e d s t a w ia ła  s i ę  sprawa na Naradach Produkcyj­

nych, k tó re  stan ow iły  zespoły  s z e r s z e ,  złożone z osób n i e -  

związanych bezpośrednio z in teresam i kolektywu. Obecność 

tych  obcych osób d z i a ł a  hamująco na p . s .  wywołując w n ic h  
u czu cie  wstydu, zażenowania, a n ie k ie d y  z ło śó  i  r o z d r a ż n ie ­
n ie  .

U c z u c ia  t e  d z i a ł a ł y  hamująco na p r z e b ie g  samokrytyki wywo 

ł u j ą c  w n ie k t ó r y c h  wypadkach wyraźnie negatywną postawę mło­
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d zieży  w formie m ilc z e n ia ,  r e a k c je  obronne w formie braku 

samokrytyki bądź r e a k c je  werbalne ja k  szablonową samokrytykę 

emo c j  onaln o- wo1 i  c j on aln e •

N a jb a r d z ie j  n i e s p r z y j a j ą c ą  s y t u a c j ą  d la  przebiegu samo­

k r y ty k i  młodzieży stan ow iła  Narada Produkcyjna c a ł e j  szkoły  

w jednej  ze średnich  szkó$ Krakowa, na t e r e n ie  k t ó r e j  n r z e -  

prowadzałam badania.

Na n a rad zie j  t e j  u ja $ ą i ł©  s i ę  d z i a ł a n i e  tych  trze ch  czyn­
ników:

1 )  przymusu. Młodzież wywoływano imiennie począwszy od 
dwóch n ie d o s ta te c zn y ch  wzwyż,

2 )  obecnośó całego grona uczącego i  rodziców wywoływała 

obaw? młodzieży przed ewentualnymi konsekwencjami z przyzna­
n i a  s i ę  do błędów i  winy.

3 ) Obecnośó osób obcych niezwiązanych z interesami p . s .  

d z i a ł a ł a  na n ic h  hamująco.

S y t u a c j ą  o z b y t  s ł a b e j  s i l e  

b ó d ź  c a  b y ł a  l e k c j a  wychowawcza w k l a s i e  d ru giej  Te­
chnikum 4 - l e t n i e g o .

Na l e k c j i  t e j  młodzież przeważnie odmawiała przeprowadze­
n i a  samokrytyki.  Odmowę swą m łodzież motywowała tym, że t y ­
dzień  temu przeprow adzil i  samokrytykę na zebraniu zetem-  

powskim powięconym samokrytyce.
Wymaganie od młodzieży ponownego przeprowadzenia samo­

k r y t y k i  w danych warunkach m ija ło  s i ę  z celem.

W danej s y t u a c j i  bodziec  za słaby p o d z i a ł a ł  w a n a lo g ic z ­
ny sposób, jak bodziec  za mocny.

Grdy chodzi o d z i a ł a n i e  s y t u a o j i  o charakterze wychowaw­
czym, to  występowały one przeważnie na zebraniach m łodzie ­
żowych.

Przykład na r e a k c ję  samokrytyki na bo dziec  za mocny.
Wspomniani wyżej Narada Produkcyjna c a ł e j  szkoły miała  

na c e lu  k rytyczne omówienie wyników nauczania młodzieży ca­
ł e j  s z k o ły ,  w c e lu  ujawnienia przyczyn z ły c h  wyników naucza­
n ia  oraz u s t a l e n i e  wytycznych pracy na p r z y s z ł o ś ó ,  które  

zapobiegłyby ponownemu p o p ełnien iu  błędów.
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Dla u r z e c z y w is t n ie n ia  tego zadania postanowiono ja k  n a j ­
e n e r g i c z n ie j  pobudzić m łodzież do samokrytyki.

Narada t a  minęła s ię  zu pełn ie  z celem wychowawczym, k tóry  

p o s t a w iła  s o b ie .  Młodzież t e j  s z k o ł y ,  k tó r a  b y ł a  dobrze 

obeznana z metodą samokrytyki na l i c z n y c h  zebraniach mło­
dzieżowych i  le k c j a c h  wychowawczych, z a j ę ł a  wyraźnie negatyw­
ny stosunek wobec wyraźnych prób zachęty do przeprowadze­
n ia  samokrytyki.  1

M łodzież t a  reagowała albo m ilczeniem , albo brakiem samo­
k r y t y k i ,  jako r e a k c ją  obronną, s k ł a d a ją c  winę za z ł e  wyni­

k i  nauczania na różnego rodzaju  przeszkody,  albo t e ż  r e ­
agowała szablonową werbalną samokrytyką, k tórą  o k reśli ła m  

nazwą samokrytyki e m o c jo n a ln o -w o lic jo n a ln e j .
Skutki t e j  Narady Produkcyjnej  miałam możność obserwować 

w m ie sią c  p ó źn iej  na zebraniach ZMP, poświęconych zagadnie­
niom samokrytyki w związku z wyborem Zarządu K ó ł  Klasowych.

M ło d zież  o d n io s ła  s i ę  bardzo n i e c h ę t n i e  do samokrytyki,  

tłumacząc s i ę ,  że miała j e j  d o ś ć . na Naradzie Produkcyjnej  

o a łe j  sz k o ły *
Oto wyniki a n a l iz y  samokrytyki przeprowadzonej na t e j  

N a r a d zie .

M i l c z e ­
n ie

Brak sam. Emocjon. W o l i -
cjon,..

I n t e l e k t . Samo- 
r z u t  •

Wywołana

2 3  % 46 # 5 1° 21 % 5 1° 0 # 100 #

N i ż e j  przytaczam urywek z t e j  Narady.
Narada Produkcyjna odbywała s i ę  w a u l i  s z k o l n e j ,  o l b r z y ­

miej s a l i  przeznaczonej dla  u r o c z y s ty c h  zebrań. S a la  b y ł a  

odświętnie  przybrana czerwonym suknem i  gałązkami świerku,  

S y t u a c ja  tu ż  prz.ed zebraniem.

Na s a l i '  h a ł a s ,  p o r u sze n ie .  M łodzież  po ukończeniu l e k c j i  

szkolnych sch odzi  do s a l i  i  s ta r a  s i ę  p o s p ie s z n i e  za ją ć  

m ie jsca  s i e d z ą c e .  W krótkim c z a s i e  w s z y s t k ie  m ie jsc a  s i e ­

dzące z o s t a j ą  z a j ę t e ,  a r e s z t a  m łodzieży ustawia s ię  w t y l ­

n ej  częś-cd S a l i .  Grono n a u c z y c ie ls k ie  i  r o d z ic e  oraz g o ś c i e  

zaproszeni  s ie d zą  w pierwszych ławkach.
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Na podwyższeniu zn ajduje  s i ę  podłużny s t ó ł  kryty  czerwo­

nym suknem, za którym znajdują  s i ę  k r z e s ł a  d la  prezydium.
Wśród m łodzieży szkolnej  panuje p o d n ie c e n ie .  Je d n i  śmieją  

s i ę ,  innj. dopowiadają sobie  coś w eso łego ,  a j e s z c z e  in n i  

szepcą między sobą. Dochodzi mnie urywek rozmowy"

"Ale to d z i s i a j  b ęd zie  k a j a n i e  Mówią, że będą 

wywoływaó od dwóch n ie d o s t a t e c z n y c h  w g ó rę ".

Brzmi g ł o s  w eso ły ,  b e z t r o s k i .  "OwwaJ Ani słowa n ie  no­
wiem ! Zobaczysz)  J a k  s i ę  za tn ę,  to  słowa n i e  powiem"

Brzmi g ł o s  oichy o n ucie  po n u rej .  "E ! G łupia  ! Też b ę d z ie s z  

sob ie  z tego  coś r o b i ł a  ! " Brzmi pierwszy g ł o s  p o c i e s z a j ą c o .  

"Dobrze Tob ie  mówió". S ł y s z ę  ledw ie  d o sły sz a ln ą  odpowiedź.  
77 pewnej c h w i l i  wstępuje na podium dyrektorka szkoły i  

u c i s z a  h a ła s  na s a l i .  Hałas c i c h n i e .  Zebranie rozpoczyna  

s i ę  odśpiewaniem Hymnu Młodzieżowego. N astęp u je  wybór P r e z y ­
dium. Zebrania z a g a ja  p r o f .  M . ,  k t ó r a  opiekuje  s i ę  Samorzą­
dem Szkolnym. Następ n ie  p r o f .  M. p r z y s t ę p u j e  do omówienia 
wyników nauczania c a ł e j  sz k o ły  poszczególnymi klasami za 

pierwsze p ó ł r o c z e .  Po ogólnym omówieniu wyników nauczania  

p r o f .  M. zwraca s i ę  do m ło d z ie ż y .  "Zebraliśmy s i ę  t u t a j ,  

żeby omówić wyniki n a sz e j  pracy i  zastanowić s i ę  nad b łę d a ­
mi,  k tó r e  p o p e łn i l iśm y  w dotychczasowej p r a c y .  Dokładne p rze ­
analizowanie naszych błędów i  braków pozwoli nam na usunię­
c i e  ic h  w p r z y s z ł o ś c i .  My chcemy Wam pomóc w Waszych tru d ­
n o ś c ia c h .  Przeprow adzajcie  krytykę i  samokrytykę Waszej pra­
c y .  N ie  b ó j c i e  s i ę  samokrytyki.  Lenin p o w ie d z ia ł ,  że samo­
krytyka p o le g a  na otwartym przyznaniu s i ę  do błędów, dokład­
nym i c h  zanalizowaniu oraz wykryciu ic h  p rzyczyn,  w c e lu  do­

kładnego omówienia środków naprawy błędów. Z g ł a s z a j c i e  s ię  

do d y s k u s j i  ! K r y t y k u j c ie  Waszą pracę i  Naszych zespołów ! 
Wypowiedzcie s i ę ,  co b yło  z łe  w Waszej p r a c y ,  a t a k ż e ,  co 

było  dobre ! Samokrytyka bowiem p o le g a  n ie  ty lk o  na ujawnia­
niu błędów, l e c z  także na podkreślaniu t e g o ,  co było  dobre,  

żeby in n i  m ogli  sk o r zy sta ć  z Waszego doświadczenia".

W odpowiedzi na przemówienie p r o f ,  M. zapanowała zupełna  

c i s z a .  M łodzież s i e d z i  znieruchom iała.

Po pewnej c h w il i  m ilc z e n ia  za b iera  g ł o s  Przewodnicząca  

Samorządu Szkolnego N.., k tó r a  s i e d z i  w Prezydium obok prof.M .
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•'Koleżanki! Z g ł a s z a j c i e  s i ę  do d y s k u s j i j  Z a b i e r a j c i e  

g łosf  " .
Na s a l i  zaczyna s i ę  r o b ić  pewne p o r u s z e n ie .  N iek tó rzy  

o g lą d a j ą  s i ę  poza s i e b i a .  In n i  n a c h y la ją  s i ę  do s i e b i e  i  

pzepcą coó c ic h u tk o .  J e s z c z e  in n i  uśmiechają s i ę  za k ło p o ta ­
ni i  porozumiewają s i ę  ze sobą wzrokiem. S a lę  ogarnia  n a s t r ó j  

le k k ie g o  odprężen ia .  Przew. Sam powtarza swoje za ch ęcen ie .
Na s a l i  wzrasta od pr ęże n ie .  M ło d zie ż  zaczyna s i ę  wyraźnie  

uśmiechać do s i e b i e  i  szemrać. Gdzie n ie g d z i e  widać porozu­
miewanie s i ę  łok ciab ii .  Gdy p rzez  d łu ż s z y  okres czasu nikt.  
n ie  za b iera  g ł o s u ,  c i s z a  dotychczas panująca na s a l i  z o s t a ­
je rozerwana p rzez  zduszony śmiech m ło d z ie ż y .  P r z e d s t a w ic ie ­
l e  Komitetu R o d z i c i e l s k i e g o  i  zaproszeni  g o ś c i e  zaczyną s i ę  

ro zglądać  po s a l i  szukając  wzrokiem chętnych do k r y t y k i .
Od czasu do cza su  k to ś  n ie k to ś  z grona o gląd n ie  s i ę  t e ż  

poza s i e b i e  z zaciekawieniem.

Dyrektorka sz k o ły  zaczyna s i ę  naradzać półgłosem  z 

p r o f .  M. Na s a l i  dają  s i ę  s ł y c z e ć  l e k k i e  p o k a szl iw a n ia .  Mło­
d zie ż  n a jw yra źn iej  zaczyna s i ę  bawić kosztem Prezydium.
W pewnej c h w i l i  p r o f .  M. przerywa m il c z e n i e .

"Nie ma t a k i c h ,  którzyhy c h c i e l i  s i ę  dobrowolnie p r z y ­
znać do swoich błędów? Możecie zacząć od o s i ą g n i ę ć ! "

C i s z a .  M ło d zie ż  r o z g l ą d a  s i ę  ciekaw ie  po s a l i  szukając  

chętnych p o d z i e l i ć  s i ę  o s i ą g n i ę c i a m i .  Nie  znajdując i c h  

uśmiechają s ię  do s i e b i e  porozumiewawczo i  z rozbawionymi 

wyrazami twarzy p r z y g lą d a ją  s i ę  Prezydium.

P r o f .  M . : "Nie ma błędów ani o s i ą g n i ę ć ?  Całkow ita  b i e r ­
ność w pracy i  w d y s k u s j i ?  Może wobec tego zaczniemy od 

pracy k la s y  m aturalnej!  "

Z korica s a l i ,  g d z ie  znajduje  s i ę  m łodzież maturalna daje  

s i ę  s ł y s z e ć  l e k k i e  p o r u sz e n ie .  Coś j a k  pomruk p r o t e s t u .

P r o f .  M. n a ch y la  s i ę  do Przew.Sam i  daje  j e j  j a k i e ś  wska­
zówki.

Przew.Sam.: "Ponieważ n ik t .  s i ę  n i e  z g ła s z a  do k r y t y k i ,  

t o  zaczniemy od samokrytyki".

Na s a l i  powstaje w y ra źn ie jszy  p r o t e s t  m łodzieży.
"Nie 1 Nie  ! My n i e  chcemy!"

Szepty  w z r a s t a ją  na s i l e .  Dochodzą mnie słowa m ło d zie ż y .
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"To okropne)"
Prze*. Sam. wywołuje nazwisko uczennicy Pud. z drugiej 

klasy licealnej. Z койса sali wyłania się postać wywołanej 
uoz;ennioy Pud. Spojrzenia wszystkich zwracają się w jej 
stronę* Pud. jest ledwie wido.czna, ponieważ sala jest długa-.

Przew. Sam.: "Коїейапко Prosimy wyjść tu na śnbdek! " 
i wskazuje miejsce na sali po lewej stronie podium.

Wszyscy patrzą z natężeniom w kierunku Pud., która >omału 
przebija się przez gęsto nabitą salę 1 zajmuje wskazane 
jej miejsce. Pud. jest bląda. Oczy ma spuszczone. Groźnie 
zmarszczone czoło i zaciśnięte ustą. Fud. Milczy.

Przew.Sam.: "Koleżanko IPowiedzePle, dlaczego otrzyma­
łyście takie oceny?"

Pud rzuca z ukosa spojrzenie na salę. Milczy dalej.
Wtrąca się prof. M«: "Masz dwa niedostateczne, z polskie­

go i z bibliotekarstwa".
РиД, po obwili przełamuje milczenie. Mówi rozdrażnionym 

tcnem*. "Te przedmioty sprawiają mi trudności !"
Prof. U. zaohęoająoym głosem. "Czy trudności uczenia się?"
Pud.: "Tak!"
Qo dyskusji wtrąca się wykładowca języka polskiego:

"Jak to jest, że masz bardzo dobry z matematyki, a niedo­
stateczny z polskiego, którą nie jest trudne?"

Pod.: "Matematykę rozumiem!"
Wtrąca się Dyrektorka: "Wobeo tego to niedostateczne z 

polskiego można Cl przypisać na karb Twojego lenistwa 
Chyba zdajesz sobie sprawę z tego, że jeżeli nie zlikwidu­
jesz tych niedostatecznych) to nie zostaniesz dopuszczona 
do-*tààtury. Lepiej idź już teraz do praoy!"

Pud. nadęta, z głową spuszozoną 1 z zaoiśniętyml zębami 
mllozy. Od czasu do ozeeu mruga oczyma i wyciera oozy ręką. 
Raz prawą, raz lewą.

Prof. M.: "Az klasy maturalnej nie ma nikogo, kto obolał­
by Ci pómdo?"

Zgłasza tlę uozennioa J«: "Jak koleżankuję z koleżanką 
Pud* Widzę, że ona ma trudności w wyuczeniu się polskiego* 
Musi się więcej przyłożyć. Na przykład za mało się uozyła
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ł a c i n y .  J a  podjęłam s i ę  pomóc j e j .  Chcę u s ł y s z e ć  coś od 

k o l .  Pud. N ie  chcę s i ę  n a rzu cać" .
Pud, w dalszym cią gu  ma z a c i ś n i ę t e  zęby. Mocuje s ię  wyraź­

n ie  z płaczem. Łzy płyną ciurkiem po tw arzy.  Nic  n ie  odpo­
wiada. Odchodzi m ilc zą c o  na m i e j s c e .

Po Pud. wywołują następne u czenn ice  według zasady klasami  

i  według i l o ś c i  n ie d o s t a t e c z n y c h .  Z początku wywołują indy­
w id u a ln ie ,  le c Z  ponieważ to  zajmuje dużo czasu,  to  zaczynają  

wywoływać uczennice  klasami i  s t a w i a j ą  je  w szeregu w k o l e j ­
n o ści  od dwóch n ie d o s t a t e c z n y c h  wzwyż. W ciągu wywoływania 

uczniów z cora z  większą i l o ś c i ą  n ie d o s t a t e c z n y c h  r o b i  s i ę  

na s a l i  n a s t r ó j  b u rzliw y  i  p ełe n  p o d n ie c e n ia .
Delikwentów z i l o ś c i ą  n ie d o s t a t e c z n y c h  od 5 wzwyż m łodzież  

w ita  wprost rykiem wyrażającym pełne u zn a n ie .  Ten n a s t r ó j  

na s a l i  u d z i e l a  s i ę  n ie k ie d y  delikwentom, k tó r z y  od czasu  

do czasu porozumiewają s i ę  spojrzeniem z audytorium.
Obecnie z i l u s t r u j ą  n a  przykładach n ie k t ó r e  z r e a k c j i  mło­

d z i e ż y ,  które, w y s t ą p i ł y  na t e j  N a r a d z ie .
S a m o k r y t y k a  w o l i c j o  h a l n a  w y s t ą p i ­

ł a  w 21 (Urywek z protokbłu  N arady).
•To raz pierwszy z braku czasu wywołują szere g  uczennic  

z jedn ej  k la s y  z dwoma n ie d o s ta te c z n y m i.  Wywoływani u c z n io ­
wie u s t a w i a j ą  s i ę  w sz e r e g  " g ę s i e g o ” w porządku a l f a b e t y c z ­
nym, P o z o s t a ł a  m łodzież w i t a  i c h  głośnymi okrzykami wyraża­
jącymi w esołość  i  ro zb aw ien ie .

D yrekcja  nawołuje do porządku. Z o s t a je  wywołanych około  
10 uczennic i  uczniów. Wywołani uczniow ie  z począeku swoim 

zachowaniem s i ę  i  mimiką odpowiadają ogólnemu n a str o jo w i  

rozbawienia na s a l i .  Są swobodni, r o z g l ą d a j ą  s i ę  i  uśmiecha­
ją  s i ę  porozumieawczo do s i e b i e .  W miarę jak zaczyna s i ę  

" k a j a n ie " ,  miny i c h  "rzedną".  Postawa i c h  s t a j e  s i ę  coraz  
b a r d z ie j  zakłopotana.  Różni z n i c h  r ó ż n i e  r e a g u j ą .  J e d n i  

p o s p u s z c z a l i  głowy w dół i  t y l k o  spodełba s p o z i e r a j ą  na 
s a l ę ,  in n i  zawstydzeni z gorącymi wypiekami na twarzy p a ­
t r z ą  w dół  na posadzkę i  u n ik a ją  cudzego s p o j r z e n i a ,  j e s z ­
cze in n i  s t o j ą  d r żą cy ,  p r z e r a ż e n i .  B y l i  i  t a c y ,  co c h c i e l i  

udawać skruchę,  l e c z  z twarzy ic h  b y ło  widać,  że n i e  b ar­
dzo s i ę  przejmują s y t u a c j ą .
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Na s a l i  n a s t r ó j  b u r z l iw y .  M łodzież  porozumiewa s i ę  ze so ­
bą na m igi  i  szep ce .  Poznać, że przy zachowaniu pozorów po­
wagi bawią s i ę  doskonale wytworzoną s y t u a c j ą .

Pierwszą z brzegu spośród wywołanych uczennic j e s t  uczen­
n ic a  Bąd. Zanim p o z o s t a l i  ustaw ią  s i ę  w s z e r e g ,  Bąd nachyla  
s i ę  do s i e d z ą c e j  obok przy s t o l i k u  k o le ż a n k i ,  k tó ra  p r o t o ­
k o ł u j e  zebranie i  daje j e j  znak, żeby n ie  notowała. Cz-,ni 

to d y s k r e t n ie ,  żeby n i k t  n ie  w i d z i a ł -  S t o i  r a c z e j  bez -•oska.
Dyrektorka szk oły  u c i s z a  h a ła s  na s a l i  i  zwraca s ię  do 

u c z .  B ą d . :  "Ty Bąd , powinnaś o p u śc ić  naszą s z k o łę .  Masz 

n ie d o s t a t e c z n e  aż z dwóch przedmiotów zawodowych".
Dyrektorka ma g ł o s  d o n i o s ł y ,  k tóry  przy nadaniu odpowied­

niego akcentu brzmi g r o ź n ie .  G łos  d yrek to rk i  r o b i  wrażenie  

na obecnych. Na s a l i  r o b i  s i ę  c i c h o .  Wszyscy z natężeniem  

wpatrują s i ę  w Bąd.
Bąd. zwraca s i ę  w kierunku Dyrektorki i  mówi głosem p e ł ­

nym s t a r a j ą c  s i ę  mu nadać nutę powagi. "Pani Dyrektorko!
Maja wina ! Zamiast przygotowywać s i ę  w domu do l e k c j i ,  to  
czytam sob ie  inne k s i ą ż k i .  N iez b yt  t e ż  uważam lia l e k c j i  ! Przy­

rzekam s i ę  -poprawić w n a jb l iż s z y m  c z a s i e  "
Dyrektorka: "To Ty s i ę  n ie  w s t y d z i s z  t a k  mówić? P a t r z ,  

wszyscy p a t r z ą  na C ie b ie  i  p o dziw ia ją  ta k ie g o  l e n i a ł "
Bąd czerw ien i  s i ę  ze wstydu i  spuszcza wzrok na d ó ł.  

Kaczyna wycierąć nos chustką.  Po c h w i l i  ł z y  zaczynają j e j  
kapać z oczu.

Dyrektorka: "Na d ru gi  r a z  weźmiemy aparat f o t o g r a f ic z n y  "
Przewodnicząca Samorządu wywołuje następną.
Wywołana u c z .  K o ł :  "Mara dwa n ie d o s t a t e c z n e .  Obecnie biorę  

u d z i a ł  w samopomocy k o l e ż e ń s k i e j .  Postanawiam s i ę  poprawić "
Przewodnicząsa Samorządu wywołuje t r z e c i ą  z rzędu Rad.
R a d . :  "Mam dwa n ie d o s t a t e c z n e .  Z matematyki i  z fra n c u s­

k i e g o .  Nie uczyłam s i ę .  Moja wina! Przyrzekam s i ę  poprawić!"
P r o f .  M. znudzona stereotypowymi odpowiedziami mówi: N a j ­

ł a t w i e j  to  powiedzieć "Moja wina" Wypowiedźcie s i ę ,  dlaczego  

to Wasza wina? Co b y ły  za przyczyny?"
Przew- Sam. wywołuje następną uczennicę Gros.
G r o s . :  "Matematyka sprawia mi t r u d n o ś c i .  Nie  jestem z d o l ­

na.  Chodzę obecnie na l e k c j e  matematyki i  postanawiam s i ę  

poprawić!"
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Wtrąoa się wykładowca języka polskiego. "A słownik orto­
graficzny masz już?« Za to dostałaś niedostateoznyj"

Gros. kręoi się niespokojjhS-Q na miejscû  Po obwili m<5wi z 
wahaniem. "Nie mam jeszcze "

Prof. M.: "A język francuski?"
Gros.: "Ja nio nie wiem o franouskim. Byłam pytana przed 

półroczem. Fani profesorka dała mi notę (nie mówi jaką), 
a ja potem nie byłam pytaną. Nie wiedziałam, że mam niedo­
stateczny", Zaozyna płakać, a za ohwilę uśmiecha się.

Dyrektorka: "Na drugi raz weźmiemy aparat fotograficzny!"
B r a k  s a m o k r y t y k i  był najozęstszą reakcją 

gdyż wystąpił w 46 %.
Brak samokrytyki wystąpił na tej Naradzie w dwóoh odmia­

nach.
Pierwsza to negatywna ocena siebie i wypieranie się odpo­

wiedzialności za czyny przez składanie winy na czynniki ze­
wnętrzne, jak ohoroba, bądź ozynniki wewnętrzne, jak brak 
zdolnośoi i brak silnej woli.

Drugą formą braku samokrytyki, jaka wystąpiła na tej Na­
radzie, było wypieranie się odpowiedzialności za ozyny i 
równoozesne postanowienie poprawy.

Brak samokrytyki łatwo udzielał się innym, tak że niekie­
dy oały rząd młodzieży reagował w taki sam sposób stereoty­
powy.

Drzęba było dopiero nowego bodźoa w formie uwag Prezydium, 
żeby zmienió kierunek werbalnej reakcji młodzieży i zrobić 
je bardźiej osobistymi.

Przytoczę tutaj urywek z protokołu, który zilustruje te 
reakcje.

"Wywołano uczennicę 2-giej klasy Technikum 4-letniego z 
trzema niedostatecznymi.

Prof. M.: "A teraz Nies.Wit. i Kęt powiedzą nam, dlaczego 
otrzymały aż trzy niedostateczne. Co było tego powodem?"

Nies.: "Matematyka i fizyka sprawiają mi trudnośoi".
Prof. M.: "A bibliografia?"
Nies.: "Nie wiem. Byłam pytaną i umiałam".
Prof. M.: "A oddałaś wszystkie prace?"
Nies.: "Nie oddałam. Ale nauczę się i postanawiam się po-
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prawić " K r ę c i  s i ę  n ie s p o k o jn ie  na m ie js c u  i  ro zgląda  s i ę  po 

s a l i ,  jak gdyby mierząc wzrokiem o d l e g ł o ś ć ,  k t ć r a  ją  d z i e l i  
od audytorium.

P r o f . M . :  "Wit ! Co powiesz o so b ie ?"
W i t . :  "Matematyka i  ję z y k  n ie m ie ck i  sprawiają  mi trudnoś­

c i .  Ale postanawiam s i ę  poprav/ić|"
Dyrektorka: "Wit \ Czy Ty n i e  w s t y d z is z  s i ę  tak  mówić?

Czy n ie  b ę d z ie  tr ze b a  p o p rosić  Twojego Tatę  na n a j b l i ż s z ą
Radę Ped a go giczn ą ,  żeby p r z y s z e d ł  z Tobą?" <

W it .  spuszcza  głowę na d ć ł  i  n ic  n i e  odpowiada. Od czasu  

do ozasu rzu ca  z ukosa sp o jr z e n ie  na audytorium.
P r o f .  M . j  "A Ty K ę t ,  co powiesz?"

K ę t . :  "Byłam chora na g ry p ę.  Matematyka i  język  niem iec­
k i  sp ra w ia ją  mi t r u d n o ś c i" .

P r o f .  M . : " N a j ła t w ie j  t o  p o w ie d zie ć .  "Nie umiem". Po­
w ied z,  co zamierzasz u o zy n ić ,  żeby s i ę  poprawić?"

K ę t . :  "Postanawiam s i ę  uozyć ! Będę t e ż  uwafcała na l e k »  
cjach)  "

M i l c z e n i e  w y stą p iło  w 23

Pierwszy ra z  zareagowała zupełnym milczeniem 27  z rzędu  
u c ze n n ica .  Opiszę  t u  t ę  s y t u a c j ę .

Do samokrytyki wywołano 5 uczennic  2 k l .  Technikum 4 - l e t ­
n i e .  U c z en n ic a ,  o k t ó r e j  b ę d z ie  mowa, b y ł a  czwartą z rzędu.

P r o f . M . :  "A t e r a z  Rom. nam powie,  co j e s t  powodem, że 

otrzymała dwa n ie d o s ta te c z n e ? "
Wtrąca s i ę  dyrektorka s z k o ły :  "Rom | C yś Ty s i ę  za stan o ­

w i ł a ,  żeś powinna p ó j ś ć  do in n ej  szkoły''  Powtarzasz drugi rok  

tę  k la s ę  i  masz dwa n ie d o s t a t e c z n e  z przedmiotów zawodowych".

Głos D yrek to rk i  rozbrzmiewa donośnie na c a łą  s a l ę .  Rom s t o i  
ze spuszczoną głową i  p ł a c z e .

P r o f .  M. ła g o d z i  n a s t r ó j .  "Co z r o b i s z ,  gdy chodzi o b i ­
b l i o t e k a r s t w o ? "

Rom,płacze w dalszym c ią g u .

Wtrąca s i ę  opiekunka k la s y "  "Znam dobrze Rom. Rom. j e s t  
uczennicą  p i l n ą  i  zdolną.  O p u śc iła  s i ę  z przyczyny choroby".

Opiekunka k la s y  zwraca s i ę  do Rom. :"Czy na skutek opusz­
c z e n ia  masz tr u d n o śc i? "

Rom. pomału podnosi głowę i  w yciera  ł z y .  "Z chemii w i e -
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działam , że "będę pytana,  l e c z  zdenerwowałem s i ę " .  Zaczyna 
znów p ła k a ć .

Dyrektorka grzmi :"Л co będziećż r o b i ł a ,  gdy b ę d z i e s z  mia­
ł a  30  l a t ? "

Rom. z o s t a j e  odesłana na m i e j s c e .
Uczennica  Rom. b y ł a  p ie r w szą ,  k tó r a  z przyczyny zdener­

wowania s i ę  n i e  p o t r a f i ł a  przeprowadzić samokrytyki s i e b i e .
Inne zachęcone tym, że Rom. dano spokój za c zę ły  coraz  

c z ę ś c i e j  reagować milczeniem na żądanie ze strony Prezydium,  
żeby przeprowadzały samokrytykę s i e b i e .  M i lc z e n ie  s z ło  w 

parze z i l o ś c i ą  n ie d o s ta te c z n y c h  ocen i  ze zbliżaniem  s i ę  

Narady ku końcowi.
Pod k o n ie c ,  ~dy ze strony autytorium dały s i ę  s ł y s z e ć  

g ło s y  " Ju ż  późno Idźmy do domu " wywołane do samokrytyki  

uczennice pospuszczały  głowy w dół i  r z u c a ją c  wyczekujące  
sp o jr z e n ie  w kierunku s a l i  n i e  wydobyły ze s i e b i e  ani s ł o ­
wa pomimo zachęty ze strony Prezydium.

Rozwój samokrytyki młodzieży  

pod wpływem oddziaływania wychowawczego
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Samokrytycyzm młodzieży jako zdoln ość  obiektywnej oceny 
własnego postępowania i  s i e b i e  jako podmiotu d z i a ł a j ą c e g o  

j e s t  w łasn ością  p sy c h ic z n ą ,  k t ó r a  p o dlega  rozwojowi pod wpły 
wem oddziaływania wychowawczego i  p r a k ty k i  życiowej jak k a ż ­

da inna własność p s y c h ic z n a .
Ze względu na złożoność procesti samokrytyki rozwój j e j  

wymaga wszechstronnego oddziaływania na osobowość wychowan­
ka, a więc oddziaływania na rozwój jego  świadomości, uczucia  

i  wolę.
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Dane s t a t y s t y c z n e  pochodzące z badań nad samokrytyką mło­
dzieży wskazują na t o ,  że samokrytyka młodzieży r o z w ija  s i ę
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z wiekiem, i  że rozwój samokrytyki i d z i e  w kierunku coraz  

większego u d z ia ł u  świadomości w p r o c e s ie  samokrytyki.

Widzimy to  wyraźnie w sto p n ia c h  rozwojowych procesu samo­
k r y t y k i ,  a to w emocjonalnym, w olic jonalnym  i  z przewagą 

czynnika i n t e l e k t u a l n e g o .  W każdym z ty c h  sto p n i  s t a j e  s ię  

coraz b a r d z i e j  dominująoy u d z i a ł  czynnika in t e l e k t u a l n e g o .
Im większy j e s t  u d z i a ł  czynnika świadomości w p r o c e s ie  

samokrytyki,  tym w doskonalszy sposób samokrytyka odzwier­
c i e d l a  stosunek p . s .  do n iego  jako podmiotu d z i a ł a j ą c e g o  i  

odpowiedzialnego za swe d z i a ł a n i e .

Ud z i a ł _ u c z u c i a . _ _ wol s i e _  sainolcr^ îylçi

Samokrytyka j e s t  r e a k c j ą  na sy t u a o ję  życiową osobnika,  

k tó r a  zmusza go do z a j ę c i a  wobec s i e b i e  postawy k r y t y c z n e j .
W r o z d z i a l e  p t .  "Samokrytyka jako r e a k c j a  na s y t u a c j ę  o 

różnej  s i l e  bodźca" wykazałam, że p r z e b ie g  samokrytyki j e s t  

zależny od s i ł y  i  r o d za ju  s y t u a c j i ,  w j a k i e j  znajduje s i ę  

p. є .
S y t u a c ja  o zbyt silnym b odźcu,  grożąca  niepożądanymi dla  

p . s .  konsekwencjami,wywołuje u n ie g o  r e a k c j e  zahamowane, jak  

obawa, wstyd,  zdenerwowanie.
S y t u a c j a  o zbyt słabym bodźcu, w k t ó r e j  p . s .  n ie  w id zi  wy­

raźn ej  potrzeby przeprowadzenia samokrytyki,  wywołuje u n i e ­

go r e a k c je  o charakterze werbalnym, w najlepszym r a z i e  f o r ­
malną samokrytyką emocjonakx>-wolicjonalną.

N a j b a r d z ie j  s p r z y j a j ą c ą  s y t u a c j ą  d la  powstania samokryty­
k i  m łodzieży są s y t u a c j e  o ch ar ak terze  wychowawczym, w k t ó ­
rych m ło d zież  w id zi  wyraźnie c e l  samokrytyki i  n ie  obawia 

s i ę  żadnych konsekwencji  z u jaw n ienia  własnych błędów.
Takimi sytu acja m i sp rzyja ją cy m i powstaniu samokrytyki  

m łodzieży są s y t u a c j e ,  w k tó rych  zachodzi potrzeba podsumo­

wania dotychczasowej d z i a ł a l n o ś c i ,  i  k tó re  wymagają z a j ę c i a  
w stosunku do s i e b i e  postawy k r y t y c z n e j .

Przy czym o i l e  m o żliw o śc i ,  eliminowane są z t y c h  s y t u ­
a c j i ,  bodźce za s i l n e ,  które  wywołują r e a k c j e  zahamowane, 
a natomiast d z i a ł a j ą  c z y n n i k i ,  k t ó r e  d z i a ł a j ą  dodatnio na 
procesy świadomości.
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Daje s i ę  to  uzyskać przez odpowiednio pokierowaną dyskus­

ję» w y ja ś n ie n ia  i  pouczenia,  k t ć r e  skierowują uwagę p . s .  na 
a n a liz ę  swojego postępowania.

Samokrytyka j e s t  złożoną r e a k c ją  na określoną s y t u a c j ę ,  

w k t ó r e j  dominującą r o l ę  odgrywają zarówno czynniki  u c z u c io ­
we, jak wola i  świadomość. Tyra wyższy jednak b ęd zie  s t o p i e ń  

samokrytyki,  im b a r d z ie j  p . s .  uświadamia sobie swćj własny 

stosunek do s i e b i e  jako podmiotu d z i a ł a j ą c e g o  i  odpow iedzial­
nego aa swe postępowanie.  Zwiększenie s i ę  u d zia łu  czynnika  
świadomości w odzw iercied len iu  przez p . s .  jego stosunku do 

s i e b i e  n ie  pomniejsza wcale znaczenia w spółudziału  tyc h  

czynników w ałożonym prooesie  samokrytyki,  l e c z  wynosi je  

na wyższy poziom.

?2§£2l2Î_i:§25B2É-Ei_£2§kt owąnią̂ rozwo samokrytyki

i _ E 2 2 2 EÏÏ 22̂  2 _ 5 è 5 i 252

Zachodzi p y t a n ie ,  ja k ie  czynn ik i  wychowawcze oddziaływu-  

ją  na rozwój samokrytyki młodzieży i  j a k i  j e s t  związek mię­
dzy rozwojem samokrytyki,  a postępowaniem m ło d zieży.

Już z góry można p ow iedzieć ,  że oba t e  czynniki  muszą być  
rozpatrywane łą c z n i e  w myśl zasady ś c i s ł e j  ł ą c z n o ś c i ,  jaka  
zachodzi między rozwojem p s y c h ik i  a d z i a ł a l n o ś c i ą  czło w iek a .

Rozwój p s y c h i k i  p o stę p u je  w oparciu s i ę  o d z i a ł a n i e  c z ł o ­
wieka, albowiem ’’d z i a ł a l n o ś ć  j e s t  bezpośrednią  podstawą r o z -

1 )woju p s y c h i k i  człow ieka” • W myśl t e j  zasady nierozerw alnej  
jedn o ści  z jaw isk  psychicznych z d z i a ł a l n o ś c i ą  człowieka będę 

t e  dwa czynn iki  rozpatrywała ł ą c z n i e ,  t z n .  rozwój samokryty­
k i  m łodzieży pod wpływem oddziaływania wychowawczego i  wpływ 

j o j  na d z i a ł a n i e  i  postępowanie m łod zieży,  p o d k r e śla -
*  jąc  d o n io s ło ś ć  k tó reg oś  z ty c h  dwóch czynników w z a le ż n o ś ­

c i  od p o trzeby .
Ś r o d k i  o d d z i a ł y w a n i a  w y c h o -  

w a w c z e g o  n a  r o z w ó j  s a m o k r y t y k i  

m ł o d z i e ż y  są n a stęp u ją c e :  1

1 ) T .  Tomaszewski, Zasady p s y c h o l o g i i  w ZSRR, Łódź, ’’Czy­
t e l n i k ” , 1 9 49 ,  s t r .  5 3 .
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1 )  świadome posługiwanie s i ę  samokrytyką jako metodą wy­
chowania s o c j a l i s t y c z n e g o .

2 )  k o n fr o n ta cją  sądów wydanych o sobie  z rzeczywistym po­
stępowaniem.

3 ) wdrażanie młodzieży do przeprowadzania a n a l iz y  własne­
go postępowania.

Obecnie omówię na przykładach moich badań d z ia ła n ie  tych  

t r z e c h  czynników z tą  r ó ż n ic ą ,  że n ie  będę omawiała osobno 

d z i a ł a n i a  czynnika t r z e c i e g o ,  a omówię go w związku z dwo-* 

ma p o zo sta ły m i.
1 )  świadome posługiwanie  s i ę  samokrytyką jako metodą wy­

chowania s o c j a l i s t y c z n e g o  j e s t  n iezm iern ie  ważnym czynnikiem  
d la  rozwoju samokrytyki m ło d zieży.

Samokrytyka nie może byó narzędziem karania i  z a s t r a s z e ­
n ia  m ło d zież y ,  za pomocą k t ó r e j  żąda s i ę  przemocą przyzna­

n ia  s i ę  do winy i  ewentualnie wyciąga s i ę  z tego w nioski.
Bfadania maje nad samokrytyką jako r e a k c ję  na s i ł ę  bodźca  

d z i a ł a j ą c e j  s y t u a c j i  wykazały,  że w s z e lk ie  sy tu a c je  o zbyt 

w i e l k i e j  s i l e  bodźca d z i a ł a j ą  negatywnie na przebieg  samokry­
t y k i ,  wywołując re ak cjo  zahamowane.

Samokrytyka przynosi  pozytywne r e z u l t a t y ,  gdy s i ę  ją  s t o -  

s « j e  jako środek wychowawczy d la  zrozumienia swoich własnych  
błędów postępowania oraz i c h  przyczyn w c e l u  za p o b ie g n ię c ia  
im w p r z y s z ł o ś c i .

Obserwacje moje poczynione nad samokrytyką młodzieży wska­
zują na t o ,  że uświadomienie młodzieży zadań samokrytyki  

jako metody wychowania s o c j a l i s t y c z n e g o ,  wywiera dodatni  
wpływ na p r ze b ie g  samokrytyki. Natomiast w tych  wypadkach, 
w któryoh m łodzież n ie  uświadamia so b ie  wyraźnie zadań samo­
k r y t y k i  jako metody wychowawczej, samokrytyka p r zy b ie r a  po­
s t a ć  r e a k c j i  s łow no-w erbalnej , szablonowej samokrytyki emo- 
c j o n a l n o - w o l i c j a l n e j .

Przykłady.
(Urywek z protokołu zebrania K o ła  Klasowego ZMP w k l a s i e  I IB  
Liceu m ).

Przedmiotem zebrania j e s t  k rytyk a  i  samokrytyka członków 

K o ła  w związku z wymianą l e g i t y m a c j i  zetempowskich.
Przew. Koła  wzywa Kierowników Samopomocy K o l e ż e ń s k i e j ,  ż e -
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by z a b i e r a l i  g l a s  i  poddawali krytyoe i  samokrytyce swoją 
d z i a ł a ln o ś ć  в

Pierwsza z g ła s z a  s i ę  K e r . ,  Kierownik Zespołu Samopomocy 

Koleżeńskie;} z matematyki.
K e r . :  "Sama n ie  dopilnowałam p r a c y .  Za cały  czas mało 

było zebrań samokształceniowych. Nie  było  warunków do pra­
cy,  albowiem c i ą g l e  przenosil iśm y s i ę .  Teraz postaram s i ę ” .

T r z e j  in n i  Kierowniczy p o s z l i  za wzorem tego pierwszego  

i  przeprow adzil i  następujące samokrytyki.
K i e r .  L e s z . :  ”Winę ponoszę j a ,  gdyż n ie  przeprowadzałem 

zebrań. Winy nie składam na członków, chociaż n ie  przychodzi­
l i .  B yły  t e ż  przeszkody te ch n icz n e .  Ale j a  sam n i c  n ie  zro­
biłem. Postaram s ię  poprawić” .

K i e r .  Web.: "Dwa razy zebraliśmy s i ę .  Gdy ktoś  na p rze r­
wie p r zy c h o d zi ,  to  udzielam pomocy. Poza tym b y ły  tru dności  

lokalowe. Dużo mojej winy, że n ie  p o szło  tak  jak powinno, 
ale  w p r z y s z ł o ś c i  b ęd zie  l e p i e j ” .

Kier« C u r . :  " Ja  ponoszę winę, bo n ie  dopilnowaSami. Samo­
pomoc b y ł a  oztery r a z y .  Od te r a z  zajmę s i ę  sama i  będę ś c i ą ­
gała  członków".

W odpowiedzi na te  samokrytyki Kierowników Zespołów K s z t a ł ­
ceniowych zabiera  g ł o s  Przew. Koła  S z k o l .  ZMP Wroński: "Żądam, 
żeby d yskusja  b y ła  rzeczowa. Niech Kierownicy wypowiedzą 
s i ę ,  dlaczego n ie  s p e ł n i l i  swyoh obowiązków, a n ie  ty lk o  po-* 

wierzchownie tłumaczyć s i ę  warunkami lokalowymi".
Zgłasza  s i ę  do d y sk u s ji  Kierownik S zk o le n ia  I d e o lo g ic z n e ­

go Orłowski.  Najpierw zdaje sprawę z i l o ś c i  i  te  a ty k i  od­
bytych zebrań, n a stęp n ie  przeprowadza samokrytykę swojej dzia ­
ł a l n o ś c i .  "S zk o le n ia  nie  s t o j ą  na takim poziomie, jakby o h cia -  

ł a  k la s a  i* j a .  Postaram s i ę  na p r z y s z ł o ś ć  zorganizować l e p i e j " .
Wroński: "Chcę, żeby zwyozajni członkowie Koła wypowia­

d a l i  s i ę ,  jak te  sz k o len ia  w yglądały .  Jaka b y ła  ic h  postawa?
Co r o b i l i  na tych  szkoleniach?

Orłowski:  "Miałem r e f e r a t  na temat t e g o ,  jaka powinna być  
postawa u czn ia  ZMPowca. Mój pierwszy r e f e r a t  nie  sk u p ił  uwagi 

kolegów, gdyż n ie  b y ł  n a le ż y c ie  przygotowany. Prosiłem po­
tem k o le g ę  Wrońskiego c pomoc i  przygotowałem s ię  gruntownie".

Wroński: " Jaka b y ł a  forma i  jaka powinna być?"
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Orłowski:  "Forma powinna być b a r d z ie j  artystyczna''  Mię­
dzy dyskusją  i  referatem powinno być urozmaicenie c z ę ś c ią  

a r t y s t y c z n ą " .
Dyrektorka: "Czy część  a r t y s t y c z n a  n i e  rozproszyłaby  

uwagi?"
O rłow ski:  "Byłem na odprawie, g d z ie  radzono, aby wpro­

wadzić c z ę ść  a r t y s t y c z n ą .  Na o s t a t n i e j  odprawie z w r ć c i ł dm 

s i ę  do k o le ża n k i  M. o odśpiewanie p i o s e n k i " .
"Myślę,  że możnaby wprowadzić w y ją t k i  pewnych d z i e ł " .  Za­

b i e r a  g ł o s  D eleg at  Dzielnicowy Zarządu ZMP: "Chciałem r z u ­
c i ć  k i l k a  uwag na temat przeprowadzonej samokrytyki. Nie  

stwierdzać t y l k o ,  że n ie  ma dobryoh wyników, l e c z  trzeba  
d o jść  do ź r ó d e ł ,  d laczego  u nas n i e  ma dobrych wyników pra­
cy.  Poddać dokładnej a n a l i z i e  c a łą  s y t u a c j ę .  Co j e s t  z łe  

i  d laczego j e s t  z ł e .  Forma dotychczasowa j e s t  ty lk o  la k o ­
niczna" .

Następ n ie  zabiera  g ł o s  D eleg at  Wojewódzkiego Zarządz ZMP.: 
"Koleżanki s k r ó c i ł y  s i ę  t y l k o ,  że n ie  j e s t  tak jak powinno 
b y ć .  Proszę  wypowiedzieć s i ę ,  ja k  wyobrażacie s o b ie ,  jak  

powinno b y ć " .
W odpowiedzi na to  zabiera ponownie g ł o s  Kierownik Zespo­

łu  Sam okształcenia  z matematyki Ker.  i  przeprowadza samokry­
tykę rzeczową, k tó rą  przytaczam na s t r .  Q£ tej pracy jako przy- 
kład samokrytyki z przewagą czynnika i n t e le k t u a l n e g o .

W śla d  za K e r .  in n i  kierownicy s z k o le n ia  przeprowadzają  
rzeczowe samokrytyki.

2 ^Konfrontacja  sądów wydanych o sob ie  z rzeczywistym po­
stępowaniem j e s t  dobrym sposobem oddziaływania wychowawcze­
go na rozwój obiektywności sądów o swoim postępowaniu.

Wskazywanie m ło d zieży,  że n ie  j e s t  t a k  jak oni sądzą o 

so b ie ,  a j e s t  in a c z e j  i  poparcie  tego dowodami z ż y c i a  mło­
d z i e ż y ,  prowadzi do zrozumienia f a ł s z y w o ś c i  tych sądów i  do 
wydania o sobie  ocen obiektywnych, t z n .  zgodnych z r z e c z y ­
w i s t o ś c i ą .

Tylko na drodze zesta w ia nia  i  porównywania sądów wydawa­
nych o sobie  ze swoim rzeczywistym postępowaniem młodzież  
uczy s i ę  rozumieć rozbieżność  między słowem a czynem i  wy­
dawać o sob ie  t a k ie  sądy, k tó re  są zgodno z ic h  r z e c z y w is ­
tym postępowaniem.
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Obecnie p r zy to cz ę  k i l k a  przykładów d la  z i lu s t r o w a n ia  tych  

tez#
Pr zyk ład .
S a m o k r y t y k a  m ł o d z i e ż y  n a  l e k ­

c j i  w y c h o w a w c z e j  i  n a  N a r a d z i e  
P r o d u k c y j n e j .  W 2 k l a s i e  Technikum 4—l e t n i e g o  

przeprowadziłam wraz z wychowawczynią t e j  k la s y  r * o f .  M. 
(nazwisko znane z Narady P r o d u k c y jn e j)  następ u jący  ekspery­
ment.

Przeprowadziłyśmy dwa zebrania klasowe poświęcone zagad­
n ie n iu  samokrytyki m łodzieży.

Pierw sze  ze b ra n ie ,  to zwykła l e k c j a  wychowawcza, poświę­
cona zagadnieniu samokrytyki młodzieży w związku z omawianiem 

wyników nauczania ze zb l iża ją cym  s i ę  półroczem.
Drugie z e b r a n ie ,  to  Narada Produkcyjna z rodzioam i,  zyao-  

łana w c elu  omówienia wyników naucżania za pierwsze p ó ł r o ­
cze i  p r z e d s ię w z ię c ia  odpowiednich środków zaradczych dla  
zmobilizowania m łodzieży do w y d a t n i e j s z e j  pracy nad sobą.

L e k c ja  wychowawcza odbyła s i ę  2 3 . I . L 9 5 4 -  r . j  a Na rada Pro ­
dukcyjna 3 1 . 1 . L954- r  •

P r o f .  M. p o p r z e d z i ła  obydwa zebrania  zagajeniem, w którym 
wskazała na c o le  i  zadania przeprowadzonej samokrytyki.

P r o f .  M. kierowała  sama przebiegiem  zebrań, zachęcając  

młodzież do przeprowadzenia samokrytyki.
Wyniki przeprowadzonej samokrytyki.

Samokrytyka uczennic przeprowadzona na L e k c j i  Wychowaw­
c ze j  dała g o r sz e  wyniki n iż  na Naradzie P r o d u k c y jn ej .

Na L e k c j i  Wychowawczej przeważał brak samokrytyki i  n i ż ­
sze s to p n ie  samokrytyki.

Na Naradzie  Produkcyjnej brak samokrytyki w y s t ą p i ł  j e ­
dynie w dwóch wypadkach, a samokrytyka i n t e l e k t u a l n a  p r ze ­
ważała nad pozostałym i stopniami samokrytyki.

Zachodzi p y t a n ie ,  j a k i e  c zy n n ik i  wpłynęły na t o ,  że uczen­
n i c e ,  k tó r e  na l e k c j i  wychowawczej p odeszły  do s i e b i e  b e z ­
k r y t y c z n i e ,  na Naradzie  Produkcyjnej  z a j ę ł y  wobec s i e b i e  

stosunek k r yty c zn y  i  przyznały  s i ę  do od po w ie dzia ln o ści  za 
czyny.

Ogólna s y t u a c j a  na L.W. i  na N . P .  mobilizowała m łodzież
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do z a j ę c i a  w stosunku do s i e b i e  postawy r ze c zo w e j ,  k r y t y c z ­
n e j .

Zasadnicza  r ó ż n ic a  d o t y c z y ła  t e g o ,  że podczas gdy na L.W. 
m ło d zież  poddawała ocenie  swoje postępowanie n i e  mając żad­
nych danych obiektywnych co do sprawdzenia ic h  prawdziwośoi, 
to na N . P .  m łodzież  t a  z o s t a ł a  postawiona w o b l ic z u  faktów  

obiektywnych, a t o  od czyta n ia  otrzymanych ocen na półroczu  

i  ob ecn o ści  rodziców i  wychowawców.
Obecnie poddam a n a l i z i e  wypowiedzi je d n e j  z tych  uczen­

n i c ,  k tó r a  p r z e s z ł a  bardzo ciekawą ewolucję zarówno w r o z ­
woju samokrytyki,  jak  te ż  w swoim postępowaniu.

D la  porównania przytaczam najpierw samokrytykę t e j  uczen­
n i c y ,  przeprowadzoną na L.W. a n a stę p n ie  na N .P .

P . S .  Mod. u c h o d z i ła  za zdolną u o zen n icę ,  l e c z  bardzo l e ­
niw ą.  Na pierwszym o k r e s ie  b y ł a  wykazana z dwóch przedmiotów 

na p ó łr o c z e  otrzymała dziewięó n ie d o s t a t e c z n y c h .
(Urywek z p ro to k ołu  L.W. 2 3 .1 .3 9 5 4 -r  j .

P r o f .  M, wywołuje do samokrytyki uczennicę  Mod. Mod. to  

r o s ł a ,  dobrze r o z w in ię t a  f i z y c z n i e  dziewczyna. Na wezwanie 

n a u c z y c i e l k i  unosi s i ę  z m ie js c a  z lekkim rozleniwieniem  

w ruchach. Zaczyna mówió swobodnie z uśmiechem.
"W pierwszym kwartale n i e  uczyłam s i ę .  W tym kwartale  

uczyłam s i ę ,  a jednak wyniki mam g o r s z e .  Przyczyną tego są 

moje warunki domowa. Mam małego b r a c i s z k a ,  którym muszę s i ę  

z a ją ó ,  a poza tym obiady.  Davmiej uczyłam s i ę  t y lk o  g o d z in ę ,  
a t e r a z  uczę s i ę  d ł u ż e j .  Uczę s i ę  od godziny 8-mej do 1 0 - t e j  

r a n t .  Potem odprowadzam b r a c is z k a  do p rzed szk o la  i  uczę s i ę  

do godziny 1 2 - t e j  i  idę  do sto łów k i  na obiad.  W pierwszym 

o k r e s ie  mniej s i ę  uczyłam, obecnie p ra cu ję  w i ę c e j .  Віст ę naj  
pierw f i z y k ę ,  potem matematykę i  uczę s i ę  na zmianę. Z mate­
matyki mam pomoc” .

P r o f .  M . : "Matematyka i  f i z y k a  zu p e łn ie  C ię  nie i n t e r e ­
s u j e .  A frek w e n cja?” .

Mod.:  "Bez powodu n ie  opuszczam s z k o ł y .  Mamusia powie­
d z i a ł a ,  że zmieni coś z obiadami.  Nie mogę zdążyć na obiad  

przed s z k o ł ą ,  a bez obiadu mamusia n i e  chce mnie p u ś c i ć ” ,
P r o f .  M . :  Ja k to ?  To Ty w o g ó l -  n ie  ch od zisz  na zerowe 

g o d z in y ? ”
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Me>4.: "G-dy n i e  idę na ob iad ,  to  chodzę” .
P r o f .  M. : ”To Ту s t a l e  opuszczasz bibliotekarstwo?'. '
Mod.: "Z powodu obiadów n i e  byłam j e s z c z e  pytana z b i b l i o ­

tek arstw a? P r o feso r k a  pyta  bardzo d łu g o .  Będę m usiała  
p r z y j  ó d !”

P r o f .  M . : ”To Ty p r zy c h o d zisz  t y l k o  na p y t a n ie ? ”
Mod.:  "Mówiłam to  mamusi. To n i e  moja w in a !”
Oto druga samokrytyka Mod.,  k tó r ą  przeprowadza ona na 

Naradzie P r o d u k c y jn e j .
Opiszę  t u t a j  d o k ła d n iej  warunki w j a k i c h  Mod. przeprowa­

dza swoją samokrytykę, gdyż z a s ł u g u j ą  w p e ł n i  na uwagę ze  
względu na w y stą p ie n ie  Mod.

S y t u a c j a  o gó ln a .  Narada Produkcyjna zwołana w związku z 
omawianiem wyników nauczania za pierwsze p ó ł r o c z e .

N i e d z i e l a .  10 godzina rano. W s a l i  sz k o ln e j  zebrani są  
rodzice  i  m ło d z ie ż .  Uczniowie s ied zą  gromadkami po jednej  

s t r o n ie  s a l i ,  r o d z ic e  po d r u g i e j .  R od zice  m ilc z ą .  Uczniowie  
szepcą półgłosem  ze sobą. Atmosfera p ełn a  n a p i ę c i a ,  gdy wy­
chowawczyni k la s y  p r o f .  M. zagaja  zebranie  i  p r z y stę p u je  

do ogólnego z e sta w ien ia  wyników nauczania za pierwsze p ó ł ­
r o c z e .

P r o f .  M. o d c z y tu je  z k a t a lo g u .
"Z 1 przedmiotu 3 n i e d o s t a t e c z n e ,  

z 2 - c h  przedmiotów 2 n i e d o s t a t e c z n e ,  

z 3 - c h  przedmiotów 3 n i e d o s t a t e c z n e ,
z 4 - c h  3 n ie d o s t a t e c z n e .  W tym m ie jsc u  dają s ię  s ł y s z e ć  p ó ł -  

głoóne uwagi po s t r o n i e  rodziców, k tó re  przechodzą w wyraź­
ne z g o r s z e n i e ,  gdy n a u c z y c ie lk a  c z y t a :  

z 9 przedmiotów 1 n i e d o s t a t e c z n e " .
N a stęp n ie  n a u c z y c ie lk a  p r z y s t ę p u je  do szczegółowego omó­

wienia  ocen każdej z u c z e n n ic .
W toku omawiania ocen p o szczegó lnych  uczennic pokazuje s ię  

że u c ze n n icą ,  k tó r a  otrzymała 9 ocen n ie d o s ta te c z n y c h  i  ma 
40 godzin  opuszczonych, w tym 7 n ieu sp ra w ied liw io n ych ,  j e s t  

Mod. Oprócz tego Mod. ma obniżone sprawowanie o jeden s t o ­
p ień  z przyczyny złych  wyników n au czan ia .

Gdy n a u c z y c ie lk a  czy ta  oceny Mod. na s a l i  panuje c i s z a  p e ł  
na sk u p ie n ia .  Nzrok obecnych skierowany j e s t  na Mod. Pod-
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c z a s  c z y t a n i a  j e j  ocen Mod. s t o i  c a ł a  za p łon ion a.  Oczy ma 

spuszczone w d ó ł .  Wyraźnie zawstydzona. Po wysłuchaniu ocen 

siada  z powrotem i  s i e d z i  z pochyloną głową p a tr zą c  pod ław­
k ę .

O d czytują c  oceny Mod. n a u c z y c ie lk a  p o stę p u je  bardzo ta k ­
townie,  gdyż n ie  czy n i  j e j  żadnych uwag, chociaż  przy od­
czytywaniu ocen innych uczennic zwraca s i ę  od czasu do czasu  

do m ło d z ie ż y ,  żeby z e c h c i a ł a  zająó  k r y ty c zn ą  postawę w s t o ­
sunku do n ic h .

P r o f .  M. kończy swe sprawozdanie słowami: "Teraz w i e c i e ,  

j a k i e  o tr zy m a ły ś cie  oceny. Wypowiedzcie s i ę ,  j a k i e  sp o str z e g a  

c i e  b r a k i  w sw ojej  pracy,  j a k i e  macie tr u d n o śc i  i  co tr z e b a  

z r o b id ,  żeby je naprawić.  K t ó r a  pierw sza  z g ła s z a  s i ę ?  Niech  

wypowie s i ę  wobec mnie i  rodziców , co ma do zarzucenia  so ­
b i e " .

C i s z a .  U czen n ice  n ieruchom ieją  pod spojrzeniem za c h ę c a ją ­
cej  je  do samokrytyki n a u c z y c i e l k i .  Na s a l i  r o b i  s i ę  c i s z a  

pełna o czekiw an ia .
Nagle  w s t a je  Mod. S t o i  wyprostowana. Twarz j e j  c a ła  p ł o ­

n i e .  Zaczyna mówić wzburzonym głosem: "Wiem, że za n i e d o s t a ­
te c z n e  wina le ż y  c a łk o w ic ie  po mojej s t r o n i e !  Mogłam s i ę  b y ­
ł a  u c z y ć ,  a le  n i c  s i ę  n ie  uczyłam!"

W ystąp ien ie  Mod. było  zu p ełn ie  nieoczekiwane i  wyraźnie  

za sk o czy ło  obecnych na s a l i .  Wszyscy p a trzą  na n ią  z wyraź­
nym zaciekawieniem . Głos Mod. rozbrzmiewa wyraźnie na s a l i .  

Mod. n ie  zwraca n a jm n ie js z e j  uwagi na o t o c z e n i e .  Patrzy  

p r o sto  w twarz n a u c z y c i e l k i .
P r o f .  M . : " I l e  masz n ie d o s t a t e c z n y c h ? "
Mod.: " D z ie w ię ć ]  Proszę mi wyznaozyć termin poprawy "
P r o f .  M . : "Wytłumacz nam, coś r o b i ł a  w drugim o k r e s i e ,  

żeś otrzym ała aż d ziew ięć  n ie d o s t a t e c z n y c h ,  podczas gdy 

w pierwszym o k r e s ie  m iałaś  t y l k o  dwa?"
Po s t r o n i e  rodziców daje  s i ę  s ł y s z e ć  znów wyrazy zg o r ­

s z e n i e .  S ły c h a ć  p ó ł s z e p t y :  "Coś podobnego!"
Mod. zd a je  s i ę  n i e  d o str z e g a ć  n i c z e g o ,  co s i ę  d z i e j e  w 

j e j  o t o c z e n i u .  Pa trzy  przed s i e b i e .
Mod.:  " N i e  u c z y ł a m  s i ę  z u p e ł n i e

w d r u g i m  o k r e s i e .  Na p o c z ą t k u
r o k u  s z k o l n e g o  u c z y ł a m  s i ę ! "
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W pewnym momencie Mod. rzu ca  s p o jr z e n ie  na audytorium i  

miesza s i ę  w yrąźnie .  Spuszcza oczy i  zaczyna mówić już zga­
szonym głosem. "Z p o l s k i e g o ,  z g r a f i k i  to  n ie  wiem".

P r o f .  M . î " Ja k  to  n ie  wiesz?  Nie w i e s z ,  d laczego z o s t a ­
ł a ś  wykazana z p o ls k ie g o ? "

Mod.: Z p o ls k ie g o  otrzymałam n i e s ł u s z n i e  n ie d o s ta te c z n y
P r o f .  1.$.;: A z g r a f i k i ? "
Mod. m il c z y .
P r o f .  M .:  "Oddałaś w s zy s tk ie  prace z g r a f i k i ? "
Mod. niepewnie.  "W szystk ie1.1 Po c h w i l i :  "N ie" .  W pewnej 

c h w il i  Mod. znów podnosi g ł o s  i  mówi szybko i  donośnie:
" J a  te  w s zy s tk ie  noty postaram s i ę  poprawić!"

P r o f . M . :  "Nie tak  szybko ! J a k i e  masz warunki w domu?"
M od.: " W a r u n k i  d o m o w e  m a m  d o b r e "
P r o f .  M . : "Czy może masz j a k i e ś  s p e c ja ln e  trudności  z 

chemią i  matematyką?"
Mod.: "Trudności z f i z y k i  i  matematyki wynikły s t ą d ,  że 

mam l u k i  w m a t e r i a le .  Gdy otrzymam n ie d o s t a t e c z n y ,  to  n ie  
staram s i ę  poprawić.  Teraz to  już n i e  będ ę"

P r o f .  M . : "Co z r o b is z  z bib liotek arstw em ?"

Mod.:  "Z b i b l i o t e k a r s t w a  wszystko od rob ię!"
P r o f .  M . : " Ja k  b ę d z ie  z Twoją frekwencją?"
Mod.: "O b ie c u ję ,  że z zerowych go d zin  n ie  opuszczę ani  

jednej J a k i  termin Pani Profesorka mi wyznaczy?"
P r o f .  M . : "Naznacz sobie sama! Będziemy w i d z ie ć ,  co po­

t r a f i s z ! "
Mod.: " J e ż e l i  p rofesorzy  zechcą p y t a ć ,  to  będą w s z y s t k ie  

noty !"
Na t e j  Naradzie Produkcyjnej b y ł a  matka Mod.
Przy końcu roku szkolnego na l e k c j i  wychowawczej w dniu 

2 5 .5 .1 9 5 4 -  r .  Mod. zagadnięta  p r ze z  p r o f .  M. o t o ,  co wpły­
nęło na zmianę j e j  postępowania, odpowiedziała:

"Ta cała  Narada Produkcyjna, to  b yło  d la  mnie coś okrop­
nego!" W tym m ie jscu  g ł o s  j e j  za d rża ł  prawdziwym wzrusze­
niem. "Bardzo mi było  wstyd z powodu mojej m atki.  Nie c h c ia  

łam r o b ić  mamusi p r z y k r o ś c i .  Poza tym przyrzekłam c a ł e j  

k l a s i e " .
W tym m ie jsc u  należałoby p r z y t o c z y ć  urywek z protokołu  

słynnego " k aja n ia "  c a ł e j  s z k o ł y .
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Gdy za czę to  wywoływać szeregiem uczenn ice  k l .  2 a ,  do k t ó ­
r e j  u c z ę s z c z a ł a  M o d . , według i l o ś c i  n ie d o s t a t e c z n y c h ,  a Przew.  
Sam. o d c z y t a ł a  dziewięć ocen n ie d o s t a t e c z n y c h  i  nazwisko 

Mod, to  na s a l i  powstał h a ła s  i  zam ieszanie .  Młodzież r o z ­
bawiona z zaciekawieniem wyczekiwała p o jaw ie n ia  s i ą  Mod.

Gdy Mod. z a c z ę ła  s i ę  p r z e c is k a ć  na m ie js c e  " k aja n ia "  da­
ł y  s i ę  s ł y s z e ć  g ł o s y :  " I d z i e !  I d z i e ) "

Dyrektorka sz k o ły  dodała półgłosem : "Ta p o b i ł a  rekord!"
Gdy p r z y s z ł a  na Mod. k o l e j  przeprowadzenia samokrytyki,  

to Dyrektorka j e s z o z e  raz  d o r z u c i ł a :  "Chluba c a ł e j  s z k o ł y ! "
Na p yta n ie  p r o f .  M . : "Co j e s t  przyczyną Twoioh ocen?",

Mod.n i e  odezwała s i ę  ani słowem. S t a ł a  c a ła  zapłoniona,  
wzrok m iała  uparcie utkwiony w posadzkę.  Na twarzy j e j  z j a ­
w ia ły  s i ę  na przemian ł z y  i  uśmiech. Było  widoczne, że s t a ­
r a ł a  s i ę  panować nad sobą.

P r o f .  M. :Czy ch cesz  poprawić t e  oceny? Widzę, że z a c z ę ­
ł a ś  już u c zę sz c z a ć  do szk oły  1"

Mod. m ilczy  d a l e j .
її odpowiedzi na to  Dyrektorka s z k o ły :  "No t o  id ź  już na 

m ie jsc e  I  tak z tego  n ic  n i e  b ę d z i e ! "
Mod. zm ien iła  s i ę  bardzo na k o r zy ść  po ty c h  zebraniaoh  

poświęconych zagadnieniom samokrytyki.  Zaczęła  u czę szcza ć  

r e g u l a r n i e  do szk o ły  i  brać u d z i a ł  w zorganizowanej na t e ­
r e n ie  k l a s y  samopomocy k o l e ż e ń s k i e j .

Na tr ze c im  o k r e s ie  m ia ła  już t y l k o  t r z y  n i e d o s t a t e c z n e ,  

її o k r e s ie  czwartyawidać b yło  już znów u n i e j  pogorszen ie  wy­
ników nauozania.

Na wspomnianej l e k c j i  wyohowawćzej z 2 5 .5 .1 9 5 4 -  r .  pro f.M .  
zw róciła  na to  uwagę. :Mnie s i ę  z d a j e ,  że Ty w ozwartym 

o k r e s ie  ustępujesfc niet*o, bo znów masz opuszczenia  i  spóź­
n i e n i a .  To wskazuje na t o ,  że walka u C i e b i e  waha s i ę  j e s z ­
cze" .

Mod.:  " J a  s i ę  uczę! Nie  chędziłam, bo matka b y ła  chora".
P r o f .  M . ; "Nie mówiłam j e s z c z e  z matką. PomówięI "
Dużo było czynników, które  wywarły swój wpływ na rozwój  

Samokrytyki Mod. i  na zmianę j e j  postępowania.
Jednym z n a jw a ż n ie js z y c h  feo zrozumienie własnych błędów 

postępowania przez postaw ien ie  j e j  w o b l i c z u  faktów dokonanych.
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Negatywna r e a k c j a  o to c z e n ia  na j e j  oceny na obydwóch Nara­
dach Produkcyjnych, uświadomiły j e j  n ie s ł u s z n o ś ć  j e j  d otych­
czasowego sposobu postępowania i  s k ł o n i ł y  ją  do z a j ę c i a  k r y -  
tyoznego stosunku wobec s i e b i e .  Innymi czynnikami b y ł y  b ar­
dzo s i l n e  pobudki uczuciowe. Podrażniona ambicja,  wstyd,  

ż a l  matki i  p o n i ż e n ie ,  ja k ie g o  doznała na obydwóoh Naradach  

Produkcyjnych, s k ł o n i ł y  ją  d o .p o w z ię c ia  postanowienia popra­
wy, k tó r e  pow zięła  po raz  pierw szy na Naradzie Produkoyjnej  

z rodzicami w formie zobowiązania wobec k oleżanek.
Na rozwój samokrytyki Mod. wpłynęła t e ż  u m ie jętn ie  s t o s o ­

wana p rzez p r o f .  M* samokrytyka jako metoda wychowawcza.
P r o f .  M. wdrażała młodzież do a n a l iz y  własnego postępowania,  

pomagając im w d ociekaniu  ic h  własnych błędów i  we w s p ó l -  

hym wynajdywaniu środków zaradczych.
P r o f .  M. in teresow ała  s i ę  żywo życiem uczennic  sw ojej  

k la s y  w s z k o le  i  poza s z k o ł ą .  B adała  warunki domowe i  w cią ­
g a ła  rodziców do wspólnej pracy nad uczniam i.  To um ożliw iło  
j e j  k o n t r o lę  pracy u c zn ia .  Poza tym p r o f .  M. miała wychowaw­
cze p o d e j ś c i e  do uczniów. P o d c h o d z iła  do n ic h  drogą przeko­
nywania i  uświadamiania im ic h  błędów b e z  używania j a k i c h ­
kolwiek środków przymusu.

Na t e r e n i e  k la s y  b y ł  dobrze zorganizowany k o lek tyw ,  k t ó ­
ry sprawnie d z i a ł a ł  pod kierunkiem o r g a n i z a c j i  ZMP. Na t e r e ­
n ie  t e j  k l a s y  pracowały z e sp o ły  samopomocy k o l e ż e / i ^ k i e j , k t ó ­
re  z a j ę ł y  s i ę  uczennicą  Mod.

Na p r z y k ła d z ie  uczennicy Mod. widaó, że na rozwój j e j  s a ­
mokrytyki i  na zmianę j e j  postępowania wpłynęły c z y n n i k i ,  

z których  jedne b y ły  ś c i ś l e  związane z rozwojem j e j  osobowoś­
c i ,  a inne p oohodziły  z wychowawczego oddziaływania  szk o ły  
i  kolektywu u czn iow sk iego.
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Spływ samokrytyki na postępowanie młodzieży

Zagadnienie wpływu samokrytyki na postępowanie młodzieży  
w y łon iło  s i ę  już częściowo w związku z omawianiem zagadnie­
n i a  rozwoju samokrytyki młodzieży pod wpływem oddziaływania  

wychowawczego, ponieważ oba te  zagadnienia wiążą s i ę  ś c i ś ­
l e  ze sobą.

W tym r o z d z i a l e  zajmę s i ę  rozwiązaniem zagadnienia od j a ­
k ich  czynników zależy wpływ samokrytyki na postępowanie mło­
d z ie ż y .

Zagadnienie to starałam s i ę  rozwiązać na drodze pewnego 

eksperymentu wychowawczego, który przeprowadziłam na t e r e ­
n ie  jednej z k l a s  Liceum Dwuletniego (K la sa  I I  B ) .

K la sa  I IB  interesowała mnie ze względu na ten problem.
W k l a s i e  t e j  znajdował s i ę  trzon aktywu społecznego c a ł e j  
s z k o ły .  A k tyw iści  c i  z wyjątkiem jednego z n ich  Lanika,  który  

b y ł  najlepszym uczniem k l a s y ,  znani b y l i  z ro zb ie żn o śc i  mię­
dzy słowem a czynem. Na zebraniach młodzieżowych szkoły pod­

dawali rzeczowej krytyce  i  samokrytyce postępowanie mło­
d z ie ż y ,  a jednak sami nie  ś w i e c i l i  przykładem, gdy szło  o 

ich wyniki nauczania.
Chłopcy c i  nadawali s t y l  pracy c a ł e j  s z k o ły .  Wszędzie  

ich  było  p ełn o.  S t a l e  można było widzieć  któregoś z n ich  to 
w s e k r e t a r i a c i e  s z k o ł y ,  to w b i b l i o t e c e ,  t o  v/ k a n c e la r i i  
d yre k to rk i .  B y l i  n i e z a s t ą p i e n i .

Krytyka i  samokrytyka stanowiła  ic h  oręż bojowy na zebra­
n ia c h .  Musz£ przyznać,  że p o s łu g i w a l i  s i ę  nim św ie tn ie .
B y l i  bezkompromisowi zarówno, gdy s z ło  o wytykanie swych 

własnych błędów, jako też  cudzych. A ponieważ cały  dzień  

sp ę d za li  na t e r e n ie  s z k o ły ,  to n ic  n ie  mogło s i ę  ukryć przed  
ic h  wzrokiem.

Znałam dobrze tych  uczniów z ic h  pracy społecznej  na t e ­
renie  s z k o ły .  S ie d z ia ła m ,  że mają krytyczne p o d e jś c ie  do 

s i e b i e  i  do swdioh kolegów, że zdają sobie  sprawę ze swych 
błędów i  n i e d o c i ą g n i ę ć ,  a jednak świadomość tych  błędów nie  

wywierała u n ic h  dodatniego wpływu na i c h  własne postępo­
wanie.
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Postawiłam sobie  zadanie:
1 )  zapoznać s i ę  b i i ż e j  z samokrytyką uczniów k l . I I B  i  na 

po&tawie a n a l iz y  przeprowadzonej samokrytyki u s t a l i ć  s t o ­
p ie ń  uświadomienia sobie  swego własnego postępowania przez  
t y c h  uczniów.

2 )  n a s t ę p n ie  za ją ć  s i ę  zagadnieniem oddziaływania  wycho­
wawczego za pośrednictwem samokrytyki na postępowanie t e j  
m ło d zież y .

Ąnąl i  za_sąmokryt,yki^2r z e £ r  owędzonej 

? § _£ ® ї® 5 Ї® _£ 1 а § у _ІІВ

Tuż po p ó łro czu  za czy n ały  s i ę  na t e r e n i e  s z k o ły  zebrania  

ZMP w związku z wymianą l e g i t y m a c j i  członkowskich poświęco­
ne zagadnieniom samokrytyki.  Pierwszym zebraniem k l a s y  I I B  

na którym byłam obecną, b yło  zebranie  ZMP z związku z wy­
mianą l e g i t y m a c j i ,  k tó r e  odbyło s i ę  z początkiem s t y c z n i a  

1953 r .
Zebranie t o  miało charakter b a r d z i e j  u r o c zy s ty  n i ż  w i n -  

nyoh k l a s a c h ,  gdyż na zebranie to  przybyło  aż c z t e r e c h  de­
legatów z D z i e l n i c y  i  Wydziału Wojewódzkiego oraz d yr e k to r ­
ka s z k o ł y .

Wszyscy członkowie K o ła  b y l i  ubrani odśw iętnie  w koszu­
l a c h  zetempowskioh i  czerwonych krawatach.

Sprawozdanie z d z i a ł a l n o ś c i  K o ła  w y g ł o s i ł  jeden z a k tyw i­
stów klasowych ZMP, a n a stę p n ie  Pr zew,Koła Klasowego über  

wezwał w s z y s t k ic h  ezłonków K o ła  do k r y t y k i  i  samokrytyki  

d z i a ł a l n o ś c i  K o ł a .
Ponieważ zebranie  t o  d o s t a r c z y ł o  w ie le  m a te r ia łu  cenne­

go dla  badań nad samokrytyką, to  n ie k t ó r e  z wypowiedzi c z ło n  

ków K o ła  cytowałam już na innym m ie js c u  t e j  p r a c y .

Przedmiotem k r y t y k i  i  samokrytyki członków K o ła  ZMP k l a ­
sy I I B  b yły  n a stę p u ją c e  za ga d n ienia :

1 ) zesp oły  samokształceniowe,
2 )  s z k o l e n i e  i d e o l o g i c z n e ,
j )  w yniki nauczania,
4 )  d y s c y p l i n a ,
5 ) praca Zarządu K o ła
6 )  ż y c ie  kolektywu.
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Obeonie przytoczę  k i l k a  ch ar ak te rystyk  i  samokrytyk 

ty o h  aktyw istów, których poddałam s z c z e g ó ln e j  obserwacji  i  

oddziaływaniu wychowawczemu w c ią g u  mojej pracy nad samo­
krytyką.

1 ) K o s t e k  b y ł  w ubiegłym roku szkolpym Przewodni­
czącym ZMP S zk oln ego.  C i e s z y ł  s i ę  największym autorytetem  

spośród w s z y s t k ic h  aktywistów na t e r e n ie  sz k o ły .

T? jednej  ze swoich samokrytyk Lanik p o w ie d zia ł ,  że u cz ­
niowie n ie  w iele  ro b ią  sobie  z n ie g o ,  bo n i e  boją s i ę  go tak  

jak k o l e g i  ta k  groźnego jak Kostek.  Kostek znany bez  ze 

swojej s z c z e r o ś c i  i  bezkompromisowości, gdy chodził© o ujaw­
n ie n ie  swoich własnych i  cudzyoh b łęd ó. / .  Umiał t r a f i a ó  w sa ­
mo sedno r z e c z y .  M ia ł  g ł o s  spokojny,  bardzo opanowany, k t ó ­

remu p o t r a f i ł  nadaó ton przekonywujący przy przytaczaniu  

argumentów. Z jego sposobu mówienia p r z e z i e r a ł a  s z c z e r o ś ó ,  

która przemawiała nawet do koleżanek k la s y  I I B .

Dziewczęta k la s y  I I B ,  k tó re  o d n o si ły  s i ę  bez w ielk ie g o  

przekonania do swych kolegów, u l e g a ł y  zawsze przekonywują­

c e j  mooy jego słów. Przestawały rozmawiaó i  poważniały.

Gdy Kostek mówił s t a ł  zawsze z podniesioną głową do góry,  ca­

ł y  wyprostowany j a k  drąg. Gdy przemawiał c z e r w ie n ił  s i ę  

bardzo na twarzy. Wtedy jego jasne n i e b i e s k i e  oczy,  które  

na zwykle b la d e j  twarzy miały k o lo r  w ypłowiały,  n ab iera ły  

jasno n i e b i e s k i e g o  od cienia  i  o d b i j a ł y  jaskrawo na t l e  za­
czerwienionej  twarzy.

Na wspomnianym już zebraniu ZMP z wymisią l e g i t y m a c j i  

Kostek z g ł o s i ł  s i ę  sam do samokrytyki.  Oto jego  samokrytyka.

"Złe wyniki nauczania są przyczyną nas samych. Od p o c z ą t ­
ku roku szkolnego n ie  przygotowywałem s i ę  do żadnej l e k c j i .
J a  polegam na indywidualnym podpowiadaniu i  pomocy. W na­
s z e j  k l a s i e  wielu  aktywistów i  ja  sam wykorzystujemy, że 

jesteśmy z a j ę c i  s p o łe c z n ie  i  opuszczamy l e k c j e .  D z i s i a j  ja  

sam mogłem wróció p r ę d z e j ,  l e c z  wróciłem p ó ź n i e j ,  bo byłem 

nieprzygotowany. Żeby b y ły  le p sz e  w y n ik i ,  to  trzeb a p rzygo­

towywać s i ę  syste m aty czn ie ,  prowadzić n o t a t k i  i  uczyć s i ę  
z l e k c j i  na l e k c j ę .  Ja  n i e  prowadzę żadnych n o t a t e k ,  n ie  
mam żadnych zeszytów i  n ie  uczę s i ę " .
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Na s a l i  powstaje g łośn y  śmiech*
Dyrektorka: "Jak Kostek da sobie  radę 2 maturąf"

K óśtek:  ^ J e ż e l i  wezmę s i ę  do pracy* to  dam sobie  radę* a 

i jgèéli  n ié *  to  śtrścŁ?4
D èïeg at  ŻMP: " J e ś t e ś c i e  ZMPowcem aktyw istą*  Macie l e g i ­

tym ację,  k t ó r a  zobowiązuje Was do przodownictwa. Trzeba k r y ­
t y c z n i e  p o d e jśó  do tego stanow iska.  Dlaczego od początku r o ­
ku n ie  w z i ę l i ś c i e  s i ę  do pracy? Czy n i e  macie p ie n ię d z y  na 

zakupno zeszytów? Może maoie z ł e  warunki w domu?”
K ostek:  " C h o d z i ł e m  d o  L i c e u m  P e d a ­

g o g i c z n e g o .  T a m  n i e  p y t a n o  m n i e
o t o ,  c z y  p r z y g o t o w u j ę  s i ę  i  

p r z y z w y c z a i ł e m  s i ę "

D e l e g a t :  "Oceńcie k r y t y c z n i e ,  czy Wasza postawa b y ła  w ła ś ­

ciwa?"
Kostek:  "Jestem  przekonany, że n ie  do w s zy s tk ic h  przedmio­

tów trze b a  s i ę  przygotowywaó. Na przykład  do nauki o K o n sty­

t u c j i .  J e ż e l i  k toś  s łu ch a r a d i a ,  c z y ta  g a z e t y ,  k s i ą ż k i  obra­
zujące ż y c i e  w sp ółczesn e".

D e le g a t :  " J e ż e l i  c z y t a c i e ,  to  s i ę  p r zy g o to w u je c ie .  Nauka 

o K o l is t y t u c j i  to  n i e  p r o s ta  r z e c z .  Żeby poznaó d o g łę b n ie ,  to  

trzeba uczyć s i ę .  Czy z a s t a n a w i a l i ś c i e  s i ę  czasem nad Wa­
szym stosunkiem do nauki? Nad tym, że n i e  macie zeszytów,  

że możecie ćUuS ze s i e b i e  w i e l e ,  a n i e  d a j e c i e .  Coś z Waszą 

moralnością  n i e  w pdrządku".

Kostek :  "Mówiąc szczer ze  n igdy n i e  zastanawiałem s i ę  nad 

tymi rzeczam i.  Czasem t y l k o  dorywczo, a l e  zapominałem".

Lanik:  "Chciałem powiedzieć coś o koled ze  K o stk u .  Żyjemy 

w b l i s k i c h  stosunkaoh. Trudno było koled ze  Kostkowi popra­
wić s i ę .  N i e  m i e l i ś m y  w y t y c z o n e g o  
p l a n u .  B r a k  b y ł o  p l a n u  w p r a c y ,
a g d y  z r o b i ł o  s i ę  t e n  p l a n ,  t o
s i ę  g o  n i e  w y k o n y w a ł o " .

B a ń s k i  b y ł  r a c z e j  " i n d y w i d u a l i s t ą " .  Stosunkowo n a j ­

mniej u d z i e l a ł  s i ę  s p o łe c z n ie .  Zawsze p r z y b i e r a ł  pozę i r o n i -  

zuj.ąco bajronowską, niezadowolonego ze s i e b i e  i  ze ś w ia ta .
Do tego te ż  p r z y c z y n i ł  s i ę  jego wygląd.  Wysoki s z c z u p ły ,  

o bardzo b la d e j  twarzy i  głęboka osadzonych oczach.  U s t a  miał
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wykrzywione lekkim grymasem. Typ n e u r a ste n ik a  o wyraźnych 

zain te re so w a n ia ch  a r t y s t y .  P i ę k n ie  malował.  Na początku  

swego w s t ą p i e n i a  do sz k o ły  zapowiadał s i ę  ś w ie t n i e .  Bardzo 

i n t e l i g e n t y ,  o czytan y,  p r z y k ła d a ł  s i ę  p i l n i e  do p ra cy.  Po­

tem z a c z ą ł  s i ę  coraz mniej u c z y ć ,  aż w k l a s i e  I I B  s t a ł  s i ę  

uczniem zaledw ie  dostatecznym. Z a b ie r a ł  s i ę  do pracy je d y ­

n ie  pod wpływem s i l n y c h  pobudek, żeby zabłysnąć na c h r . ' i ç ,  
a potem znćw zgasnąć.

Oto jego  samokrytyka, jaką przeprow adził  na tym zebra­
n iu  ZMP.
"Pierw sza  p r zy c zy n a ,  że n i e  mara dobrych wyników j e s t  t a ,  że 

za mało uczę s i ę  w domu. Wstaję o godz.  9 rano. Ubieram s i ę  

i  c z a s  mi z b i e g a  do 1 3 - t e j .  Potem idę  do szkoły*  Czas u c i e ­

ka i  n i c .  Żeby nauka p o s z ł a  na dobre tory t r z e b a ,  żeby 

p r o f e s o r z y  w y m a g a l i  w i ę c e j  o d  

s ł a b s z y c h  u c z n i ó w .  O r g a n i z a c j a  
ZMP p o w i n n a  s i ę  z a i n t e r e s o w a ć  

t y m ,  c o  s i ę  d z i e j e  n a  t e r e n i e  

s z k o ł y ,  a t a k ż e  t y m ,  n a  c o  u c z e ń  
t r a c i  c z a s  p e z a  s z k o ł ą " .

3 .  Ü b e r  przewodniczący K o ła  Klasowego ZMP i  czyn­
ny czło n e k  Zarządu S z k .  ZMP przep ro w a d ził  n a stęp u ją c ą  samo­
k rytyk ę  na tym zebraniu.

"Było  t u t a j  dużo mowy o w s z y s t k ic h ,  a mnie n i k t  n ie  wspom­
n i a ł .  J a  jako przewodniczący powinienem być przykładem. Ale  

n i e  byłem. Przyczyną tego  j e s t ,  że n i e  poszedłem za moim 

zain tereso w a n iem .Ja  mam zain te re so w a n ia  motorem i  meohaniką,  
a n ie  i n t e r e s u j ę  s i ę  kierunkiem t e j  s z k o ł y .  A l e  p o ­

t e m  z r o z u m i a ł e m ,  ż e  g d y  j u ż  p o ­
s z e d ł e m  d o  t e g o  z a w o d u ,  t o  t r z e ­
b a  s i ę  t r o c h ę  o p a n o w a ć .  Dużo t e g o ,  co 

k o le g a  K o s te k  p o w ie d zia ł  o sobie  d otyczy  mnie. Mało pracowa­

łem. Chyba, że t y l k o  prowadziłem z e s z y t y " .
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sam okrÿt^ki_uczni6w ^K l.IIB

Samokrytyka kolektywu i  indywidualna przeprowadzona na 
t e r e n ie  k l .  I I E , b y ł a  samokrytyką rzeczową z przewagą ozyn-  

nika in t e le k t u a l n e g o .

P . s .  d o s z l i  do zrozumienia swych błędów i  ic h  przyczyn oraz 

do ustanowienia szeregu wniosków obejmujących c a ł o k s z t a ł t  d z ia ­
ł a l n o ś c i  kolektywu. Chodziło teraz  o r e a l i z a c j ę  tyc h  wnios­
ków, co wiązało  s i ę  z interesującym  mnie zagadnieniem wpły­
wu samokrytyki na postępowanie m ło d zieży.

W o d n ie s ie n iu  do tego zagadnienia  postawiłam sobie py­
ta n ie :  od ja k ic h  czynników zależy wpływ samokrytyki na po­

stępowanie młodzieży? Na rozw iązanie  tego zagadnienia napro­
w a d z i l i  mnie częściowo sami uczniowie w przeprowadzonych sa­
mokrytykach.

Jako główną przyczynę n i e s p e ł n i a n i a  swych obowiązków ucz­
niowskich,  wysunęli oni n a stęp u ją ce  c zy n n ik i :

1)  brak jasno wytkniętego planu pracy,

2 )  brak k o n t r o l i  wykonania prac uczniowskich,
3 ) ważną bolączką uczniów aktywistów było t o ,  że pozo­

stawiono im za szeroką swobodę d z i a ł a n i a ,  gdy s z ło  o p e ł n i e ­

nie ic h  obowiązków społecznych na t e r e n ie  szkoły .
Jak sam Kostek s t w i e r d z i ł ,  a k ty w iś c i  c i  n ie  b y l i  p rzez  

nikogo kontrolowani w ic h  pracy s p o łe c z n e j  i  ozęsto wykorzys­
ty w a li  za u fa n ie ,  jakim ic h  darzono.

4 )  uczniowie k l .  I I B  b y l i  pozbawieni prawie do p ó łro cza  

sta łeg o  wychowawcy, gdyż i c h  wychowawca przebywał t y lk o  do­
rywczo na t e r e n i e  sz k o ły .

Uczniowie c i  zdawali sobie sprawę z popełnianych p rzez  

n ich  błędów, z ic h  przyczyn i  rozum ieli  konieczność zmiany 

postępowania na l e p s z e .  Na ostatnim zebraniu p o w zię l i  p o s ta ­
nowienie poprawy na p r z y s z ł o ś ć .

Chodziło mi o wykrycie mechanizmu oddziaływania samokry­

ty k i  na postępowanie.  Dla mnie jasne b y ł o ,  że mechanizmem 
tym mogły być jedynie  warunki, od k tó r y c h  zależy r e a l i z a o j a  

powziętych postanowień, albowiem wnioski czy te ż  postan ow ie-
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n i a  powzięte drogą samokrytyki n i e  r ó ż n ią  s i ę  niczym od 
innych postanow iей,

Wyższy lub n i ż s z y  s t o p i e ń  motywacji postanowień wiąże s i ę  
ś c i ś l e  z wyższym lub niższym stopniem samokrytyki.

W danym wypadku miałam do c z y n ie n ia  z najwyższym stopniem  

samokrytyki,  z samokrytyką i n t e l e k t u a l n ą .
W samokrytyce t e j  występowała negatywna ocena własnego  

postępowania,  zrozumienie przyczyn i  i s t o t y  błędów i  p o s t a ­
nowienie poprawy. Chodziło  jedynie  o r e a l i z a c j ę  powziętych  

postanowień.

£25Ë£2l2_?XîS2520i2_22ï2:î22iï2?[LYL£ï!2£l22

samokrytyki^p2 2 ^ 222ï ï i 2^

Wspólnie z nową wychowawczynią k l .  I I B  powzięłyśmy plan  
zmobiliaowania pomocy grona n a u c z y c ie ls k ie g o  i  dyrektorki  
szkoły  d la  wykonania postanowień kolektywu uczniowskiego  

k i .  I I B ,  k t ó r e  z o s t a ły  powzięte drogą samokrytyki na zebra­
n iu  ZT>!P w związku z wymianą l e g i t y m a c j i  1 2 . 1 . 1 9 5 3  r .

TCprowadzciio samopomoc indywidualną dla  języków obcych,  
a dla  matematyki stworzono zesp oły  samopomocy k o le ż e ń s k ie j  

w grupach po dwie lub t r z y  osoby.  Frekwencja w t e j  k l a s i e  

b y ł a  n a j l e p s z ą  ze w szystk ic h  k la s  szkolnych.  Tylko plagą  

na t e r e n ie  k l a s y  było  opuszczanie l e k c j i  przez uczniów a k ty ­
wistów pod pretekstem różnych obowiązków społecznych.

Uczniowie jak Wroński, Über, Kostek p r z y c h o d z i l i  do szko­
ł y ,  k ł a d l i  k s i ą ż k i  pod ławkę i  z n i k a l i  z l e k c j i .

Wychowawczyni t e j  k l a s y  omówiła dokładnie zarządzenie dy­
r e k t o r k i ,  dotyczące zakazu opuszczania l e k c j i  pod p r e t e k s ­
tem ja k ich k o lw iek  zajęó sp o łeczn ych .  Dziewczęta p r zy w it a ły  

to zarządzenie z uznaniem, a chłopcy milczeniem.
Mając ta k  przygotowany grunt p r z y s t ą p i ł m d o  uplanowane-  

go d z i a ł a n i a .  Postanowiłam wyraźnie o k r e ś l i ó  wymagania w za­

k r e s i e  moich przedmiotów na t e r e n i e  t e j  k la s y  i  żądaó b e z ­
względnego ic h  wykonywania od t e j  pory.  Z d r u g ie j  strony  

postanowiłam p r z y c z y n ić  s i ę  do r e a l i z a o j i  ty c h  postanowień  

p rzez konsekwentną k o n tr o lę  i c h  wykonania. '
Na n a j b l i ż s z e j  l e k c j i  zapowiedziałam, że z przyczyn z b l i -
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żająceg o  s i ę  p ó łro cza  żądam, żeby wszyscy uczniowie p rzy g o to ­
wywali s i ę  do l e k c j i  i  wykonywali wypracowania domowe.

To u ła tw i  im pracę w związku ze zb l iża ją cym  s i ę  egzami­
nem d o j r z a ł o ś c i .  Ponieważ moje przedmioty n ie  podlegają  
egzaminem maturalnym, to  chcę ja k  n a j s z y b c i e j  zlikwidować  

w szystk ie  oceny n ie d o sta tec zn e  na t e r e n ie  k l a s y ,  żeby póź­
n i e j ,  gdy b ęd zie  trzeb a uczyć s i ę  do matury, n ie  z o s t a l i  
obarczeni dodatkowym przygotowywaniem s i ę  z przedmiotów 

n i  emat ur alny ch.
Żeby zorientować s i ę  w wynikach nauczania,  przejrzałam  

dokładnie k a t a lo g  i  stw ierd ziłam , że z wyjątkiem Lanika  

wszyscy a k t y w iś c i  m i e l i  co najmniej  raz wystawione oceny 
n ie  do s t a t e  o ™  a n ie k tó rzy  z n i c h  w ogóle  n i e  b y l i  p y t a ­
n i  z przyczyny ic h  n ieobecności  na l e k c j a c h .

’’Ależ Wy zu p ełn ie  n ie  u c z ę s z c z a o ie  na moje przedmioty” 

wyraziłam uwagę, sama zaskoczona t a k  katastrofalnym  stanem 

r z e c z y .
Przytaczam t u t a j  dosłownie obserwacje moje z d zien n iczk a  

o b se r w a c ji .
1 4 . 1 . 5 4 .  Postanówipicm z m ie j s c a  sprawdzać pracę uczniów 

ZMPowców, k tó rzy  przeprowadzali  samokrytykę na zebraniu,  
l e c z  r o b ić  to tak d y s k r e t n ie ,  żeby s i ę  n i e  s p o s t r z e g l i .  

D z i s i a j  rozpoczęłam od sprawdzania obecności na l e k c j i .  N i e ­
obecni b y l i  Wroński i  Kostek.  Wpisałam ic h  nieobecność w 
rubryce mojego przedmiotu. Następnie  przystąp iłam  do p r ze ­
glądu zadań domowych. Pokazało s i ę ,  że obecni w k l a s i e  a k ty ­
w i ś c i  z wyjątkiem Lanika,  n ie  mają ja k  zwykle wypracowań do­
mowych, Dziewczęta w szystk ie  miały wypracowania domowe.

Zaczęłam p ytać  w szystk ich  uczniów, którzy n ie  p r z y n i e ś l i  

wypracowań domowych. Prawdziwe pogromisko. Same n ie d o s t a ­
te czn e.  Pytałam dokładnie,  żeby przekonać ich  samych o wy­
nikach nauczan ia.  Gdy pytany n i e  odpowiadał na p y t a n ie ,  ka­
załam mu czy ta ć  i  tłumaczyć ( l e k c j a  języka obcego).  Gdy 

źle  c z y t a ł ,  kazałam p is a ć  na t a b l i c y .  W wyniku ta k ie g o  py­
ta n ia  u jaw n iło  s i ę  okropne zaniedbanie.

Taki  B a ń s k i ,  który w zeszłym roku miał dobry sto p ie ń  

i  zapowiadał s i ę  takdobrze,  obecnie popełnia  zasadnicze błędy  

o r t o g r a f i c z n e ,  zapomniał w s z y s tk ie g o .
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N ie  wytrzymałam, żeby mu te g o  n i e  p o w ie d z ie ć .  " B ań sk i!

J a k  m o g l i ś c i e  do te g o  d o p u ścić?  Czyż Wam n i e  wstyd? Uczeń  

ZMPowiec J J a k i  Wy d a j e c i e  p r z y k ła d ? "

Widać b y ł o ,  że B ański  z a w s t y d z i ł  s i ę  b ardzo.  S i e d z i a ł  

railoząco ze spuszczoną głową. Wtem n ie o c z e k iw a n ie  w s t a ł  b l a ­
dy i  r z e k ł .  * J a  t o  chyba zostanę zupełnym a n a l f a b e t ą .  N ie  

byłem od po czą tk u  roku prawie na żadnej  l e k c j i " .

Wtedy dopiero przypomniałem s o b i e  Z a j ś c i e ,  j a k i e  miałam 

z Bańskim* Z przyczyny je g o  c i ą g ł e j  n ie o b e c n o ś c i  na l e k c j i ,  

wystawiłam mu z j ę z y k a  obcego ocenę n i e d o s t a t e c z n ą  zą pierw ­

szy o k r e s .  Wychowawca k l a s y  wraz z dyrektorką s z k o ły  w pły­
n ę l i  na mnie, ż e b y a e o fn ę ła  mu t ę  ocenę,, gdyż on o p u ś c i ł  l e l o  

c j e  n i e  ze sw o je j  winy*
Bański  mi z ł o ż y ł  p r z y r z e c z e n i e  p r z e z  swego wychowawcę, 

że zda c a ły  z a l e g ł y  m a t e r i a ł  na dobre*
To b y ło  n a sze  p ierw sze  s p o t k a n ie  na t e r e n i e  k la s y  od cza ­

su p r z y r z e c z e n i a *  "Bański z ł o ż y ł  mi u r o c z y s t e  p r z y r z e c z e n i e ,  
że zda z a l e g ł y  m a t e r i a ł  na d o b r e ^ n i e  tSmieszkałam mu te g o  

przypomnieć.
B a ń sk i  w s t a ł  i  r z e k ł  z patosem . "Więc przyrzekam, że do­

trzymam s w o je j  o b i e t n i c y  "
"Wobec te g o  czekam" rzekłam mu w odpowiedzi z lekkim p o -  

nątpiewaniem w g ł o s i e *

D ziew o zęta  na t o  zareagowały śmiechem. A k t y w i ś c i  m i e l i  

grobowe miny. Lanik uśmiechał s i ę  swym tajemniczym uśmie­

chem.
Pod konieo l e k o j i  p o św ięciłam  j e s z c z e  k i l k a  uwag wynikom 

n a u c z a n ia  ucznićw t e j  k l a s y .  P o d k r e ś l i ła m ,  że jestem  z a -  

skoczonajfcym, że z ł e  wyniki nauczania  w y stę p u ją  w ła śn ie  u 

ak tyw istów ,  k t ó r z y  powinni dawać p r z y k ł a d .  Na k on iec  pro­

s i ła m  Ub o r a , jako Przew. ZT.'l Klasowego o w y j a ś n i e n i e ,  d l a ­

czego są n i e o b e c n i  na mojej l e k c j i  Wroński i  K o s t e k ,  ch o c ia ż  

są  z a p i s a n i  jako obecn i  w k l a s i e .  Über z m ie s z a ł  s i ę  i  r z e k ł  

po chwilowym namyśle,  że p o s z l i  w sprawach o r g a n iz a c y jn y c h  

do Zarządu Wojewódzkiego.

Oznajmiłam mu, że w y ja ś n ię  to  u d y r e k t o r k i .  ‘R z e c z y w iśc ie  

dyrektorka s z k o ł y  u s p r a w i e d l i w i ła  i c h  n ieo becn ość  na t e j
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l e k c j i .  K ostek  i  Wroński z j a w i l i  s i ę  na następną l e k c j e  l o ­

g i k i .  Pytałam i c h  obydwóch. Wroński b y ł  przygotowany, a K o s­

te k  n i e .
"Nie widzę u Was żadnej zmiany na l e p s z e ,  pomimo Waszej  

samokrytyki,  jaką p r z e p r o w a d z i l iś c ie  na zebraniu,. Y’ dalszym  

c ią g u  o p u szcza cie  l e k c j e  i  n ie  n i e  r o b i c i e  " rzekłam o g ó l n i e .
Wroński zaoponował: "Byliśmy w Z a r z ą d z ie l"
"Sami dobrze w i e c i e ,  że m o g l i ś c i e  załatw ió  w szystk ie  s p r a ­

wy n i e  w godzinach le k c y jn y c h "  rzekłam akcen tu jąc  każde słowo

Wroński s p b j r z a ł  znacząco na K o s tk a .  Kostek s i e d z i a ł  ze 

spuszczonym wzrokiem. B l a d ł  i  c z e r w i e n i ł  s i ę  na przemian.
1 5 . 1 . 5 4 .
Znów zaczęłam l e k c j ę  od k o n t r o l i  zadań. K ostek  n ie  m iał  

zadania ani z l o g i k i ,  ani z a n g i e l s k i e g o .  Pytany z a n g i e l ­
sk ieg o  n i c  n i e  umiał.  Wroński pytany o d p o w ie d z ia ł , l e c z  n ie  

m iał zadania.
"Czy Wam n i e  wstyd?” rzekłam " J a k i  d a j e c i e  przykład?"
"Zapomniałem z e s z y t u ! "  odpowiedział  Wroński uśmiechając  

s ię  niepewnie.
"Chciałabym w ierzyó ,  ż e ś c i e  go m i e l i  " rzekłam. "Nic n ie ✓

r o b i c i e  !"
"A czy Pani Profesorka mnie kiedyś  ch w yciła ,  żebym n ie  

umiał? Ja  zawsze odpowiem! "
"Ale Wasze odpowiedzi w tym roku są gorsze  n i ż  w ubiegłym!

Wroński n i c  n i e  odpow iedział ,  t y l k o  p o k r ę c i ł  głową,  
über pytany z a n g ie ls k ie g o  odpowiadał z trudem. Każde sło<? 

wo wymawiane p r zy c h o d zi ło  mu.z wysiłkiein.  Zapytałam go je d ­
ną l e k c j ę  w s t e c z .  Nie, . .

"Über to  r z e c z y w iś c ie  jak odmierzył cyrklem. Ani w ząb 

więcej  ponad t o ,  co na d z i s i a j .
Zadania n i e  m ia ł .  Otrzymał minus d o stateczny z adnotacją  

"bez zad ania".

1 9 . 1 . 5 4 .
Znów sprawdzam zadania. Zaczynam od K o stk a,  który s i e d z i  

w pierw szej  ławce.^

"Zadanie"
"Nie mam"-.,
"Dlaczego?"



"Gdyż p r z e p i s u j ę  w szystk ie  n o t a t k i " ,

"Proszę zostaw ić  to mechaniczne przepisywanie  i  p r z y g o t o -  

wywad s i ę  z l e k c j i  na l e k c j ę " .

Wszyscy oprdcz Kostka mają za d a n ia .  Chłopcy przeważnie  

mają nowe z e s z y t y ,  świeżo za p isa n e .

D z i s i a j  pytałam na odmianę d z ie w c z ę ta .  Doskonale odpo­
w ia d a ły .  Nawet wyraziłam zadowolenie z odpowiedzi.

Po l e k c j i  p r z y s t ą p i ł  do mnie Über.  P r o s i ł ,  żebym go py­
t a ł a  j e s z c z e  r a z .  "Bardzo z a n i e d b a l i ś c i e  s i ę  w tym roku" 

rzucam n ib y  od n ie c h c e n ia ,  żeby go zatrzymad, gdyż chcę z 

nimi porozmawiad na temat samokrytyki.  Ubeb„; zaczyna s i ę  

usprawiedliwi ad. Rozmawiamy przy k a t e d r z e .  Z b l i ż a j ą  s i ę  do 

nas in n i  chłopcy i  d ziew częta .  "Widzę, że u Was samokry­

tyka n i e  wywiera wpływu na postępowanie.  Mćwicie dużo, me>c 

co z tego wykonujecie.  Czym to  wytłumaczyć?"

Ko s t e k i ,  "Samokrytyka to  tale od razu nio o d n ie s ie  skutku.  

B ęd zie  pomału oddziaływać".

J a :  "Na co czekad? Trzeba odrazu zabrad s i ę  do pracy,  za ­
nim n i e  zapomnicie,  Goście p o s t a n o w i l i " .

W odpowiedzi p r o t e s t y .  "Zobaczy Pani P ro feso rk a,  że 

u nas b ę d z ie  l e p i e j ! "
J a :  "Wobec tego czekajmy t y l k o  n i e  z założonymi rękami! "
Wszyscy śmiejemy s i ę .

2 1 . 1 . 5 4 .
Zwracam uwagę na nieobecnośd w s z k o le  od k i l k u  dni Bań­

s k i e g o .  "Co j e s t  z B a ń s k im ? ."M ilc z e n ie .  Ktoś dorzuca:

"Może chory? Nie  ma go w s z k o l e " .
D z i s i a j  na l o g i c e  Kop. d a ł  mi świetną odpowiedź. Odpo­

wiadał ze zrozumieniem. Podawał swoje własne p rzy k ła d y.  Otrzy  

mał bardzo dobry. Gdyby n i e  t o ,  że m iał  d o s t a t e c z n i e  za pierw 

szy okres dałabym mu d la  zachęty na p d łr o c ze  bardzo dobry.  

Odpowiedź Kop. r o b i  wrażenie na u c z n ia c h .  C i s z a .  Wyjątkowe 

uznanie.
Następnego wywołuję K ostk a.  W staje wyraźnie zmieszany.  

Trąca łokciem Wrońskiego. Ten mu podsuwa k s i ą ż k ę .  Kostek  

odpowiada od czasu do czasu sp o g lą d a ją c  do k s i ą ż k i .  Odpo­
wiada ze zrozumieniem,l e c z  poznać,  że jedynie  na podstawie  

zapamiętanych wiadomości.
-  1 5 6  -



Gdy Kostek  w pewnym m ie js c u  rzuca wzrokiem do k s i ą ż k i ,  a 

Wroński ro b i  ruch r ę k ą ,  żeby mu z a s ł o n i ć  k s i ą ż k ę ,  ja  odzy­
wam s i ę  z lekką ir o n i ą  w g ł o s i e :  "Widzę, że Kostek zaczyna  

już używać podręcznika".
W k l a s i e  śmiech. Kostek czerwieni s i ę .  Stawiam mu oce­

nę d o s t a t e c z n i e .  Über rćwnież odpowiada na d o s t a t e c z n i e .
2 5 . 1 . 5 4 .
Znćw n ie  ma B a ń sk ie go .  "Co j e s t  z Bańskim?" tym razem 

n i e  wytrzymałam, żeby n ie  s p y t a j  "Bański już więcej  n i e  

otrzyma ode mnie oceny na k r e d y t " .  T y m  b a r d z i e j  

ż e  d a ł  s ł o w o  ZMPo w c a".
W k l a s i e  c ic h o .  D z i s i a j  dałam spokćj aktywistom. N ie  py­

tałam ic h  i  n ie  przeglądałam zadań. Za to  dziewczęta  ś p i e ­

wają.
Po l e k c j i  a n g ie ls k ie g o  p r z y s t ą p i ł  do r n i e  Kostek  i  poka­

z a ł  mi z e s z y t .  Świeżo zapisany w sztywnej oprawie. Ma za­
danie tr z e b a  b y ło  odpowiedzieć na 20  k r ć t k i c h  pytań .  P y ' am, 
dlaczego Kostek n ie  p r z e p i s a ł  pytań .

"Bo to  zajmuje dużo cza su " .
"W iecie ,  dlaczego wymagam przepisyw ania  pytań.  W te n  sp o -  

sćb u c z y c ie  s i ę  p i s a ć " .

Przeglądam dokładnie odpowiedzi.  Znajduję k i l k a  błędów,  
k tó re  wskazują na t o ,  że zadanie odpisane.

"Zadanie odpisane?"
K o stek  z a c z e r w ie n i ł  s i ę  bardzo i  k r ę c i  głową. Pa trzę  mu 

prosto w o c zy .  Jąka s i ę .
"Początek pisałem  sam, a potem odpisałem".
Mam powątpiewającą minę. " W  k a ż d y m  r a z i e  

t o  p o s t ę p " .
Podchodzą ch ło p cy.  "Bański p r z y j d z i e  w tyc h  dniach zda­

wać. On wkuwa całymi dniami. P o w ie d z ia ł ,  że ja k  n i e  zda na 

dobrze, to  n ie  chce s i e b i e  znać!"
2 6 . 1 . 5 4 .
Pytałam d z i s i a j  z a n g i e l s k i e g o .  Odpowiadał z t r u ­

dem, l e c z  poznać b y ł o ,  że w ło ż y ł  w t o  dużo pracy.
2 7 . 1 . 5 4 .

Gdy weszłan do k la s y  wyczułam j a k i ś  dziwny n a s t r ó j .  Zu­
pełna c i s z a ,  chociaż b yło  zaledwie po dzwonku. Wszyscy
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s i a d z i e l i  na swoich m iejscach jakby w oczekiwaniu czego ś.  At 

mosfera w k l a s i e  jak na w i z y t a c j i .  Przy sprawdzaniu obec­
n o ści  uczniów wykryłam przyczynę t e g o .  Bański p o ja w ił  s ię  

w k l a s i e  po p r z e s z ło  tygodniowej n ie o b e c n o ś c i .  Gdy wpisywa­
łam obecność powiodłam jak zwykle wzrokiem po k l a s i e .  Wszy­
scy a k ty w iśc i  s i e d z i e l i  na swoich m ie jsca ch  jakoś dziwnie  
u r o c z y ś c i  i  poważni.

Udawałam, że n i c  n ie  widzę i  zb l iży ła m  s i ę  jak zwykle do 
pierwszych ławek, żeby sprawdzić wypracowania domowe. Pierw­
sza r z e c z ,  k t ó r a  mnie uderzyła  było  t o ,  że Kostek n a p i s a ł  

zadanie znów na nowym z e s z y c i e .
"Gdzie j e s t  Wasz dawny ze sz y t? "
K o stek  s t a j e  c a ły  w płomieniach. "Zapomniałem-!!. Po chwi­

l i  dodaje.  "Zgubiłem".
Zadanie napisane n ie d b a le .  Poznać, że w s z k o le ,  na k o la ­

n i e .  Nie r o b ię  mu żadnych uwag. Gdy podchodzę do Bańskiego,  

te n  w s ta je  i  p r o s i ,  żeby go p y t a ć .  J e s z c z e  b a r d z ie j  wymize-  

rowany n iż  zwykle,  l e c z  w g ł o s i e  jego brzmi pewność s i e b i e .
W c a ł e j  postawie p r z e b i j a  z a d z i e r z y s t o ś ć .

Zgadzam s i ę  na t o .  Po p r z e g lą d n ię c iu  zadań p rzystęp uję  

do p y t a n ia .  Kazałam mu s t r e ś c i ć  jedną z czytanek. Zaczrił cy­
tować na pamięć słowo w słowo. Wymowę m iał f a t a l n ą .

Z początku zaczęłam poprawiać, l e c z  w miarę jak zaczął  

mówić coraz s z y b c i e j  s t a ł o  s i ę  t o  n ie m ożliw o ścią .  Bański  

wyczdł t o .  W pewnym momencie zawahał s i ę  i  p r z y s t a n ą ł .  Wi­
dać b y ł o ,  że zatra ca  pewność s i e b i e  i  zaczyna s ię  denerwo­
wać. W pewnej c h w i l i ,  gdy Y/ycztił popełnione b łę d y ,  z a t r z y ­
mał s i ę .  Czekam na odpowiedź, a on n i c .  Wtedy zadałam 1ÄU 
k i l k a  pytań.  Odpowiedział dobrze ze zrozumieniem. W idzia­
łam j a k  o d etch n ął .  Poprosiłam go,  żeby n a p is a ł  o s t a t n ią  

odpowiedź na t a b l i c y .  P o p e ł n i ł  w pisowni tak zasadnicze b ł ę ­
dy, że w k l a s i e  dały s ię  s ł y s z e ć  zduszone okrzyki zgrozy i  

przytłumione sz e p ty .
Cały efe k t  odpowiedzi z o s t a ł  ze p su ty .  Aż mi go było  ż a l .  

Zdawałam sobie  w p e ł n i  sprawę z w y s i łk u ,  który w łożył w pa­
mięciowe opanowanie m a te r ia łu .  Zawahałam s i ę  przez ch w ilę.  

Wreszcie spytałam s i ę ,  ja k  ocenia  swoją odpowiedź. Nie  od­

p o w ie d z ia ł .
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Zwróciłam s i ę  do k l a s y .  Zdania b y ł y  p o d z ie lo n e .  J e d n i  

o c e n i a l i  olbrzymi wkład p racy,  in n i  b r a l i  pod uwagę p o p e ł ­
nione na t a b l i c y  b łę d y .  Na o g ó ł  zgadzaliśmy s i ę ,  że Bański  

z a s ł u ż y ł  na ocenę d o sta te c z n ą .
Zwróciłam s i ę  znów do n i e g o :  "Bański s ł y s z y  jak k o led zy  

o c e n i a j ą  Waszą odpowiedź. Czy zg ad za cie  s i ę  z t ą  oceną?"
B ański  p r z y t a k n ą ł .
" B y l i ś c i e  zanadto pewni s i e b i e .  Trzeba b a r d z i e j  k r y t y c z ­

n ie  podchodzić do s i e b i e " .
Równocześnie zaznaczam, że gdy B a ń sk i  weźmie s i ę  do pra­

cy i  nadrobi z a l e g ł o ś c i ,  to  może j e s z c z e  otrzymać ocenę do 

brą przy końcu roku sz k o ln eg o .  Podkreślam, że odtąd będę 

pytać sy stem aty czn ie  z l e k c j i  na l e k c j ę .
B ański  s ia d a  wyczerpany. P y t a n i e  trw ało  p r z e s z ło  20  mi­

aut .

, Przez  ca ły  czas  p y ta n ia  panowała zupełna c i s z a  na s a l i .  
M ło d zie ż  ś l e d z i ł a  z zapartym tchem odpowiedzi B ańskiego.  Po 

znać b y ł o ,  j a k  żywo przejmowali  s i ę  każdym je g o  potknięciem  

Po odpowiedzi Bańskiego n a s t a j e  pewne odprężenie w k l a s i e .
2 8 . 1 .5 4 - .
N a s t r ó j  w k l a s i e  bojowy. Wszyscy o b ecn i.  Wszyscy mają 

zadania.  Przy odpowiedziach aż ś p ie w a ją .  Bański nieobecny  

na l o g i c e .  Robię uwagę, że n ie  b y ł  j e s z c z e  pytany na te n  

o k res .  Twierdzą,  że poszedł  zdawać r o s y j s k i .

2 9 . 1 . 5 4 .

Pytam Bańskiego z l o g i k i .  Wykazuje dobre r"-zygotowanie. 

Odpowiada l o g i c z n i e  i l u s t r u j ą c  odpowiedzi własnymi p r z y k ł a ­

dami. Otrzymuje na półrocze  ocenę dobrą.

K l a s a  p r z y j ę ł a  to z owacją.  J a  sama byłam r a d a,  gdyż c e ­
n ię  w y s i ł e k ,  j a k i  Bański  w ło ż y ł  w te  dwa przedmioty.

Zwróciłam s i ę  do m łodzieży z wezwaniem, żeby n ie  do­

p u s z c z a l i  do t a k i c h  e a l e g ł o ś c i ,  gdyż to  o d b i j a  s ię  n ie k o ­

r z y s t n i e  na innych przedmiotach.

Z w y t k n ię t e j  l i n i i  postępowania n i e  ustąpiłam  aż do koń­

ca roku s z k o ln e g o ,  ch ociaż  konsekwentne sprawdzanie i c h  wia  

domości i  zadań zab ie ra ło  mi dużo czasu  i  wymagało dużo wy­

s i ł k u .
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Praca moja n ie  z o s t a ł a  j e s z c z e  uwieńczona trwałymi wy­
nikami na p ó łr o c z e .  Od razu po półroczu rozpoczęły  s i ę  trud­
n o ś c i .  Ja k  zwykle po gorączkowym ok resie  pracy dało s i ę  od-  

czuó na t e r e n ie  k la s y  pewne odprężenie* a w związku z tym 

wsteczne wahania.
A k tyw iści  z a c z ę l i  zapominaó i  gubić z e s z y t y .  P r z y n o s i l i  

coraz to  nowe. N a jg o rz ej  było  z Kostkie®. P r z y n o s i ł  t e r a z  

s t a l e  zadanie,  l e c z  prawie zawsze świeżo napisane albo na 

odwrotnej s t r o n i e  ja k ic h ś  brulionów z matematyki, r o s y j ­
skiego i  innych.

Raz widząc znów u niego nowy ze sz y t  ku u c ie sz e  c a ł e j  k l a -  

cy zrobiłam mu uwagę, że zru jn u je  s i ę  na z e s z y t y .  Bardzo 
s i ę  zm iesza ł.  Potem n o s i ł  prawie przez m iesiąo ten z e s z y t ,  
aż znów go z g u b i ł .  Z początku odpowiadał s ła b o .  Każde ujaw­
n ie n ie  braków przeżywał żywo, co było  poznaó po jego bardzo 
w y r a z is t e j  mimice twarzy i  zabarwieniu cery.  B l a d ł ,  c z e r ­
w i e n i ł  s i ę  i  s ia d a ł  ze spuszczoną głową. Zawsze mówił praw­
dę.

"Nie przygotowałem s i ę "  lub " D z i s i a j  n ie  mam zadania"  
i  ze s t o i c k ą  c ie r p l i w o ś c i ą  z b i e r a ł  n ie d o s t a t e c z n e .  Potem 

wciągnął: s i ę  do pracy i  za czą ł  dawaó zupełnie  zadowalające  

odpowiedzi.  Nawet p r z y n o s i ł  zadania.
Ubercwi j e s z c z e  zdarzało s i ę ,  że s p ó ź n ia ł  s i ę  na l e k c j ę  

z przyczyn od niego n ie z a le ż n y c h ,  l e c z  to  n a le ża ło  u niego  

już do r z a d k o ś c i .
W każdym poszczególnym wypadku n ieobecn ości  ucznia  na l e k ­

c j i  , sprawdzałam przyczynę nieobeonośoi przez wychowawczynię 

aż do d yrek tork i  szkoły i  robiłam adnotacje  w rubryce moich 

przedmiotów.
Za to  od p ó łr o c za  a k ty w iśc i  z r o b i l i  mi m iłą  n iesp o d zian ­

kę w l e g i c e .  Już dawniej zauważyłam, że myślą l o g i c z n i e  i  po­
t r a f i ą  dawaó ciekawe przykłady na różne prawa myślenia l o ­
g ic zn e g o .  Od kiedy z a c z ę l i  s t a l e  u c z e s t n ic z y ć  na l e k c j a c h  

l o g i k i ,  z a c z ę l i  braó bardzo żywy u d z ia ł  w l e k c j i *  P r z e ś c i ­
g a l i  s i ę  wzajemnie w wymyślaniu ciekawyoh przykładów i  w 
analizowaniu i c h .  Każdy z n ic h  podchodził  in a czej  do zagad­
nień.

Kostek n i e  l u b i ł  zaglądać do k s i ą ż k i .  K s ią żk ę  miał zaw­

140



sze zamkniętą. L u b i ł  słowo mówione i  ty lk o  s łu ch a ł  wykładu.
Lanik miał przed sobą k s ią żk ę  otwartą i  s t a l e  s łu c h a ł  wy­

kładu ze wzrokiem skierowanym na k s i ą ż k ę .
P r z y to c z ę  tu obserwację o Kostku z l e k c j i  l o g i k i  z dnia  

І 9 .2 .5 4 -  r .  "Omawiam podstawowe prawa l o g i k i  i  i lustrujem y  
je  przykładami z ż y c i a  współczesnego.  Jedön z przykładów 

podanych w podręczniku l o g i k i  sprawia uczniom trudność.  Pro­
szę o przeanalizowanie go.

Wroński głośno odczytuje  p r z y k ła d .  Wszyscy zastanawiają  
s i ę .  Pytam s i ę ,  kto zechciałby wytłumaczyć ten przykład w ła s ­
nymi słowami. Kostek s i e d z i  bez k s i ą ż k i  i  ty lk o  słu ch a.  Na 

moje p yta n ie  podnosi rękę do góry.  Wroński te ż  s i ę  z g ł a s z a .  
Zabiera g ł o s  Kostek.  Tłumaczy jasno i  zrozumiale.  Po sposo­
b i e  tłum aczenia widać,  jak szybko i  jasno ujmuje zw iązk i .
Kostek b i e r z e  u d z ia ł  w l e k c j a c h ,  k tó re  go i n t e r e s u j ą .  W an­
gie lsk im  n ie  może nadążyć, ponieważ ma w i e l k ie  z a l e g ł O ś o i .  

über w y b ił  s i ę  w k l a s i e  na jednego z n a j le p s z y c h  logików  
obok Lanika.  Daje za d ziw iające  przykłady z dziedziny mecha­
n i k i ,  k tó r a  go i n t e r e s u j e .  Zawsze aktywny, wiele  mówi, a co zupeł­

nie niepodobne do n i e g o ,przynośi  zawsze bardzo staran n ie  napi­
sane wypracowania domowe. Über n a l e ż a ł  do t r ó j k i  uczniów,  
którzy przy końcu roku szkolnego otrzym ali  z l o g i k i  ocenę 

bardzo dobrą.
N a jg o rzej  przedstaw iała  s i ę  sprawa z Bańskim. B y ł  n i e ­

równy. Gdy ty lk o  przez k r ó tk i  okres czasu popuśoiłam c u g le ,  

na przykład n ie  przeglądałam zadań lub n ie  pytałam, to  mo­
głam z wielkim prawdopodobieństwem p r z e w id z ie ć ,  że on b ę­
dzie jednym z pierwszych,  który wyłamie s i ę  z obowiązujących  

nas przepisów.
Z początkiem marca 1954  r .  przeprowadztłan n astępujące  

doświadczenie na t e r e n ie  k la s y  I I B .
Zaczęłam pytać uczniów w porządku alfabetycznym i  spraw­

dzać Êadania jedynie uczniów pytanych. Robiłam to bardzo wy­
raźnie na przykład przez p y t a n ie ,  kto o s t a t n io  b y ł  pytany,  

tak żeby uczniowie mogli  s i ę  domyśleć, który z n ich  b ę d zie  

pytany na następną l e k c j ę .  Pierwszym, którego chwyciłam sriby 
to przypadkowo, b y ł  B a ń sk i .

Tak samo w tym c z a s i e ,  gdy przestałam  sprawdzać obecność
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uczniów na l e k c j i  znów pod pretekstem pracy społecznej  znik­
nęło  mi k i l k u  aktywistów. Na moje zapytanie,  dlaczego l a n i -  
ka nigdy n i e  odwołują ważne sprawy, odrzekł mi któryś z ak­

tyw istów , że n ie  wszyscy mogą byó tacy ja k  on.
Łanik uśmiechnął s i ę  swym tajemniczym uśmiechem i  r z e k ł :

" J a  n ie  jestem t a k i  ważny jak tamci "

Musiałam zaprzestaó swojego eksperymentu w obawie, ż t  mo­

gę zn iszczy ó  t o ,  co mi s i ę  udało zdobyó z takim trudem. T rzy­

mając c i ą g l e  rękę na p u l s i e  k l a s y ,  kontrolowałam ic h  pracę aż 

do końca roku szkolnego.

Na zakończenie przytoczę  je s z c z e  uwagi z mojego d z ie n n ic z ­

ka.
2 0 .4 .54-.
"Na o gó ł  jestem zadowolona z wyników nauczania k la s y  I I B .  

Nawet b a r d z ie j  n i ż  z k la s y  I I A .  W k l a s i e  IÏA uczennice są 
p i l n e ,  l e c z  dają  odpowiedzi wyuczone. Natomiast k la s a  IIB  

m y ś l i " .
І4.5.54.
Moje uwagi z k o n fe r e n c j i  w sprawie dopuszczenia do matury,  

über otrzymał pochwałę. K i l k a  osób z grona wypowiedziało s i ę  
<$ ©im, że to"dodatn i  typ" i  że zm ien ił  s i ę  na korzyśó.  Kostek  

" c z y s t y " .  Uwagi p o l o n i s t k i  na jego temat: "Zdał z c a ł o ś c i .

Na n ie k t ó r e  p y ta n ia  odpowiadał doskonale".

B a ń sk i .  Ogólny wynik dobry. Wy chowатг czyni podkreśla:  "Otrzy­
mał nawet dobre z b ib l i o t e k a r s t w a ,  z którego miał d o s t a t e c z ­

n ie  przez c a ły  rok szk oln y".

Wnioski

Obserwacje nad uczniami k la s y  I I B  r z u c a ją  pewne ś w i a t ł e  na 

czynniki za pomocą których samokrytyka wywiera wpływ na po­
stępowanie m łodzieży.  Wpływ samokrytyki na postępowanie mło­

dzieży tłumaczę działaniem czynników, które warunkują r e a ­
l i z a c j ę  powziętych drogą samokrytyki postanowień i  zobowiązań.

RalAzacja  postanowień powziętych drogą samokrytyki zaleĄy 

od mechanizmu r e a l i z a c j i  postanowień w o g ó le .
Są t o :
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1,  motywacja. P . s .  musi wyraźnie uświadomić sobie p o t r z e ­
bę wykonania powziętych postanowień.

Przykładem w moich badaniach może być uczeń B ańsk i.
U Bańskiego poczucie  honoru u czn ia  ZMPowca s k ł o n i ło  go do n i e ­
zwykle o fia rn e g o  wkładu pracy w opanowanie z a le g ły c h  wiado­

mości.
2 o planowanie wykonania powziętych postanowień j e s t  waż­

nym czynnikiem ic h  r e a l i z a c j i .

U s t a le n i e  terminu wykonania poszczególnych  etapów pracy  

m o b il iz u je  młodzież do w y si łk u ,  ponieważ skierowuje ic h  z a i n ­

teresowania w kierunku postawionych zadań i  s k ła n ia  do za ­
stanawiania s i ę  nad warunkami r e a l i z a c j i  tych  zadań oraz 

ich  r e a l i z a c j i .
3 .  stworzenie warunków r e a l i z a c j i  powziętych postanowień  

umożliwia i c h  wykonanie.

a) Te wnioski i  postanowienia kolektywu klasowego I I B  zo­

s t a ł y  wykonane, d la  których stworzono pomyślne warunki: 
ich  r e a l iz a c j  iÓ*^Należą t u ,  p o d n ie s ie n ie  wyników naucza­
n i a ,  k tó r e  s t a ło  s i ę  możliwe na t e r e n ie  t e j  k la s y  t y l k o  

d la t e g o ,  że odrazu po półroczu zorganizowano Koło Samopo­

mocy K o l e ż e ń s k i e j ,  a s łabych  uczniów oddano pod opiekę  

indywidualną uczniów m o cniejszych .

Praca k s z t a ł c e n i a  id e o lo g icz n e g o  dawała dlatego pomyślne  

wyniki na t e r e n ie  t e j  k l a s y ,  że praca ta  b y ł a  pod bezpo­

średnim nadzorem uczniów aktywistów t e j  k la s y  i  wychowaw­
cy klasowego. Likwidowano tam natychmiast w s zy s tk ie  u s t e r ­

ki  i  b r a k i  ujaw niające s i ę  w c ią gu  pracy K s z t a ł c e n i a .  Na 

przykład n ie u c z ę s z c z a n ie  członków na S zk o le n ie  i  n ie p r z y ­
gotowanie s i ę  i c h  usuwano natychmiast w drodze dawania 

kar i  upomńień.

b) Nie  zrealizowano tych  postanowień, dla  których n ie  prze*1 
myślano dokłefillie formy o r g a n iz a c y jn e j  czy n n o ści ,  i  d la  k t ó ­

rych n ie  było warunków r e a l i z a c j i .  Na przykład,  codzienne  

prasówki n ie  dały rezu ltató w  d l a t e g o ,  że młodzież b y ł a  

przeciążona pracą szk oln ą,  gdyż wracała po ośmiu lub d z i e ­
w ięc iu  godzinach do domu, a przed nauką n ie  można b yło  pro­
wadzić prasówek z braku p om ieszczen ia .  i)

i ) 1 M a te r ia ły  te  przytaczam w pracy.
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4 .  zapetm ienie  k o n t r o l i  wykonania powziętych uchwał i  

doprowadzenie do sam okontroli ,

Niezbędnym warunkiem zapevmia jącym wykonanie powziętych  

postanowień i  uchwał j e s t  k o n t r o l a  wykonania prowadzęna czy  
to  p rze z  wychowawcę, czy przez kolektyw  u c zn io w s k i .

Konsekwentna k o n t r o l a  wykonania p o szc z eg ó ln y c h  etapów 

pracy wdraża m łod zież  do wykonania t y c h  c z y n n o ś c i ,  a przez  

tO' wyrabia w n i c h  pożądane p r zy zw y c za je n ia  i  nawyki i  do-  

provmdza stopniowo do sa m o k o ntro li .  P r z y z w y c z a jo n ie  m ło d zie ­
ży do system atycznego wykonywania czy n n o ści  wzbudza w riich 

potrzebę t y c h  czynn ości  i  stw arza podstawę pod trr /ałe  z a in ­
te r e s o w a n ia .

T u t a j  mogę p r zy to cz y ó  zaprowadzoną p rzeze  ranie system atyos  

ną k o n t r o l ę  wypracowań domowych i  przygotowania  pię  ,do l e k c j i  

Na skutek system atycznego przygotov/ywania à  ę do l e k c j i  

t a k i c h  uczniów, ja k  Über,  K o s t e k ,  p o w s t a ło  w n i c h  z a i n t e r e ­
sowanie do te g o  przedmiotu,  k tó re  z n a la z ł y  swój wÿraz w 

czynnym u d z i a l e  t y c h  uczniów v/ l e k c j i  i  w p r z y ta c z a n iu  p r ze z  

n ic h  o r y g in a ln y c h  przykładów, w z ię t y c h  z ż y c ia  w sp ółcze sn e ­

go na różne prawa l o g i c z n e .
Bardzo ważne znaczenie  d la  p o l e p s z e n i a  s t y l u  pracy mło­

d zieży  mają różhe zebrania młodzieżowe o charakrerzo sprawo­

zdawczo-wyborczym, na k tó ryo h  poddaje s i ę  dokładnej k r y ty c e  

i  samokrytyce n i e d o c i ą g n i ę c i a  w pracy i  ujaw nia  s i $  ic h  

p r zy c zyn y.
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Zebranie wyników pracy

Praca ta  składa s i ę  z t r z e c h  c z ę ś c i :
1. O i s t o c i e  samokrytyki.
2 .  Rozwój samokrytyki m łodzieży i  j e j  wpływ na postęp o­

wanie, a lb o -A n a l iz a  p sy c h o lo g ic zn a  procesu samokrytyki mło­
d zie ży ,

3.  0 samokrytyce w wychowaniu.
1 .  Pierw sza częśó pracy p t . "0 istocie samokrytyki# zajmu­

je s i ę  zagadnieniem, samokrytyki na podstawie d z i e ł  klasyków 

marksizmu Tfł. Lenina i  J .  S t a l i n a .
Samokrytyka to  rewolucyjna metoda wychowywania kadr par­

tyjn ych  i  sz e r o k ich  mas b ezp artyjn ych  na ic h  własnych b ł ę ­
dach.

Celem samokrytyki j e s t :

1 )  p o d n ies ie n ie  świadomości p o l i t y c z n e j  mas pracujących  

na wyższym poziom.
2 )  r o zw in ię c ie  w klasie r o b o t n i c z e j  poczu cia ,  że j e s t  g o s ­

podarzem k r a ju  i  nauczyć ją  r z ą d z i ć  krajem.

3 ) zwalozanie przeżytków u s t r o j u  k a p i t a l i s t y c z n e g o  w świa­
domości l u d z i  i  wprowadzenie na ic h  m ie jsc e  tego co twórcze,  

postępowe.
Stąd twórczy,  pozytywny charaktor oamokrytyki„

Samokrytyka w nauce r a d z i e c k i e j  j e s t  stosowana w nauce 
r a d z i e c k i e j  jako bojowy oręż postępu w rozwoju nauki.

2 .  Druga częśó pracy p t . "Rozwój samokrytyki młodzieży  

i  j e j  wpływ na postępowanie" daje  psy ch o log io zn ą  a n a l iz ę  
procesu samokrytyki i  zajmuje s i ę  a n a l iz ą  czynników oddzia­
ływania wychowawczego na rozwój samokrytyki młodzieży i  j e j  

wpływu na postępowanie.
Oprócz tego  druga częśó pracy zajmuje s i ę  zagadnieniem 

związku, j a k i  zachodzi między samokrytyką jako r e a k c ją  na 

d z ia ła n ie  s y t u a c j i  o różnej s i l e  bodźca.

3» W r e f e r a c i e  tym n ie  omawiam osobno wniosków pedago­
gic zn yc h ,  j a k ie  wynikają z a n a l iz y  p sy c h o lo g ic zn e j  procesu  

samokrytyki m ło d zieży,  l e c z  wiążę je  razem z zagadnieniami  

p sycho log i  c znymi.
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A n a l i z a  procesu sam ok rytyk i•
Podstawę do przeprowadzenia a n a l i z y  p ro cesu  samokrytyki  

m łodzieży stanowią sam okrytyki,  k t ó r e  m ło d zież  s z k ó ł  śr e d ­
n i c h  i  p ie rw szych  l a t  WSP w Krakowie p rze p r o w a d ziła  na swyoh 

zebraniach o r g a n iz a c y jn y c h ,  a m ło d zie ż  szkósl ś r e d n ic h ,  opróoz  

tego na l e k c j a c h  wychowawczyoh i  Naradach Produkcyjnyoh szko­

ł y .
Wyniki a n a l i z y  procesu sa m o k rytyk i .

Samokrytyka j e s t  złożonym procesem psychicznym , k t ó r y  od­
z w i e r c i e d l a  sto su n ek  p . s .  (przeprow adzającego samokrytykę)  

do jego  własnego d z i a ł a n i a  i  do n ie g o  samego jako podmiotu 

d z i a ł a j ą c e g o .
Niezbędnym warunkiem każdej  samokrytyki są dwa sądy:

1 . sąd o w a r t o ś c i  t z n .  ooena swojego dotychczasowego  

p o stę p o w an ia ,
sąd o so b ie  jako podmiocie d z i a ł a j ą c y m .

1 )  Sąd o w a r t o ś c i  swego dotychczasowego postępowania może 
byd negatywny lub pozytywny, t z n .  może wyrażad negatywny 

lub pozytywny stosunek p . s .  do j e g o  dotychczasowego d z i a ł a ­

n i a  i  p ostępow ania.
2 )  Sąd o s o b ie  jako podmiocie d z i a ł a j ą c y m ,  p o le g a  na 

s t w ie r d z e n i u ,  że p . s .  jako podmiot d z i a ł a j ą c y  p o no si  odpo-  

w ie d z la ln o ś d  za swe dotychozasowe postępow an ie.
W z a l e ż n o ś c i  od t e g o ,  czy samokrytyka o d z w i e r c i e d la  p r z e ­

wagę jednego z n a s t ę p u ją c y c h  czynników emocjonalnego,  w o l i -  

c jo n a ln e g o  czy i n t e l e k t u a l n e g o  rozróżniam  t r z y  s t o p n ie  samo­
k r y t y k i  :

1 . samokrytyka emocjonalna,
2 . samokrytyka w o l i c j o n a l n a ,

3 . samokrytyka z przewagą czynn ika  i n t e l e k t u a l n e g o .
J e s t  to  r ó ż n i c a  ze względu na z ło żo n o śd  p rocesu  samokry­

t y k i .  Samokrytyka może mied ch arakter  indywidualny lub ko­
lektyw ny.  Samokrytyka emocjonalna j e s t  złożonym procesem 

psyohicznym, k tó r y  o d z w i e r c i e d la  przeżywanie p rzez p . s .  n e ­
gatywnego lub pozytywnego stosunku do je go  dotyohczasowego  

d z i a ł a n i a  1 do n ie g o  samego jako podmiotu d z i a ł a j ą c e g o .  J
Samokrytyka w o l l c j o n a l n a  oprócz sądów w a r t o ś c i  d o t y o z ą -  

cych swego dotychczasowego postępow ania  i  s i e b i e  jako podmiotu
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d z i a ł a j ą c e g o  zawiera czynnik w o l i c j o n a l n y , który wyraża s t o ­

sunek p . s .  do jego przyszłego  d z i a ł a n i a .

Samokrytyka in t e le k t u a ln a  wyraża uzasadniony rozumoy/o s t o ­
sunek p . s .  do jego d z i a ł a n i a  i  do niego jako podmiotu d z i a ł a ­
jącego.

Rozwój samokrytyki młodzieży i  j e j  wpływ na postępowanie.  

Samokrytyka młodzieży r o zw ija  s i ę  p r o c e s ie  d z i a ł a n i a  i  

postępowania młodziemy i  sama oddziaływuje na j e j  postępowa­

n i e .  Stąd te ż  n ie  można o d d z ie ln ie  rozpatrywaó tych  dwóch 

stron samokrytyki. Samokrytyka r o z w ija  s ię  pod wpływem od dzia ­
ływania wychowawczego na ze sp ó ł  czynników, które  stanowią  

złożony proces samokrytyki:

1 ) oddziaływanie na rozwój świadomości wychowanka,

2 ) oddziaływanie na rozwój u c ł u ć ,

З) oddziaływanie na rozwój w o l i .
1Î s z c z e g ó ln o ś c i  oddziaływanie na rozwój woli  wychowanka 

j e s t  warunkiem zabezpieczającym dodatni wpływ samokrytyki  

na postępowanie młodzieży.
0 samokrytyce w wychowaniu.
T r z e c i a  częśó pracy stanowi omówienie metod oddziaływa­

nia  wychowawczego na rozwój samokrytyki młodzieży i  j e j  wpły­

wu na postępowanie.
Są to następujące środki:
1)  środki oddziaływania wychowawczego na rozwój świado­

m ości.  Stanowią j e :  a) porównywanie faktycznych o s ią g n ięó  

w pracy
b) wyrabianie u młodzieży obiektywności sądów o swoim w ła s­

nym postępowaniu przez zestawianie  tyc h  sądów z r z e c z y ­
wistym postępowaniem m łodzieży,

3 ) porównywanie faktycznych o s ią g n ięó  w pracy z zamierzonymi 

o s ią g n ię c ia m i.

d) wdrażanie młodzieży do przeprowadzania analizy  własnego  

postępowania na drodze przeprowadzanych samokrytyk, po­
gadanek okolicznościowych w nawiązaniu do z a i s t n i a ł e j  

s y t u a c j i  i  pogadanek etycznych.

Śfod k i  oddziaływania na rozwój uczuć to  wykorzystywanie
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s y tu a c y j  wychowawczych dla  rozbudzenia uczuć społecznych i  
p r z e k s z t a ł c a n i a  motywćw n iż s z y c h  w w yższe.

Przeprowadzone badania nad samokrytyką młodzieży wskaza  

ły  na t o ,  że i s t n i e j e  ś c i s ł y  związek między rozwojem samo­
k r y t y k i  młodzieży i  j e j  dodatnim wpływem na postępowanie,  

a rozwojem osobowości i  w ię z i  młodzieży z kolektywem, do 

k tórego ona n a le ż y .
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